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Wszystkim. naszym czytelnikom, 
| przyjaciołom i sympatykom składamy 
serdeczne życzenia noworoczne. 
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„3. wycofa się Z rządu 
tem Kongres partji w Warszawie 


Deduje 


Pierwszy. 


Nik wabicćw BŁ: KSH nistra Moraczewskiego wysłano specjalną Odczytano listy i depesze powitalne, a 
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polskiej par$cjalistycznej. Obi dy za- | brani wicemarszałek Daszyński, radny Ja. | ści centralnego komitetu wykonawczego 
dał wicemalkk Daszyśók, jl pre- | worowski i poseł Marek. | P, PS. 
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zes rady nahej P, P, $., witaj 
nych gości ranicznych i przed 
cieli innych i socjalistycznych 
j Gordan, peł. | sce. t 

-Krima, który Poseł Daiski scharakteryzo 
Paryża krótce obecrytuację w kraju i m 
o decyzji radaczelnej P, P, S; w 
3 wie udzóału vądzie koalicyjnym 
rze „nokój kreślił, że koes jako najwyższa in 
ami cja partyjna zabrać głos ostate 
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"ar St zg ai z vtynencie śliwie, że wskutek tego przez dłuższy czas 
uszczenia, jakiby jedną z kwestji, które | |. č - bedzie musiał leżeć w łóżku, 


Dalej mówił pos. Barlicki referując 
działalność klubu P, P. S. w sejmie. Pos. 
Żuławski wygłosił referat gospodarczy. — 


Ftawi- międzynarodówki poseł Otto Wels, pod- 
Pol- | kreślił konieczność zbliżenia gospodarcze- 
| go i politycznego pomiędzy Polską, a $ PEAN: 334 
po- | Niemcami, Żywioły robotnicze obu kra- Wszystkie „przemówienia  wyjaśniały 
wiąc | jów powinny dążyć do zwalenia murów | Powody ciężkiej sytuacji gospodarczej | 
| pomiędzy narodami polskim a niemieckim Finansowej państwa i podkreśliły koniecz= 
Dalej przemawiali w imieniu czecho- | "OŚĆ współpracy i wspólnego wysiłku dla 
an- | słowackiej socjal-demokracji p. Soukup, | SH"ac państwa. Z tych właśnie powodów 
w | imieniem ukraińskich socjalistów Ne- | — jak wskazywali referenci — P, P. S, 
| czas, od mienszewików rosyjskich Dan, od | postanowiła uczestniczyć w rządzie, 
no | es-serów Wiktor Czernow, od socjal-de- Dyskusja zaledwie się rozpoczęła, — 
- | mokracji gruzińskiej Gegeczhori, od socja- | Przerwano ją dla bankietu, który się 
a | listów gdańskich Man, dalej przedstawi- | odbywał w sali bufetowej sejmu, Dziś dals 
- | ciele Bundu, partji socjalistów niemie- szy ciąg obrad, który będzie stanowił ict 
- | ckich w Polsce i P, P. S. w Czechosłowa- | moment kulminacyjny, Delegatów przyby= 
cji. ło 200. Zjazd potrwa 4 dni. 
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: Elia Plofki o dymisii min. Zeli- 
i Mussolini gowskiego 


ślne rokowania są niczem nieuzasadnione 
„Dzień Polski”, wychodzący w War 
poruszano w rozmowach w Rapallo była | szawie, podał "W pogłoskę, że jakoby 
estja długu włoskiego w Anglii Kwe- | minister spraw wojskowych podał się de 
tja długu tego omawiana będzie wyłącz- dymisji, Iniormacja jest całkowicie zmyślo- 
ie przez kanclerza skarbu Churchilla i je- na. O zmianie na tem stanowisku niema 


Za dawnych dobrych przedwojennych 
czasów (czasy przedwojenne i dawne są 
'awsze dobre) byłem kiedyś w Sylwestra 
w iilkarmonji warszawskiej na bardzo ory- 
ginalnem widowisku, Był to kabaret pod 
nazwą „Na opak“, Działy siłę tam rzeczy 
zaiste niesamowite. 
Przed rozbawionem audytorjum prze- 
suwalij się koryłeusze i koryłeuszki sztu- 
ki i świata artystyczniego, ale w jakże od- 
mienmej niż zazwyczaj roli, Znakomity 
tragik, który codziennie wzruszał do łez 
publiczność teatralną, dzisiaj Śpiewał 
kuplety i frywolne piosnłsi; ceniony malarz 
dyrygował orkiestrą, a uznany i ogólnie 
szanowany powieściopisarz wygrywał 
trele na klarnecie, 
Urocza diva operetkkowa wyłlsonywa- 
ła węglem portrety a la minute, mato- 
miast dzienniiltarz śpiewał arje oporetko 
we, Obecni bawiłńk się doskonale, a maj- 
więcej organizator, który miał pełną kasę. 
Coś podobnego obserwujemy dzźś, ale 
miestety nie na estradzie i nie w- progra- 
mie kabaretowym, Bo przypatrzmy się 
tylko, 

P, St. Grabski, znany endek i inowiier- 
rożernca, ściska się z rabinem  Thoniem, 
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Stusznie podkreślono, że naród polski, 
chyląc czoło przed trumną, w której skła- 
damo do ziemi śmiertelne szczątki Włady- 
sława Reymonta, czcił pamięć nietylko je- 
dnego z purpuratów słowa ojczystego, ale 
również twórcy, który dorobkiem swoim 
należy do dorobku całej ludzkości. 

Ten wszechówiatowy walor twórczości 
naszego pisarza znalazł był wyraz w ge- 
szłorocznej nagrodzie komitetu Nobla. A- 
kademia szwedzka, wieńcząc autora „Chto 
pów”, podźwignęła imię jego z płaszczyzny 
narodowej ku poziomom nadnarodowym, 
wszechludzkim. 

Dziś, gdy karta, wypisana przez Rey- 
monta w piśmiennictwie polskiem i w piś- 
miennictwie świata, jest już kartą zamknię 
tą; gdy „Chłopi“, zyskawszy ów glejt, jaki 
daje nagroda Nobla, odbywają pochód try- 
umłalny przez wszystkie kraje Europy i 
Ameryki, dając świadectwo niepożytej du- 
cha polskiego tężyźmie, dziś, powiadam, 
mie od rzeczy będzie przypomnieć, że czło- 
wiekiem, który najskuteczniej — śród ob- 
cych — przyczynił się do laurów Reymon- 
ta, do jego wwiecznienia w Sztokholmie, 
był Fryderyk Böök, szwed, profesor uni- 
wersytetu w Lunod, a zarazem członek tej 
właśnie „jury“, która nagrodą Nobla, w 
zakresie literackim, rozporządza, On to 
właśnie, powagą sądu swego wsparł mie- 
pokaźne zrazu widoki pisarza polskiego, 
on wymownie przedstawił kolegom potę- 
ge poetycką eposu Reymontowego, on 
wreszcie głosem miarodajnym szalę decy- 
zi na rzecz Reymonta przeważył w sa- 
mem łonie komitetu sztokholmskiego, 
Wszelako, związek znakomitego szwedz 


tury polskiej nie wyczerpuje się udziałem, 
jaki miał on w decyzji zeszłorocznej komi- 
tetu Nobla: Böök zna Polskę nietylko z 
dzieł jej piśmiennictwa; zna on ją z wra- 
nasz podczas wojny światowej, Można 
cenia Polskę od strony jej arcytworów ge- 
niuszu, od strony jej potęgi, tomie obce są 
mu jej niedole, momenty jej nędzy i ponie- 
wierlyi, rozdarcia i niemocy, 
z podróży po naszym kraju, 
mysiały mocno utkwić w oczach i w pa- 


wywiezione 


mięci szweda: nietylko zebrał on je i wy» 
dał w osobnej książce, ale często potrąca 
o nie i wplata je w inne swoje prace, jako 
materjal ilustracyjny lub porównawczy. 


kiego profesora w Lund ze sprawami kul- í 
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| | dzeń, Przylkładzjąc rękę 
Łeń bezpośrednich, gdyż zwiedzał był kraj 


więc powiedzieć o mim, że jeśli widzi i o- | 
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przeprowadza ugodę z żydami į ukraińca- 
mi i — o, nieba! — kruszy kopje w obro- 
mie Piłsudskiego, zbijając kłamstwa, jako- 
by ten ostatni dążył do objęcia władzy 
dyktatorskiej w Polsce. 

P, Osiecki, przedstawiciel włościaństwa 
1 własności rolnej bawi się w ministra... 
przemysłu i handlul? Hr, Skrzyński, pan 
licznych dóbr i włości patronuje reformie 
rolnej, której wszyscy jego krewni są za- 
wziętymi przeciwnikami į uważają, że to 
jedno wystarczy, aby zgubić Polskę, — 
P. Zdziechowski wierny uczeń i gorący 
wielbiciel mistrza Wł. Grabskiego bierze 
się do sanacji jego sanacji, krytykuje jego 
połitykę, a nauczony brać tylko krótkie 
tomy, dzisiaj choe śpiewać arje z wielkie- 
go repertuaru. Wszystko na opak. Rychło 
patrzeć, jak mim, Ziemięcki zacznie prze- 
dłużać dzień pracy i obcinać urlopy- 

Na opak jak w owym sylwestrowym 
kabarecie. Tylko, że publiczność gorzej 
się bawi, a kasa wciąż pusta i pitsta... 


. * 


U nas nazywa się się to rządem koal- 
cyjnym, Zawieszenie walk partyjnych, 
stworzemie władzy, któraby posiadała au- 
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torytet i zmalerzła posłuch wi spozcz,, 
któraby przeciwstawiła sskut:tznie 
rozrzutności demagogów sej ych | zdo- 
łałaby zrealizować oszczędńi nawet w 
wojsku, tem nietykalnem dedawm ta- 
bu — to idea rzeczywiście dzo piękna 
6 w razie całkowitego jej :alizowania 
mogłaby nam przynieść ni+azalne ko- 
rzyści. 

Niestety jednak przypac się po- 
szczególnym czynnikom, pcńczym ele- 
mentom rządu, niie widać czynnika, 
który mógłby tę wiellią ree przepto- 
wadzi 


Os 


Świat wówczas idzie z ppem į dąży 
ku łepszemu, gdy szewc ta się kopy- 
ta, kowal — młota — i gdOsiecki ro- 
bi nadal w reformie rolnej, 


Tymczasem u nas wid jakąś syl- 
iwestrową maskaradę, TręDei ma się 
opierać na pomieszaniu pó ta zamia- 
nie specjałmości, któna dorty nie wró- 
ży nic dobrego. 

Noc sylwestrowa skońsię. 

Nasłanie świł, a wranim Nowy 
Rok, Maski opadną i uksię prawdzi- 
we oblicza, nie w sztucznwietle „zgo- 


Mnie, osobiście, uderzyło to, co w jed- 
„nym z feljetonów, ukazujących się w 
„Swenska Dagbladet“, pisze on o żydach 
z Polski, Feljeton ów jest rozdziałem z o- 
pisu zeszłorocznej wycieczki Bóóka do 
Palestyny i Jerozolimy. 

Profesor szwedzki spotyka na stokach 
Karmelu kolonię izraelicką, złożoną z 
przybyszów z Pragi pod Warszawą, i — 
oto stają mu w oczach ich dawne siedziby: 

— W maju 1916 — czytamy — błądzi- 
tem po żydowskich ulicach Pragi, na dru- 
gim brzegu Wisły, Nigdy tego nie zapom- 
nę, Warszawa nie należy do nazbyt mi- 
tych miast i nie zachwyca nikogo na pier- 
wszy rzut oka. Ale Praga jest czemś naj- 
straszniejszem, najsmutniejszem i najbrud- 
niejszem, co w życiu mojem ujrzałem. 
Ghetto na Pradze do dnia dzisiejszego sta- 
je mi przed oczami niby męcząca zmora: 
nędza, brak światła, brud, duszące wyzie- 
wy, tyfus plamisty — oto stali mieszkań- 
cy tej dzielnicy. Ani jednego zielonego 
krzewu, ani piędzi czystej ziemi, Wydawa- 
ło mi się, że nad Pragą nawet niebo nie 
jest niebieskie, W takich to warunkach 
przebywali ci żydzi, których u stóp Kar- 
melu znalazłem szczęśliwych, zadowoło- 
nych, z przejęciem oddanych uprawie roli 
(Patrz „Przegl. Współcz." ur. 41). 

W słowa, powyżej przytoczone i w o- 
sąd, jaki się w nich zawiera, głęboko 
wmyśleć się powinni ci, którzy kształtują 
w kraju naszym stosunki polsko-żydow- 
skie, a przedewszystkiem ci, którzy w rę- 
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kach swych dzierżą wodze państwowej 
wobec żydów polityki: polscy prawodaw- 
cy i ministrowie. 

Uczoneśo z Lund niepodobna oskar- 


żyć o tak zwykłą i pospolitą w Świecie 
isiejszym niechęć do Polski i polaków 

dzisiejszym 1 lo Pol 

wynikającą ze zgóry powziętych 

do 

1 


pisarza polskiego laurem 
twa, Böök złożył dowód, że ni 
czu ta to, P jest 
szczytne, I niewolno nam wątpić 


samą dobrą wiarą i szczerością, z íi 


co w Polsce 


epopei Reymonta dostrzegł i ocenił wsp: 
niały łuk tęczy, rzuconej ponad małą ub! 
gą wsią na polskich obszarach, z tą sap 
szczerą rzetelnością dojrzał i opisał Ghe | 
żydowskie nad Wisłą, Dzielnica Żyx 
wydała się znakomitemu prz |] 
skandynawsi 


praskich 
stawicielowi kultury 


„Cczemś majstraszniejszem, najsmutniejsa 


1 
uprzę- 


„ydzi w Polsce i żydzi u tór 


Szczyty i niziny polskie przed siem Europy 


WYEC kość w 
dowej: 


wiadczą dzisiaj nietylkosztandary 
machach państwowych zwieszone, 
yi 


ʻi najbrudniejszem”, co w ż swojem wi- | 
dział, Dzielnica ta, śród nich dzielnie 
Polski, nie dddowi, niesttwyjątku. Nie 
przedstawia ię ona, z pością, gorzej 
od podobayci dzielnic m innych, two- | 
rząc raczej tedni okaz | co rozumie 
się w Polsc« przez Ghett nędza, brak 
światła, brid, duszące wyry, tyfus pla- 
misty — e] WSZY e c 
tylko Prag] są to raczej i współtowa- 
żydowskiej vdem mieście 
frzku polskiem 

j winy typ wsycia polsko - 


i 
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żydowski] go ukształtowę na ziemi na- 

szej w Pfstaci tak zaniedej? — nie 

chcę drobiazgowo w to odzić, aby nie | 
pociaga j formalnie przeybunał prze- | 
szłości która jest niema lóra odpowia- 

dać ni, możę. INiewątplirwinę tego za- 

riedbyjia ponoszą w czężydzi, ale w 

częśc hierównie większ obarcza ona 

rządy awnej Rzeczypostej, która nie 

umia, 


żydów swoich pot.ć do warszta- 
ukcji we wspólnywysiłku cywi- 
Ustąpiła im jedy część swoich 
swoich  zaległoś kulturalnych, 
udział w ciemnocie tolerancji dla 
ydów i zabobonów przy jednocze- 


tu p; 


iej, Polska czasów :kich i saskich 
ków dzielić się mog z żydami tem | 
, Co sama posiądał ginąc i od | 
tw górnych osypujæię próchnem, 
sypywała niem żydć Potem, po | 
kiej i nieszczęśliwej obie odrodze- 
vej, przeciętej  kataołą rozbiorów, 
ska straciła władzę m sobą i straciła 
dę nad mieszkańcamiwej ziemi, 

Ale dziś, dziś znów tę wdzę odzyskała 
ospołu 
zypadła 


dalności, 


z pełnią wlay państwowei 
jej w udziale ýnia odpowie- 
O kulturze pa;twa polskiego, 
jego ustroju, o jego dodości i powadze 

na 
rie- 
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ko reprezentacje narodwe i placówki 
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tyllio charkter wywozu 


2 
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n 
luty na giełdie międzynaro- 
świadczy b niej :ażdy obywatel 
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stopniem swego ukształceja, swego oby- 
czaju, swego dobnąbyłu, tygjieny, zwłasz- 
cza zaś 
| Profesor Bóók 

skiej u stóp Karmelu wyczytał kartę za- 
niedbania 


| nad Wisłą. 


zas © 


tyki i wyghowann spółczesnego 
w joczach kolonji żydow- 


upośledzenia bytu polskiego 
Każdy emigr jący sezonowa 


a O 


| dokumenty, 


dy narówej", lecz w swej naturalnej 


barwie, z szminki i upiększeń. A wów- 
czas Slczy gię maskarada — zabawa 


koalicyjt Najłanie rzeczywistość, która 
dopiero -zynięsie nam prawdziwą sa. 
nację, 

a è « 


Jak tba przeprowadzać oszczędno- 
ści w buqaąch g tem wszyscy wiedzą do- 
skonale icma potrzeby powtarzać utar- 
tych jeż siaj komunałów, Zagadnienie 
więc obet opiera się nie na kwestji co 
robić, alex robić? Rząd, zdolny do zrea= 
fizowania ogramu sanacyjnego, którzga 
schemat t znany nie od dzisiaj — Otd 
czego narmjutrzeba, Bo to, co posiadamy 
„obecnie, leży uznać za „wielki krok nas 
przód, ale, jeszcze nie to, 

Pod obkkem twardej rzeczywistości 
runęło Wie mrzonek, zwaliło się wiele 
nietykalny: dotąd prawd, ale jednak po- 
kutuje jesze "ów zły duch, 
który nam nie pozwala otrząsnąć się cał- 
kowicie znięusprawiedńwionych naros 
wów, rujni 
ną, a nie c 


wśród nas 


cych dzieło sanacji pod włas 


R kontrol a, 


lan Urbach, 


lub na stałe àd z Polski, zarówno jak ru 
sin lub sam rdenn1 Piast mazowiecki, be- 
dąc współczyńmikeńi bytu polskiego, są 
jednocześnie jgo itodulktami; i jako pro- 
dulkkty, stanową żywe, mieprzeparte tego 
bytu świadectvy, złamiona, najważniejsze 
N! żywym egzemplarzu wy- 
chodźcy z Ghelfla praskiego lub łódzkiego 


c jbyrawdza zasobność go- 


Polski, 4 sprawność technicz- 
szkolnictwa, u- 


TENS 
spodarczą 
ną, jej stat adniinifacji, 
stawodawstwa 

I tak samo, ial w genjalnym autorze 
„Chłopów” dostrzegła kawałek genjuszu 
polskiego, tak w bźdym nędznym, ciem- 
nym i bezradnym żdzie z Pragi lub Pabja- 
nic, widzi kawałek nędzy, ciemnoty i bez- 
tadności polskiej. ¿li Bergson, Einstein 
lub Brandes, daja: Wyraz potędze ducha 
semickiego, stanowp zarazem chlubę kul- 


| tury francuskie; Bi RS i duńskiej, w 


których wyrośli i rizwinęli się, to żydzi 
owych „smutnych i strasznych'* dzielni 
miast i miasteczek płskich, dzielnic, nad 
któremi „nawet nie a nie wydaje się nie- 
bieskie”, nie przypsząc chluby samym 
sobie, świadczą krzy zącem i kompromitu- 
jacem świadectwem sgeciw kulturze pol- 


| 55m Ly 
skiej, przeciw pafistvowości polskiej, prze- 


||ciw prestige' owi polydemu. 


Dlatego to powiąlzieć należy, że jeśli 
antysemityzm w tei ub innej postaci był, 
w okresie niewoli niszej, niedorzecznym 
lub płockym wybrykam, to dzisiaj — pod 
rządami Polski niepolległej — iest zbrod- 
nią przeciw państwu 

Tylko półsłówek 
przez demagogię, mq 
polskiego wypowiad 
wskazywać na domgdmane w tej walce 
zwycięstwa nad żyd fi. Wszyscy już To- 
zumieją, że polityka fospodarcza stoi w 
związku z wewnętrzf polityką państwa 
wobec swych obywańjli. Co więcej: ten i 
ów zaczyna rozumieć] że kredyt między- 
narodowy w pewnym |topniu zależny jest 
od stanu kwestji mnicszości narodowych 
w ubiegającym się o kedyt państwie 

Kiedyż prawodawc” i ministrowie nasi 


omózśuw  zżartym 
imieniem państwa 
walkę żydom lub 


dw 


zrozumieją, że upośleczając, degradując i 
jąc kogokoltiek z obywateli 


pomniejszają 
oczudu narodowem, w 


polskich w jego p 
jego wyznanie lub pochdzeniu rasowem, 
degradują Polskę 
ego świata? 
J. Przemyski, 


upośledzają, krzywazą 


w oczach całego cywilzów'a1 


strofa powodzi na 


Wiosna w styczniu 


Straszne skutki ciesła 


NIEBYWAŁY WZROST TEMPERATU- | 
RY W POLSCE. 

Jesteśmy ostatnio świadkami rzadkie- 
go zjawiska, żę w środku zimy temperatu- 
ra podniosła się do 10 stopni ponad 0 i to 
we wszystkich dzielnicach kraju, Niezwy- 
kłe to zjawisko tłomaczyć należy głębo- 
kim niżem znym, który zmalazł 
się ostatnio nad całą Europą. 

Wczoraj rano temperatura w poszczegól 
mych dzielnicach Polski, według danych 
państw, instytutu meteorologicznego, była 
następująca: Lwów płus 9, Kraków plus 9, 
Gdańsk plus 7, Warszawą plus 9, Łódź 
plus 8, Białystok plus 8, Brześć na. B, plus 
9, Bydgoszcz plus 10, Cieszyn plus 11, Za- 
kopane plis 12 it d. 

Na dzisiaj państw. instytut. meteorolo- 
giczny przepowiada następującą pogode: 

Pogoda zmienna z dużem zachmurze- 
niem i obfitszemi deszczami na północy. 
Ciepło, Silne, na północy gwałtowne, wia- 
try z kierunków południowych i południo- 
wo-zachodnich. W górach wiatr halny, 

| 
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OBAWA POWODZI 

Stam Wisły pod Krakowem, jak rów- 
nież na obszarze wolewództwa krakow- 
skiego, nie budził wczoraj obaw. Poziom 
wody wynosił pod Krakowem metr 50 po- 
nad stan normalny, Rzeka Soła w okoli- 
cach Żywca, jak również Dunajec przybra- 
ły tylko nieznacznie, 

Niebezpieczne jest jednak wczorajsze 
podniesienie się temperatury, która do- 
szła do 15 stopni Celsjusza, śrozi to bo- 
wiem śwałtownem topnienitem śniegu w 
okolicach bliżej położonych, 


POWODZIE W NIEMCZECH. 

nen $ grudnia, Z EEU i 
południowych Niemiec nadchodzą ni 
kojące wiadomości © powodziach. W o- 
statnich godzinach podobne wiadomości 
pdwzęły nadchodzić i z Niemiec środlko- 
wych i północnych. W okręgu magdebur- 
skim powodzie zniszczyły mosty kolejo- 
we, Wielki most nad Odrą pod Wienen- 
burgiem został naporem wody kompletnie 
złamany na dwie części. 

Z wielu prowincj Rzeszy nadchodzą 
wiadomości o uszkodzeniach torów kole- 
jowych, w takich rczmiarach, że np. w 
środkowych Niemczech komunikację ko- 
lejową zmniejszono do połowy. 


KOLONJA, 31 grudnia. (PAT), Kata- 
Renie przybiera coraz 
większe rozmiary. W najbliższych 12-tu 
godzinach można się spodziewać nowego 
przyboru. Komunikacja uliczna odbywa 
się jedynie przy użycia łodzi. Ewakuowa- 
ną ludność z domów zagrożonych policja 
umieściła w przygotowanych na ten cel 
kwaterach. 


BERLIN, 31 grudnia, (PAT). Dzisiaj 
zerwała się tu śwałtawna burza, która 
wyrządziła olbrzymie szkody. W parkach 
publicznych drzewa zostały powyrywane 
z korzeniami. Cegły i odłamki tynku, spa- 
dające z domów pod wpływem burzy zra- 
niły cały szereg osób, 


! SZALONA BURZA NAD ANGLJĄ, 
LONDYN, 31 grudnia. (PAT), — W cia- 
gu nocy wczorajszej zerwała się znowu 
w Angli szalona burza, której towarzy- 
szyły obfite deszcze. Zanotowano nowe 
wylewy rzek i górskich strumieni, szcze- 
gólnie obfite w Walji i środkowej Anglii. 
W dolnym biegu Tamizy woda podniosła 
ję do poziomu brzegów. 


HURAGANY NĄD FRANCJĄ. 
PARYŻ, 31 grudnia. Klęska powodzi 
ptzybiera coraz bardźej niepokojące roz: 
miary. Całe terytajum departamentu 
Sukwany, szczególniej zaś okolice Paryża 
są bardzo poważnie żagrożone. Sekwaną 


p iia 
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Sfraszna kafastrofa w kopalni 


Zabifych z górą 100 górników 

LONDYN, 31 grudnia, (PAT). Z Eagle- 
pas w Texas donosżą, że wskutek wybu- 
chu gazów ziemnych w kopalni „Palan“ 
zabitych zostało z górą 100 górników. Do- 
tychczas udało się wydobyć około 42 gór- 
ników zabitych, 


ZGUBA! 


Wieczorem, dria 24-go grudnia (wigi- 
lja Bożego Narodzenia) zgubiono na ulicy 
Zielonej, między Glańską i Al. Kościuszki, 
torebkę damską zjdrobiazgami. Znalazcę 
uprasza się o odniesienie torebki do pre- 
zesa Izby Skarbowej za wynagrodzeniem 
10 złotych. 9509—-1 | 


i powodzi w Europie 


dalszym ciągu przybiera, żegluga zo- 
stała kompletnie zawieszona, Paryski 
dworzec inwalidów został zamknięty, 
Przybierają również Marna i Aisne'a. Ro- 
wylał poza Awinjonem, częściowo 


zalewając miasto, Wczoraj w Paryżu sza- | 


lał wiatr huraganowy, który znowu pozry: 
wał anteny na wieży Eiffla. Na Wielkich 
Bulwarach trzy osoby poniosły śmierć, 
skutkiem zerwania przez huragan wielkie 
go drzewa. 


1. 1 — GŁOS POLSKI — 1926 r. 


Wojna w roku 2025 


Czynnikiem decydującym będzie napędzanie strachu 


Wojna w roku 2025 nie ograniczy się 
tylko do jednej części świalta, jak było do- 
tychczas. Najważniejszym problemem bę- 
dzie opracowanie skutecznego planu, jak- 


EEN Z NZ O © ZZ RZEZ TRZY Ą ZOZ ZI YZ RM RZEZ ŻE R ZZOZ 
Zyczenia noworoczne u prem. Skrzyńskiego 


WARSZAWA, 31 grudnia, (PAT). Dnia 
31 grudnia 1925 roku wyżsi urzędnicy 
prezydjum rady ministrów, oraz urzędni- 
cy urzędów; przyłączonych do prezydjum 
rady ministrów składali życzenia noworo- 
czne prezesowi rady ministrów p, Ale- 
ksandrowi Skrzyńskiemu. W imieniu ze- 
branych przemawiał podsekretarz stanu 
p. Władysław Studziński, życząc szefowi 
rządu, aby rozpoczynający się rok, zapo- 
wiadający się tak ciężko, przeszedł jednak 
szczęśliwie i przyniósł państwu wzmocnie- 
nie, 

W odpowiedzi pan prezes rady mini- 
strów życzył ze swej. strony urzędnikom, 


aby ich ciężka i nieraz niedoceniana pra- 
ca przyniosła pomyślne wyniki. 

Przy tej okazji pan premjer zaznaczył, 
że urzędnicy państwowi, ponoszący ofiarę 
na rzecz państwa i wywiązujący się nale- 
życie ze swych obowiązków, mogą liczyć 
zawsze na jego obronę przed nieuzasa- 
dnionymi i krzywdzącymi zarzutamł, 

Następnie prezes rady mini -ów wrę- 
czył dyplomy i odznaki orderu „Polonia 
Restituta" czterem urzędnikom prezydjum 
rady ministrów, odznaczonym przez pana 

ezydenta Rzplitej dnia 11 listopada, 
a oficerskimi tego ordetu, 


Sensacja Kryminalna wysnuta z fantazji 
czyli jak się zdobywa mieszkanie 


Z Warszawy donoszą: 

Do jednego z adwokatów  warszaw- 
skich zgłosiła się 24-letnia Stefanja Kuż- 
mińska i opowiedziała następującą hi- 
storję: 

„Przed wojną, gdy miałam lat 13, wuj 
mój, przebywający w Ameryce, zapisał mi 
spadek, wynoszący kilkanaście tysięcy 
dolarów. Jako dziecko nie mogłam pie- 
niędzy podjąć, wobec czego ojciec mój, 
Walenty, papiery nasze i testament za- 
trzymał u siebie, a bojąc się złożyć pa- 
piery gdzieś w banku, schował je w do- 
mu do kułe który zabił gwoździami. 

Przed d a laty ojciec, czując się 
ciężko cho odesłał kufer do stryja w 
Sochaczewie, llibczem w niedłngim czasie 
umarł 

W tymże u, jako pełnoletnia, zwró- 
ciłam się do?wuja o przysłanie mi papie- 
rów, upoważniających do podjęcia spad- 
ku — odpowiedzi jednak nie otrzymałam. 
Przed kilku dniami wysłałam w tej spra- 
wie brata swego, 17-letniego Aleksandra, 
do Sochaczewa, poczem wyczytałam w 
dziennikach, że brat mój popełnił u wuja 
samobójstwo, Jestem jednak pewna, że 
tam go zabili, chcąc zawładnąć naszym 
spadkiem. — To wszystko, 

— Ratuj pan, panie mecenasie, bo od 
zmysłów odchidza — zakończyła klijent- 
ka swą relację w dużem zdenerwowaniu. 

Adwokat bezzwłocznie zaalarmował 


policję powiatową, która po skrupulat- 
nych dochodzeniach ustaliła: 

1) że wuja Kuźmińskiej w Sochacze- 
wie, ani w całej okolicy niema; 

2) żę wypadku samobójstwa, ani mor- 
du Aleksandra Kuźmińskiego nie było, 
że nikt w okolicy nie słyszał, by Kużmiń- 
ska otrzymała jakikolwiek spadek; 

3) że ojciec Kuźmińskiej żyje i miesz- 
ka w Warszawie i jest zdrów; 

4) że wreszcie Stefanja Kuźmińska nie 
jest w Warszawie meldowana (7). 

Po dochodzeniach zamierzono prze- 
słuchać Kuźmińską, lecz ta w międzycza- 
sie zniknęła. Dopiero w dniu wczorajszym 
adwokat spotkał na ulicy osobliwą kli- 
jentkę i zaprosił do siebie, zawiadamiając 
o tem policję. Kuźmińska jednem słowem 
wyjaśniła całą historję „„Kłamałami..,* 

Przy bliższen badaniu „spadkobier- 
czyni“ okazało się, że Kuźmińska, będąc 
od dłuższego czasu bez mieszkania, zmy- 
śliła opowiadanie o rzekomym spadku, 
licząc na to, że ktoś się nią bliżej zain- 
teresuje i w oczekiwaniu razem z nią na 
dolary, odstąpi jej swe apartamenty do 
dyspozycji, 

najgorszym razie liczyła na nocleg 
w kozie i tego w zasadzie się doczekała. 
Osadzono ją w areszcie, celem pociągnię- 
cią do odpowiedzialności za fałszvwe do- 
niesienie. 


Krzyk w nocy na moście 
Niedola młodej KelnerkKi 


Z Warszawy donoszą: 

Wczoraj po północy na moście Kierbe- 
dzia rozległ się głośny okrzyk „policja! 
policja!...*' 

Wydawało go kilku zapóźnionych prze- 
chodniów podtrzymujących chwiejącą się 
i jęczącą z bólu jąkąś młodą dziewczynę. 

Gdy na okrzyki te nadbiegł policjant, 
przechodnie zażądali od niego, by czem- 
prędzej zawezwał telefonicznie pogoto- 


Wkrótce istotnie nadjechał lekarz, 
który młodą dziewczynę zastał już bliską 
utraty przytomności, Po zastosowaniu od- 
powiednich środków ratowniczych ofiara 
z trudem oświadczyła: nazywam się Anna 
Kaczyńska, mam lat 17, mieszkam przy 
ul. Solec nr. 65. 

Wniesiono ją w chwilę potem do ka- 
retki i przewieziono do szpitala Przem, 
Pańskiego. 


NOWOOTWORZONA 


Przy bliższem badaniu okoliczności 
wyjaśniło się, że K. przed kilku dniami 
straciła pracę w restauracji na rogu Solec 
i Ludnej, gdzie była kelnerką. 

Trapicza niedostatkiem, a nie chcąc 
wpaść w bagno wielkomiejskiego życia, K, 
postanowiła położyć kres strapieniom, 

Wybrała jako drogę ku śmierci — nur- 
ty Wisły, Chciała się rzucić w nie z mostu 
Kierbedzia, ale chcąc zabezpieczyć się 
przed ewentualnym ratunkiem straży 
rzecznej zdecydowała uprzednio przed 
skokiem otruć się i w tym celu znalazłszy 
się na moście wypiła sporą dozę, nabytej 
za ostatnie grosze, esencji octowej. 

Jednakże po wypiciu trucizny zbrakło 
jej dość sił do wykonania planu. Zachwia- 
ła się i padła u poręczy mostu. 

Tu spos'- -śgli ją przechodnie. 

Ofiara wz -zy w tej chwili ze śmiercią, 


Piotrkowska 65, róg 6-go Sierpnia 


poleca znane z dobroci wyroby cukiernicze 


CIASTKA, CIASTA, TORTY it. p. 


A 


CUKIERNIA „ERYK“ 


Z poważaniem 


E. SZATROWSAI 


dawniej dzierżawca cukierni Grand Hotelu 


(Traugutta 1). 
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najszybszej dostawy różnorodnego rodzaj 
a wojennego do wszystkich za 
kątków imperium brytyjskiego, Rozstrzys! 
gające bitwy rozegrają się w powietrz. 
Olbrzymie aeroplamy, na pokładzie któs 
rych będą wojska i ciężkie działa, dorówa 
nają pod względem siły niszczycielskiej 
dzisiejszym największym okrętom wojene 
nym, 
„ W użyciu będą gazy trujące najrozma- 
itszego gatunku, znacznie skuteczniejsze i 
groźniejsze, niż dzisiaj, a kwestja obrony 
przeciw nim będzie jedynie zadaniem pra» 
cowni naukowych. Konnica zostanie defi 
nitywnie zniesiona, jako formacja przestar 
rzała, ponieważ konie można łatwiej ue 
śmiercić elektrycznością, niż ludzi. 

Nie ulega wątpliwości, że czynnikiem 
rozstrzygającym w walce będzie systema: 
tyczne „napędzanie strachu", Poniewad 
radjowe stacje odbiorcze będą się znajdo- 
wać w każdej chacie, nie można będzie 


ochronić obywateli przed nadmiarem 
chytrej propagandy, której już w czasie 
wojry przyznano wielkie znaczenie, 


Więc naprz. rozpuszczeniem pogłoski, że 
dostarczana woda została zatruta bakcy= 
lami tyfusu można poważnie zachwiać ety- 
kę któregokolwiek narodu, a także wielu 
innymi sposobami można będzie teroryzo- 
wać obce kraje, Przemyst wojenny będzie 
wyrabiać łodzie pancerne, poruszające się 
na ziemi, pod wodą i w powietrzu. Więc 
rodzaj jakichś tanków - łodzi podwodnych « 
aeroplanów. 

Zostaną wynalezione silne maszyny do 
szybkiego wiercenia tuneli, ponieważ pod 
ziemią rozwinie się wzmożona działalność, 
częściowo dla ochrony, a częściowo także 
dlatego, ponieważ noc nie uchroni wal- 
czących przed widzeniem ich bez drutu, 
które już dzisiaj choć jest dopiero w zaa 
czątkkach, przedstawia się dość dobrze, 

ojma z roku 2025 będzie naturalnie 
wojną „bez drutu”, ponieważ jest nie- 
skończenie wiele możności zużytkowania 
tych cudownych sił. Telefon bez drutu, 
obserwacja bez drutu, palenie, pisanie, 
popęd bez drutu, będą miały ważne zadn- 
nis, Bardzo ważnym czynnikiem będzie 
łódź podwodna, kierowana bez drutu, o- 
pałrzona peryskopem dla obserwacji bez 
drutu. Wojna w roku 2025 lub latach pó- 
źniejszych nie będzie trwała długo, ponie+ 
waż napięcie mie będzie mniej groźne, niż 
metody waliki, jako że każda nowa meto- 
da zniszczenia pociąśnie za sobą nowy 
wymalazek obronny, Kto by chciał wąt- 
pić o tych wszystkich technicznych možno- 
ściach, niech sobie tylko przypomni, że 
my jesteśmy tylko jaskiniowcami dnia 
dzisiejszego i że nasi praojcowie nazwali- 
by nas kłamcami, gdyby wobec nich był 
ktoś twierdził, że w roku 1926 człowiek 
przeleci ocean Atlantycki : będzie w cza- 
se drogi połączony telefonicznie z miej. 
scem, z którego wyruszył, 
PEMZTATIEREI 


Zemsta uwiędzionej 


Oblata niewiernego narzeczonego 
kwasem siarczanym 


Z Warszawy donoszą nam: 

Kolejarz Edmund Lipko, zamieszkiwał 
w swoim czasie, jako sublokator, w mie 
szkaniu niejakiej Anieli S. (Radzymińska 
nr. 15). 

Nawiązał był w tym okresie romans a 
córką swej gospodyni — 18-letnią Janiną 
— i obiecywał, że się z nią ożeni, 

Gdy jednak flirt młodej pary uwień. 
czony został przykremi dla p. Janiny kon- 
sekwencjami, zniknął z horyzontu młody 
kolejarz, przeprowadzając się na Pelco= 
wiznę i ze spełnieniem swoich zobowią- 
zań matrymonialnych wcale się nice 
kwapił, 

Wczoraj dojrzała ta sprawa do nie- 
przewidzianego i tragicznego epilogu: 
matka z córką spotkały niewiernego na- 
rzeczonego na mieście i oblały go, za- 
szedłszy z tyłu, kwasem siarczanym, 

Lipko ma poparzoną twarz i 
Grozi mu utrata oka. 

Nieszczęśliwego przewieziono do szpie 
tala Praskiego. 

Mściwą panią Anielę aresztowano, 
Córka jej ukrywa się narazie, 


szyję, 


| LEKARZ-DERTYSTA 


IH. Lewita-Fuchs 


Piotrkowska 50 

Tel. 21-36. 
Przyjmuje od g. 10—1 i od 3—6. 
8455—10 


Paryż, grudzień 925 r. 
Kto ją widział, nigdy jej nie zapomni. 
A kto jej nie widział, też wciąż musi © 
niej pamiętać, Kto tylko zmajdzie się ma 
tutejszym bruku, nie może się uwolnić od 
tego nazwiska: Mistinguett, czerwona: 
królowa Paryża. Jest wszędzie, jak zja | 
wa, jak kobold jaki, czy demon. Na wszy- 
sikich murach i kolumnach ogłoszenio- 
wych, na wszelkich miejscach  dyskret 
nych i niedyskretnych, Wszędzie jest ter 
uśmiech szatańsiko - bezczelny, te szero- 
kie usta, ta twarz ulicznicy, 

Siedzi człowiek w tramwaju i czyta 
artykuł o przyczynach spadku franka, W: 
amym środku kolumny, przez całą sze- 
rokość czerwony napis:  „/ my mojego 
„cheri”* jest i mojem „chenry”, I metrowy 
podpis: „Mistinguett”*, ' 

Albo w zimne i jasne popołudnie śrud- 
hiowe wychodzisz na je tryumfalny lub 
ma wieżę Saint-Sulpice, by zobaczyć ka- 
ał świata, Widzisz cudowny kościół Sa- 
cre Coeur, jakby z białego cukru, ale nie- 
0 niżej, na Place Blanche, lśnią ogromne 
zerwoue litery: „Mistinguett 
Gdzieby mie pójść,  gdzieby się nie 
bwrócić: wszędzie ta kobieta, opętała oma 
ały Paryż, a my jesteśmy niby ta drob- 
a zwierzyna, która, pod hypnotycznem 
spojrzeniem węża, nieodpornie sama pcha: 
się w jego paszozę; bezwolnie jedziemy 
a Place Blanche, lśniącej teraz morzem 
zerwonego światła, płacimy szaloną su- 
mę za bilet na newję w „Moulin Rouge": 
Mistinguett", 

Jest to rzecz nafbandziej „kolosalna", 
jaką kiedykolwiek wystawiono w Paryżu. 
a się wrażenie, że to chyba jakiś miljar- 
der amerykański zrujmował się, by zdu- 
pionym naszym oczom zać wszelkie 
uda tego świata,  Bledna wszelkie naj- 
spanialsze wizje Wschodu, a skarby z 
ysiąca i jednej nocy starczyłyby ledwie na 
opłacenie zbytku i przepychu jednego 
choćby z tych „obrazow*: Mistinguett, 
ała w srebrze, lśmiąca i giętka, od stóp 
do głów obwieszona perłami i brylantami; 
„pochód frywolmy* na tle olbrzymiej ko- 
tary z najkosztowniejszych gromostajów; 
morze bezcennych piór i futer, z którego 
wyłania się Mistinguett w imponującym 
kostjumie ze strusich piór wartości 10 míl- 
jonów franków; olbrzymi gazon, pokryty 


kwiatami, każdy z nich to kobieta w 
przecudnym kostjumie. 
Albo inna scena: „Płonący las“. Naj- 


pierw cud techniki scenicznej: w głębokim 
esie wybucha nagle pożar, podłożony rę- 
ką zbrodniczą, rozszerza się coraz bar- 
dziej, ogień trzaska i pryska, gryzący dym 
i buchające płomienie do złudzenia naśla- 
dują groźną katastrofę, huk walących się 
drzew miesza się z histerycznym: okrzy= 
kami strachu i przerażenia na sali, wre- 
zcie cała scena tworzy jedno olbrzymie 
morze ognia, z którego ratuje się cudem 
mała, opuszczona dziewczynka, Maimaine 
(oczywiście. Mistinguett). 

„J'ai qu'ca" — „Mam tylko to”, brzmi 
mowy, sentymentalny szlagier. Mistinguett 
pewnością ma jeszcze trochę więcej, niż 
ylko to, a atleta Kerva, który ją unosi 


ÓW.. 

Rewja „Mistinguett“ opiewa nasam- 
przód zmartwychwstanie starego „Moulin 
Rouge". Widzimy więc życie i zabawę w 
tym "lokalu w roku 1885, ekscentryczne 
kadryle i kankany oraz żywe portrety zna- 
ych osobistości ówczesnego Paryża, Na- 
gle, parę nieznanych ruchów, coś tam na 
tych toaletach opada, coś się odwraca 
i — mamy przed sobą oryginalne, współ- 
zzesne tancerki z roku 1925 w kostju- 
mach krzyżówkowych. Dyskretnie przy- 
ciemnione loże dookoła sceny, nagle o- 
świetlają się a giorno i widzimy w nich 
olśniewające pięknością i toaletami sl-=- 
e Jackson Girls, które zluzowały stre - 
kujące Dolly Sisters. 

Następuje dowcipna i pomysłowa ka- 
pykatura dzisiejszych dancingów: las nóg, 
ic tylko same nogi, męskie i damskie. 
Mniej smaczny jest następny obraz: moc 
„petites femmes”, gryzetki od stóp do 
głów. "ardzo miłv — widok; nagle wszy- 
stkie równocześnie odwracają się, podno- 
szą spódniczki i widzimy  „dessous”, na 
których widnieja karykatury znanych oso- 
bistości Paryża... 

Połem przesuwają się przepyszne wiz- 
je wielkich plaż światowych: St. Sebastian, 
Ostenda, Brighton, La Plata, Lido, Long- 
Breach, Ani jednei irancuskiej, co wywo- 
talo sawet żywy protest i interwencję za- 
rządów Biarritz i Deauville. 


z płonącego lasu, musi dźwigać conajmniej 
drugie tyle złota, srebra, pereł i brylan- ' 


Z „Tysiąca i jednej nocy* 


„Zaczarowany ogród" wprowadza nas 
znowu w świat iluzji, aż wreszcie Mistin- 
guett produkuje swój wielki, najnowszy 
| szlagier „Valencia”, który bezwątpienia 

| w krótkim czasie zdobędzie bulwary i pół 
kuli ziemskiej, Defilują przed nami żywe 

| kwiaty, kwiaty bez liku, w najrozmait- 

| szych kształtach, kolorach i gatunkach, 
a pybliczka szaleje z zachwytu, 

Entuzjazm dosięga szczytu na widok 
cudownej klatki”, w której skacze i śpie- 
wa 60 ptaków-kobiet, które wkońcu wszy- 
stkie gromadzą się u przednich prętów 
„kłatki”, tworząc w ten sposób. wspaniałą 
żywą zasłonę z różowych ciał i lśniących 
skrzydeł, głośna, rośpiewaną, ruchliwą... 

We wszystkich obrazach ponadto 


wciąż nowe kuplety, pieśni i piosenki — 
— wszystko zmakomite siagiery, które 
dzić į już śpiewa cały Paryż, jak: „Długie 


majteczki, co za szyki” , albo: 


„Gdybym 


TI — GŁOS POLSKI — 19% r. 


Czerwona Królowa Paryża 


„Mistinguett“, najnowsza rewia „Moulin Rouge" 
Fantastyczna orgja barw, Klejnotów i przepychu, wobec Której bledną bajki 


| 


(własna korespondencja „Głosu Polskiego*') 


była taką, jak sądzicie”; dalej pikantne 
skecze, jak , Profesor jezyków" „ któny 
anglika i amerykanina uczy po francusku 
— oczywiście profesorem jest kobieta i 
nazywa się Mistinguett; n pnie amako- 
mita scena z fakirem Tarah-bejem, prze- 
pyszny w pomyśle i wykonaniu numer 
„artysty głodowego” i wiele, wiele innych: 
scen, scenek, skeczów i ek, aż za 
wiele nawet. Człowiek wychodzi zmęczo- 
ny, zmiażdżony, oszołomiony... ale przy” 
najmniej napatrzył się į nałykał tej Mis- 
tinguett, ma jej już po same uszy, 
stanie wreszcie myśleć o tej diiablicy... 
Ale co za złudzenie! Nazajutrz od sa 
mego rana znów dokoła wszędzie te sza- 
tańskie usta, cą uśmiech, olbrzymie 


czerwone litery, Mistinguett, Mistinguett; 
„cherry mojego „cheri” jest i mojem cher- 


Ty" tm | (e 
Í Tad Rutk. 


Carska korona na licytacji 
Licytacja rosyjskich Klejnotów Koronnych w Nowym 
Jorku -- Cena wywołania 250 miljonów dolarów 


stały przed rząd sowiecki wywiezione do 
Nowego Jorku, będą w tym tygodniu wy- 
stawione na licytację. Prace przygoto- 
wawcze do tej licytacji, która nawet w 
Nowym Jorku będzie należeć do najsen- 
sacyjniejszych aukcji ostatniego dziesię- 
ciolecia, są już w pełnym toku. 

Wspaniała carska korona, której dzie- 
je sięgają 400 lat, jest ozdobiona pysizmy- 
mi djamentami, które ważą więcej, niż 
4 tysiące karatów. Wartość djamentów 
jest w przybliżeniu oszacowana na 15 mil- 
jonów dolarów. Jest to naturalnie tylko 
cena targowa kamieni, zupełnie niezależ- 
nie od ich muzealnej wartości, którą one 
posiadają, jako historyczna relikwia. 

Wśród wielkich djamentów; które 
ozdabiają tę koronę, najświetniejszy jest 
słynny „Oriow", tem sadacheśny kamień, 
z którego losami jest związana duża część 
rosyjskiej historji, waży on 193 karaty i 
zajmuje trzecie miejsce wśród olbrzymich 
djamentów. Pierwsze miejsce zajmuje bo- | 
| wiem słynny „Excelsior", cudowny nie- 
| bieski djament, który waży 970 karatów. 
„Excelsior znajduje się w posiadaniu ma- 
haradży Matana, który prócz tego posia- 
da jeszcze inne dwa olbrzymie djamenty, 
a wśród nich częsta wspominanego „Wiel- 
kiego Mongoła” i 

„Orłow” został w swoim czasie nabyty 
przez Katarzynę Wielką za sumę 450 ly- 
sięcy złotych rubli, Suma ta uchodziła w 
swoim czasie za bezprzykładnie wielką. 
Średnica „Orłowa“ wynosi w przybii że- 
niu 3.5 cm, wysokość 2 cm, Drugi piory 
mi djament korony carów jest „Szach“, 
posiada on wprawdzie zaledwie trzecią 
część wymiarów „Orłowa“ 


, ale jako arcy- 
dzieło sztuki szli Herskiej, prześciga swe- 
go poprzednika. 

Również w sprzedane na RE 


a Z O A a G 


rycę podczas pewnych 


niałym indyjskim szałirem, wagi 258 ka- 
ratów, Cena wywołania tego kamienia 
wynosi 10 miljonów dolarów. Spadkiem 
Katarzynie Wielkiej są również dwa 
jniki z dż czirnemi perła- 
tórych cena wywołani: będzie wy- 
SOS w przybliżeniu 5 milionów dolarów, 
Cena wywołania całego :bioru klejno- 
tów ma wynosić 250 miljonów dolarów. 
Nic też dziwnego, że prób sprzedania 
tych kosztowności prywatnym odbiorcom 
w Londynie nię udała się, K ejnoty te by» 
ły, jak wiadomo, przez kilk 
stawione w Londynie na w 
ny, nikt jednak nie był w s 
żądanej «my, . 
Kto kupi carską koron 
zajmuje żywo umysły wyb; 
Jak się 


po 
mi 


Carska koroną i szereg innych klejno- | dwie mniejsze korony, noszone przez ca- | 
tów koronnych, które przed rokiem zo- 


sięcy Nowego Jorku, 
| Minor” dowiaduje, dom Rockefellera 
udzielił już polecenia swemu agentowi, 
ażeby nabył käka okazów z tefo wspania- 
| lego zbioru, a między in. takie i carską 
koronę, Zamiarem Rockefellera jest po- 
darować owe zakupione kosztowności, 

tóremuś z amerykańskich niuzeów, któ- 
re już — jak wiadomo — otrzymały od 
owego najrozrzutniejsześo z mecenasów, 
wiele bezcennych wartości, 

Należy też przyjąć możliwość, że na 
licyłacji owe klejnoty osiągną znacznie 
wyższą sumę, aniżeli 250 miljonów dola- 
rów. Oprócz rodziny Rockefellera będą 
się ubiegać © nabycie tych skarbów za- 
pewne i inni magnaci dolarowi. Dokładne 
wyobrażenie o tych carskich klejnotach 
można nabyć z kopii, zrobionej z mosiądzu 
i iałszy wych sztucznych kamieni, które są 

stawione u pewnego now ojorskiego ju- 

bilera na widok publiczny i zinc 
przez isa osób. 


uroczystości, Je- | 
den z tych klejnotów jest ozdobi omy wspa- | 


p A W A A 


Jak się karze dezerierów w wojsku clińskiem 


| 


tem wiele informacji oraz obszerny 


a W e 


Nr. 1 


— Skąd pani wraca z tą teczką do mat? 

— Më nit mnie, abym uczyła się śpiewu 

— Ab rozumiem, to pewnie w celu wystra- 
szenia lokatorów „którzy się nie chcą wypro* 
wadzić. 


— Ah, malutki, więc pomagasz swej matca? 
— O tak, to ja zawsze liczę widelce I łyżki 
po odejściu gości. 


— Dlaczego nie umieściła pami paczki maf 
włamem miejscem? 
— Bo się bałam, te ta będzie kapało— 


Żebrak: Nie zawsze w ten sposób wygląda: 

lemj proszę pani 

Pani: Wiem, w ubiegłym tygodniu to było 

drugie ramię, a jeszcze dawniej był pan ślepcem 
= 


"Władysław Grabski o kry- 
zysie 


Ukazał się nowy numer tygodniką „Prawda” , 
zawerający szereg artykułów obrazujących cafos 


kszhłt wydarzeń gospodarczych roku minioneść 
i osatnich dni. Między innymi w numerze tym 
znajłuje się obszerny artykuł pióra b. premjera 
i mhist a skarbu Władysława Grabskiego o kry» 
zysił obcrzym i kryzysach dawniejszych. 
Pozatem: numer zawiera następujące artykuły: 
Edwmird Rose: O przyszłość złateśo; Henryk Te- 
nenlaum {Ryten) Bilans naszej gospodarki; Ziene 
kiewcz: Refleksje noworoczne; Alfred Wilecki: 
Rynlk pieniężny i giełda w roku 1925, Hiltor 
Youğ: Czy żyjemy z kapitału; Ab: Banki. Poza: 
artykuł o roz 


| mianch i rozwoju kryzysu w wielkim przemyśle 


włókenniczym w Łodzi, 


Rr. 1 
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| Polska i Rosja przez pryzmat Zachodu 


O pokój, rozbrojenie i przystąpienie Rosji do Ligi Narodów 


(Od specjalnego wysłannika „Głosu Polskiego") 


Paryż, w grudniu, 

Francja i francuzi to nie państwo i 
ludzie, kfórzyby długo i wyłącznie potra- 
fili oddać się jednej myśli, choćby najbar- 
dziej przykrej lub najbardziej radosnej, 
Szczególnie zaś jeżeli chodzi o myśl smut- 
na to już francuzi nie lubią z samoutra- 
pieniem myśleć o niej zbyt wiele i zbyt 
długo. Dowody ną każdym kroku. Fran- 
cja przeżywa kryzys straszny, kryzys zu- 
pełnie podobny do kryzysu polskiego, go- 
spodarstwo państwowe francuskie jest 
zaćrożone do najwyższego stopnia, w Ma- 
rokku i Syrji leje się krew francuska, kurs 
franka spada z każdym dniem, olbrzymie- 
go budżetu pokryć niesposób, a Paryż... 
mówi nie tylko o tem, 

Oczywiście nie ten Paryż, który oble- 
ga sklepy z podarkami świazdkowymi i 
oblicza ile może wydać na szampana w 
przeznaczoną na zabawę noc Sylwestrową, 
ale ten Paryż polityczny, zgritpowany 
wokół prasy i parlamentu — myśli nie 


Rzecz prosta, że politycy francuscy za- 


| tylko i wyłącznie o kryzysie finansowym, 
| troskani są srodze położeniem  finanso- 


| wem swego kraju, rzecz prosta, iż ustą- | 


pienie p. Loucheura, ministerstwo pana 
| Doumera i „pomysł ratunkowy“ przemy- 
słu francuskiego zajmują umysły mężów 
| stanu z nad Sekwany — jednak nie absor- 
| bują ich całkowicie, Jest w tem poprostu 
coś uderzająceśo dla dziennikarza pol- 
skiego, który przywykł słyszeć i pisać 
| tylko o kryzysie gospodarczym, bo tylko 
| to i wyłącznie to absorbuje jego informa- 

torów i czytelników... 

Kuluary chambre des deptttes, naprze- 
ciwko uroczego placu de la Concorde nie 
rozbrzmiewają wyłącznie,., liczbami, wy- 
rażającemi kurs iranka—mówi się i o czem 
innem.„A „w tem innem'—Polska i Rosja, 
stolsunek pomiędzy tymi dwoma sasiada- 

to stosunek pokojowy czy naprężony, 


stosunek sąsiedzki czy wrogi — to temat 
poruszany bez końca! 


Francja — Paryż polityczny — wierzy 
w Locarno!!., Zmęczeni wojną francuzi, 
, zaspokojeni w swych ambicjach wobec 
Niemiec — chcą odpoczynku i wierzą, że 
| pakty locarneńskie ten właśnie spoczynek 
im dadzą. Jednocześnie wypelza jeduak 
stale myśl o wschodzie, o Polsce, Rosji 
i państwach Bałtyku — o możliwości woj- 
ny pomiędzy temi państwami, możliwości, 
nieusuniętej przez żadne.. „Locarno dla 
wschodu, 

Pisaliśmy o konferencji prasowej u ko- 
misarza Cziczerina, podkreślaliśmy skwa- 
pliwość, z jaką dziennikarze francuscy 
wypytywali komisarza o stosunki z Pol- 
ską, o możliwość przystąpienia Rosji do 
ligi narodów, a oto wczoraj znów, tuż 
przed ierjami parlamentu  irantuskiego 
mieliśmy sposobność sprawdzić szczerość 
zainteresowania polityków francuskich 
stosunkami pomiędzy Rosją i jej sąsiada- 
mi zachodnimi 

Asumpt do niekończących się wogóle 


| rozmów na ten temat dał znakomity ap. 
| tykuł byłego ministra spraw zagranicz- 
| nych Wielkiej Brytanji, sir Lloyd George'a. 

Angielski mąż stanu podkreślił z nie- 
zwykłą siłą konieczność przystapienía 
Rosji do ligi narodów, konieczność zaśwa. 
rantowania pokoju na wschodzie Europy, 
a głos jego nie pozostaje odosobnionym, 

Udało się nam uzyskać dla „Głosu Pol- 
skiego” artykuł w tej samej materji od 
znakomitego dziennikarza bałtyckiego, 
paryskiego korespondenta „Neues Wiener 
Journal" i pism ryskich, p. Arved Aren. 
stama, zinającego od wielu lat nastroje kół 
politycznych paryskich i dającego tym 
właśnie nastrojom wyraz. 

Wyraz opinii Paryżą o stosunkach 
polsko-sowiecko-bałtyckich — opinji mo- 
że jak na stan rzeczy w chwili obecnej 
nieco.„, marzycielskiej, ale w każdym ra. 
zie takiej, na jaką pisze się nawet.. sir 
Dawid Lloyd George.. 

Wiad Best, 


Locarno dla wschodu Europy 


Wraz z ratyfikacją paktów locarneń- 
skich przez parlamenty poszczególnych 
państw — jest, wedle rczumu ludzkiego, 
wojna w środkowej i zachodniej Europie— 
przynaimniej w najbliższej przyszłości — 
wykluczona. 

Ludy oddychają swobodniej, a matki =— 
jak to minister Briand powiedział o matce 


francuskiej — mogą bez lęku patrzeć na | 


dojrzewających synów. 

Zgodną jest opinia, że Locarno jest jed- 
nak tylko początkiem -— czyż tedy można 
wyobrazić sobie coś prawdopodobniejsze- 
go, coś poprostu naturalniejszego — jak 
rozciąśnięcie zobowiązań locarneńskich na 


inne państwa.. Trzeba bowiem powie- 


dzieć stanowczo i niedwuznacznie, że za- | 


pewnienie pokoju w zachodniej i środko- 
wej Etropie — nie oznacza usunięcia mo- 
żliwości wojny w pozostałej jej części. 


Vandervelde 


Z punktu widzenial,locarneńskiego du- 
cha pokoju" —z pumidu widzenia tego du- 
cha, który ucieleśnił $ię w paktach śwa- 
rancyjnych — musimy nawet zupełnie bez 
zbytniego oddawania się pesymizmowi — 
z najwyższym niepokdjem patrzeć na dwa 
tereny europejskie, ra których możliwość 
zatargu zbrojnego wcile nie została zmniej 
szora; na Bałkany i zachodnie granice Ro- 
sii.. W ramach ninieiszego artykułu poru- 
szo ednak tylko sprawy bezpieczeństwa 
ma ivm ostatnim terenie. 

Położenie w Europie wschodniei w ża- 
den sposób za pewne uznać nie można. 


Fakt, że po zawartych tam w ostatnich la- 
tach traktatach pokojowych, właściwej 
| wojny nie było — nie wiele słuszności od- 
biera naszej tezie. Raz wreszcie stwier- 
dzić należy otwarcie, że stan pokoju na 


| 


| 


„Briand 


zachodnich granicach Rosji istnieje dlate- 
go tylko, że właśnie tego, a nie czego inne- 
go potrzeba w tej chwili politykom Kre- 
mlu!! Nie znaczy to wcale, że w razie ja- 
kiejkolwiekbądź wojny bałtycko - rosyj- 
skiej państwa sąsiednie mogą poprostu zo- 
stać zalane przez armje czerwone. Niel 
Bezwzględnie niel Obrona zbrojna ziem 
tych państw, a Pałski szczególnie, zorgani- 
zowana jest wzorowo i tworzy siłę, z któ- 
rą Moskwa poważnie liczyć się musi. Ale 
nie o to przecież idzie — fakt pozostaje 
| faktem, że niebezpieczeństwo wojny na 
| tym terenie istnieje stale — a wojna na 
wschodzie byłaby zarówno dla Rosji, Pol- 


PETZ ER LE AE 


ski jak i państw bałtyckich —  nieszczę- 
ściem, nieszczęściem niezależnie zupełnie 
'od jej wyniku i czasu trwania. 

W wojnie fakiej — jak zresztą w każ- 
dej wojnie naszych czasów — nie może być 


zwycięzców — wszyscy będą właściwie 
zwyciężonymi,,„ 
Naczelnem tedy zadaniem rosyjskich, 


polskich i bałtyckich mężów stanu musi 
pozostać na najbliższą przyszłość usumię- 
cie możliw. wojny i to usunięcie natych- 
miastowe! Dwie są po temu możliłw.: arbi- 
traż i rozbrojenie. Pierwsza z nich prowa- 
dzi eo ipso do myśli o lidze nancałów i — 
oczywiście — do przystąpienia Rosji do 
ligi. Dziś, w chwili, kiedy wstąpienie Nie- 
miec do ligi jest faktem dokonanym — mo- 
że nie będzie już tak trudnem skłonienie 
| do tego samego dyplomatów sowieckich... 
Podróż europejska komisarza Cziczerina, 
mimo jego oświadczenia przed prasą w 
Paryżu, mogła była chyba tylko myśl 
zbliżyć do urzeczywistnienia. Jeżeli zaś 
idea arbitrażu na wschodzie da się zreali- 
zować tylko drogą akcesu Rosji do ligi na- 


tę | 


rodów — to stopniowe rozbrojenie Rosji 
i jej sąsiadów byłoby tylko oczywistem na- 
stępstwem tego faktu. 

Rzecz prosta, że rozpoczynające się 
właśnie w Genewie narady nad rozbroje- 


Chamberlain 


| 
| 
| niem mogą myśl tę pchnąć znakomicie na- 
przód na tory faktu. Z wielkiem zadowołe- 
niem powitać również należy oświadcze- 
nie pana Rykowa, że Rosja skłonna jest do 
| rzeczywistego rozbrojenia, Jeżeli powie- 
| dziane to było szczerze, jeżeli powagi tego 
oświadczenia nie będziemy podawali w 
wątpliwość — to znaczenie jego jest wręcz 
nieocenione. Zrozumiałem jest przecież, że 
w razie rozbrojenia się Rosji — sąsiedzi jej 
| ze szczerą radością pójdą tą samą drogą. 
| Armje państw bałtyckich stracą w tym 
wypadku poprostu swą rację bytu, a i so- 
jusz wejskowy łotewsko - estoński pozo- 
stanie bez znaczenia, 


sądów rozjemczych międzypaństwowych i 
rozbrojeniem — leży zagadnienie paktu lo- 
carneńskiego dla wschodu Europy.. 

Wzajemne ustępstwa i ogólna, szczera 
dobra wola — dwa czynniki, które stwo- 
rzyły Locarno — byłyby i przy zawieraniu 
paktu wschodniego warunkami konieczny- 
mi. Podstawą takiej umowy byłby dzisiej- 
szy status quo we wschodniej Europie — 
po usunięciu pewnych trudności pomniej- 
szego znaczenia, Wśród trudności tych na 
plan pierwszy wybija się kwestja zatargu 
polsko - litewskiego o Wilno, ale przecież 
ten spór rzeczywiście należałoby już raz 
wreszcie zgładzić z tego świata!,., 

Rosja sowiecka musiałaby raz jeszcze 
uroczyście zrezygnować ze wszelkich pre- 
tensji terytorjalnych do swych sąsiadów, a 
szczególnie podkreślić zrzeczenie się dal- 
szego prowadzenia propagandy komuni- 
stycznej w tych państwach. Przy tej spo- 
sobności musiałby być jednocześnie wyja- 
śmiony stosunek rządu sowieckiego do III 
piiędzynarodówki... 

Sąsiedzi Rosji ze swej strony zobowiąe 


i 


Na drodze zaś pomiędzy uznaniem idei | 


zywaliby się do nietolerowania ani chwih 
| na swych terenach żadnych organizacji 
| antysowieckich, a szczególnie do nieprzy« 
| kładania ręki do żadnych ruchów „sił trze- 
| cich* przeciwko Rosji sowieckiej, Ten 
| punkt ostatni, nie czyniący państwom tym 
| żadnego uszczerbku — byłby przecież ze 
| szczególną radością powitany przez dyplo- 
| matów rosyjskich... 

Raz jeszcze stwierdzimy, że idee nasze, 
tu moim przyjaciołom polskim wyłuszczo= 
ne, napotykają na poważne trudności, że 
nie rozwiązywaliśmy żadnych zagadnień 

| szczegółowych, ale.. jak wyglądały jeszcze 
| temu dwa lata stosunki francusko - nie- 
mieckie?., Czy nawet demokraci niemiec- 
cy nie byli wówczas wyznawcami idei woi- 
ny rewanżowej, a... czy dziś nawet skrajni 
nacjonaliści Rzeszy nie uznają Locarna?.. 


| 


| 


Stresemann 


! W polityce niema niemożiiwości! — a 
dobra wola dokonywa cudów.,, 
Rosja i państwa z nią sąsiadujące są 
| w równej mierze zainteresowane w Upo- 
rządkowaniu rzeczy na wschodzie — i to 
w  natychmiastowem uporządkowaniu. 

| Duch Locarna musi zdobyć i wschód! — to 
jest nakazem chwili. 

Inicjatywę podjąć musicie wy, polscy, 
| rosyjscy i bałtyccy mężowie stanu — a za- 
l 
| bezpieczone przed widmem wojny ludy — 
| nie zapomną. wam tego nigdy! 
| Nie zapomną jednak nigdy i tego, jeżeli 
| przez względy poboczne oślepieni — nie 
zapewnicie im pokoji.. 

Arwed Afenstam, 


) 
Paryż, w grudniu, 

Słowa naszego przyjaciela bałtyckiego, 
zamknięte w konkretyzujące się kształty 
czegoś, co formą i treścią przypominać ma 
vakt locarneński — znajdą napewno od- 
dżwięk w pacyfistycznych kołach politycz- 
much Polski. 
redaktora Arenstama pozostanie 
chyba niczem więcej 
ideą 


Tem nie mniej jednak myśl 
jeszcze 
przez czas długi... 
jnk ideą, piękną ideą coprawda, ale... 
przyszłości.. 

Rozwiijające się zaś w coraz szybszem 
tempie wypadki polityczne, sytuacja mię- 
dzynarodowa zmienna z momentu na mo- 
ment, coraz nowe konstelacje państw -- 
dziś Niemcy z Anglją, jutro Rosja z Fran- 
cią — wszystko to wymaga „życia chwilą", 
kapania wydarzeń in statu nascendi i może 


daleko mniei liczenia na to co dać może 
przyszłość — choćby najpiękniejsza — a 
przeciwnie — wymaga starannego wyra- 


biania sobie sądu wiłaśnie o położeniu po- 
litycznem w chwili obecnej. 

Takie kotłowisko idei i sądów, rozumo- 
wań i wniosków, jakiem jest Paryż — musi 
siłą rzeczy emanować z siebie pomysły ró- 
żre — sądy zbieżne i rozbieżne w każdej 
sprawie, którą metropolja uzna za dość 
ważną, by się nią interesowiać, Tak jest 
niemal bez wyjątku — wystarczy posłu- 
chać opinji kilku różnych kół politycznych, 
by zdać sobie sprawę z tej poprostu osza- 
łamiającej rozbieżności poglądów, rozbie- 
żności tak skrajnej, że chyba ją tylko tem- 
peramentm politycznym francuzów wyja- 
śnić można, 

Powiedziałem niemal zawsze, bo wła- 
nie z czemś wręcz przeciwnem spotkałem 
się w rozmowach moich z ludźmi różnych 
obozów, rozmowach, które miały na celu 
wysondowanie. opinji zachodu o Polsce. 

O roli i zadamiąch politycznych Polski 

Na tle tej już 
zdań w innych 


w <pomnianej E DN 


e 
sprawach — jednomyślność 
Polski, w poglądach na jej rolę historycz- 
uą jest bardziej niż uderzająca!l..., 

Konieczność współżycia z Rosją i ma- 
femi państwami sąstedniiemi, koniaczmoaść i 
to jaknajkategoryczniej podkreśłona ko- 
sobie przez Polskę 


w: sprawach 


nieczność przyjęcia mia 
szczytnej roli 
na wschodzie Europy! 

Przyznaję — na tle tego gniazda os, ja- 
kiem jest Paryż polityczny, na tle tej wie- 
ży Babel pojęć i sądów — byłem zasko- 
czony tą jednomyślnością, 

W klubie prasy zagranicznej na t, zw. 
„Śniadaniu z ministrem Daladier, uprzej- 
mość jednego z rodaków pozwoliła mi uzy- 
skać rozmowę z min.-senatorem de Mon- 
zie, przypadek pozwolił mi być obecnym 

y kuluarach izby przy rozmowie najbliż- 
sych współpracowników p. Poincare — 

wszędzie, wszędzie to samo!! 

O Polsce wogóle nie mówi się inaczej, 
jak tylko w połączeńiu z tematami pacyfi- 


kacji wschodu, a oto poniżej dla „Głosu 
Polskiego” specjalnie napisany artykuł 


najbliższego współpracownika ministra de 
Monzie, towarzysza, jego słynnej podróży 
de Rosji i Polski, redaktora pism paryskich 
„Politiken, p. Michel 
Wład. Best. 


| korespondenta 
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„L'independence Belge“ z dnia <a 
grudnia oraz „Journal Midi” piszą o súk- 
zesie naszej rodaczki p. Róży Sshindler- 
Säss, jaki osiągnęła interpretacją koncer- 
tu skrzypcowego Mendelssohna w sali 
Grande Harmonie w Brukseli. 
Artystka wystąpi wkrótce 
dokąd zaangażowana została prz 
ną imprezę Lamoureux-koncestów 
Prasa amerykańska rozpisuje się 
roko o koncercie łodzianina Ignace a 
Hilsberga, kłóry odbył się przy zape! 
śeokań Hal,  Wykonaniem Suits 
Java” wszystkich Pre- 
Chopina sobie całe audy- 


zagrania 


w Paryżu, 
z słyn- 


Sze- 


nej 
„Music of 
ludjów 
torium. 

Łodzianka Jula 
stępująca pod pseudon 


ośromnem 


oraz 


Ki 
podbił 


Mendelsonówna, wy- 
Juliana Aini, 
odzeniem w 


imem 
pów 
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(Od specjalnego wysłannika „Głosu Polskiego") 


O zagadnieniach wschodnio-europejskich stów Kilka 


Przed kitkoma tygodniami w Wiesba- 

| denie, miałem sposobność rozmawiać pry- 

watnie z panem komisarzem, Jerzym Czi- 

czerinem. Zeszło się na tory polskie, na to 
ry zbliżenia polsito-rosyjskiego, 

— „To zbliżenie jest koniecznością“ — 
powiedział mi zdecydowanie pan komi- 
sarz, 

A ja na to: 

| — „Tak, ale czy sprawa słowiańskich 
mniejszości narodowych w Polsce, mniej- 
szościlktóre zdają się ciążyć ku Rosji, nie 


jest zawsze stałym punktem tarcia po- 
między oboma państwami? 

| I wówczas to właśnie uzyskałem od 
Cziczerina odpowiedź, dowodzącą nie- 


zwykłej bystrości umysłu tego człowieka, 


t odpowiedź dla polaków niezwykle ważną; | f 
| tem morzem, klucz do którego 


— „Mam nadzieję, że rząd polski przez 
swą liberalna politykę pozwoli nam popro- 
stu odejść od tych spraw, nie zajmować się 
niemi, Zresztą, już teraz rząd moskiewski 
nie interesuje się sprawami tych mniejszo. 
| ści, sprawami, które załatwi pokolenie 
| przyszłe, a... przyszłe pokofenie przecież 
nie jest strona zawierającą układy „.. 

à 


|| A « 
W Kopenhadze udzielał mi łaskawie 
duński minister spraw zagraniczn, hra- 


bia Karol Moltke, killkugodzinnych niemal 
| rozmów, W trakcie jednej z nich spostrze- 
łem spostrzegłem na biurku jego (było to 
przed dwoma miesiącami) tekę z doku- 


WSZY 


— Ciebie 


mentami ligi narodów w, sprawie.. Mos | 
sulu... 
Nie mogłem ukryć zdžżiwienia.. Gdzie 


Danja — gdzie Mossul? — skąd zaintere- 
sowanie Danji w kontlikcie Angielsl sko-ture- 
ckim? 

Minister hrabia Moltke uśmiechnął 
tajemmiczo:... 

„Christiansborg 
sterstwa spraw zagranicznych) jest 
tem oknem, widzi wydarzenia światowe ”',, 
przyniosła 
em 


się 
(pałac duńskiego mini- 
mi 


Czi- 


- w Paryżu. 


Wyjaśnienie tych słów 
druga moja rozmowa z komisarz 
czerinem parę dni temu - 
Zapytałem komisarza o jego politykę 


bałtycką. 


— „Bałtyk był do niedawna zamknię- 
tlewił w 


j] 


otwar | 


Kopenhadze, u ujścia Suņdu, Ale oto na- | 


gle rząd duński — mimo moich protestów 


— postanowił pogłębić kanał Drogden, ue | 


możliwiając tem przedostanie się na Bał- 
tyk i do brzegów Rosji nawet 
szym angielskim okrętom wojennym. A to 
nas niepokoi‘, 

Ze strony duńskiej powiedziano mi 
oczywiście, że pogłębienie kanału ma li 
tylko umożliwienie żeglugi kandlowej na 
celu į interesy Anglii nie grały w postano- 
wieniu tem żadnej roli. Faktem jest je- 
dnak, że jeżeli dreadnought'y angielskie 
dotrzeć mogą aż do Kronsztatu — to ró- 


EP TETORIN SENIO "ZERA EEEE. E 


najwięk- | 


Europa w roku 1925 
Wiazd do pałacu pokoju 


wne wolną droge mają do brzegów Gdyni. 


1 Gdańska, 


` . 3 
Muszę sieęśnąć pamięcią nieco wstecz 
a "okp 1923380, kiedy pan hrabia Ale- 
} Wriski, po raz pierwszy jako 
spraw zagranicznych przybył do 
l a 
W salonach Hotel du Rhin udzieli! mi 
wywiadu, a wywiad narobił... wrzawy 
Sprawa Spisza i Orawy zac enmiała je- 
szcze wówczas poważnie stosunki polsko- 
czeskie i w korsekwencji pewnych mo» 


mentów uczuciowych mówioro roważnie 0 
zbliżeniu polsko-węgierskiem. 

„Nie walno jednak Węgrom zapominać 
że prześrały wojnę, a my jesteśmy z prze- 
ciwnej stromy barykady“ — powiedział mi 
hrabia Skrzyńsk: 


Kilka pism warszawskich i budapesz- 


teński ostro natarło na ministra za to 0- 
świadczenie, ale.. 
s + - 


„ale z wszystkiego co powiedziałem 
powyżej wynika przecież aż nazbyt jasno, 
że właśnie Polska powełana jest do czuwa. 
nia sad równowa dą na wschodzie Europy, 
a łeńc smadnie do toma przez dobre stosun: 
ki z Posją i Mata ententą,, 
Michel Rossan, 
redaktor „Le Matin" i 
Paris - Midi", korespon: 
dent  „Politiken”, 


ESPUBLIKA| 


stkie narody do milftaryzmu: 
tam nie wpuścimy 
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POD ZNAKIEM KARNAWAŁU 


Sukienki 


popołudniowe i wieczorowe-=-Na pierwszym planie krepy iedwabne 


Modny Kolor beige--Hafty, Krawatki i podwójne spódniczki--Dobrei zabawy! 


. Parę dni zaledwie dzieli nas jeszcze od 
oficjalnej daty rozpoczęcia karna wału, t. j. 
dnia Trzech Krcli, choć nieoficjalnie We- 
soły Książę wszelakich zabaw i uciech do- 
rocznych rozpoczął 
już w nocy sylwestrowej, której rozkoszne 
wspomnienia szumią jeszcze pewno w twej 
główce, piękna czytelniczko, gdy otwie- 
fasz dzisiejszy numer „Głosu", śpiesząc o- 
pzywiście przedewszystkiem, tuszę sobie, 
do ulubionego „Kącika dla pań”. 


swe miłe panowanie | 


Karnawał! Więc, parę tygodni wzmożo- 
nego tempa życia, przyjęć, zabaw i balów, 
zabaw tanecznych, popołudniowych i wie- 
czornych, ale też zarazem i okres wzmo- 
żonych trosk toaletowych, tak przykrych 
szcześólnie w obecnej erze ztredukowa- 
nych budżetów każdej prawie pani, 

Ale sursum torda! Jakoś to będzie i 
zawsze ostatecznie sprytna i piękna słów- 
ka wynajdzie sposób wytłomaczenia mę- 
żusiowi, że to a to „musi' mieć. A mężuś 
z ciężkiem westchnieniem wytupła ostat- 
nie kilkadziesiat złotych, choćby przezna- 
czone na jutrzejszy weksel į teraz rozpocz- 
nie się drugi akt Iragedji; jak, co i z czego 
zrobić sukienkę wieczorową czy popołud- 
niową. 

Otóż stwierdzić należy, że, o.ile pomi- 
niemy ciężkie lamy i brokaty, używane do 
„wielkich“ toalet balowych, to pozatem 
prym trzymają w dalszym ciągu różnego 
rodzaju krepy jedwabne, jak krepdeszyna, 
$eorgełta i t. p. Nadają się bowiem najle- 
piej do mody kloszy, fałdów i innych po- 
szerzeń, cechujących dzisiejsze stroje wie- 
czorne i popołudfiowe. 

Właściwa: różgica międizy tymi dwoma 
rodzajami sukien redukuje się dziś wyłącz- 
mie do kwestji dłąęcości rękawów. Sukien- 
ka popołudniowa ma rękawki długie, ostat- 
mio rozszerzające się nieco ku dołowi, wie- 
«zorem zaś nie posiada ich wcale, 

Taki modny rękaw, wąski i obcisły do 
łokcia, a odtąd spadający luźnym kloszem, 
widzimy n. p. na pierwszym z dzisiejszych 
naszych modeli, Jęst to lekka sukieneczika 
z granatowej krepdeszyny, ułożona w sute 
fałdy, U dołu ima rękawkach widzimy 
szlaki złote, a wąski pasek z treski złotej 
markuje linje talii. 

Oryginalna i szykowna jest długa kra- 
watka, sięgająca prawie aż do dołu sukni 
i stanowiąca właściwie jedyną ozdobę tego 
modelu, Całość bardzo powiewna į młodo- 
ciana. 

Drugi model posiada charakter już 
więcej wieczorowy. Suknia ta, wykonana 
z bordowej crepe georgetty, na staniku 
i spódniczce zdobna jest bogatym haftem 
perełkowym. Dolna część sukienki w bo- 
gate kontrafałdy marszczy się lekko poni- 
żej talji, umieszczonej prawie normalnie z 
wyraźną tendencją raczej ku górze. 


| 
|| 


Haft można ewent. wykonać samemu. 
wyszywając perełkami deseń, - zrobiony 
przez rysownika. Jest to robota nieco 
żmudna, ale bardzo miła i przyjemna, 
Przedewszystkiem jednak  zaoszczędza 
znacznie kosztów sukienki, stanowiąc za- 
razem symypeityczny sposób spędzenia kil- 
ku długich wieczorów zimowych. 

O ile idzie o sukienki popołudniowe 
to bardzo modny jest w tym sezonie spe- 
cjalny kolor bronzowo-żółty,zwany beige. 
Odcień to bardzo twarzowy i wytworny, 
a wyrąbiają w tym kolorze zarówno kashe 
i gabardiny jak krepdeszyny i muśliny je- 
dwabne. To też poniżej przynosimy dziś 
modele sukienek popołudniowych w tym 
kolorze. 

Odkąd panie odrzuciły ,fwterały”, suk- 
nie modne wykazują tendencję do wszel- 
kiego rodzaju ozdób i przybrań, Między 
innemi bardzo się przyjęły ostatnio koł- 
nierzyki, zawiązywane w rodzaj krawat- 
ki, co ożywia niezmiernie, gładką zazwy- 
czaj górną połowę sukni, 

Taką właśnie krawatkę widzimy na 
następnym z rzedu modelu, popołudnio- 
wej sukience z krepdeszyny ikoloru beige 
o ełektownym i oryginalnym kroju spód- 
niczki, Jest to mianowicie tak modna dziś 


spódniczka podwójna, gdzie na jedną 
spódniczkę nałożona jest druga, nieco 
krótsza i bogato fałdowana, przybrana 


u dołu podwójną ryszą, również z krep- 
deszyny. 

Zwracamy uwagę na bardzo ciekawy 
rysunek linji wszycia sukienki, tworzącej 
wysokie, ostre zęby między wycięciami, 
elipsowatemi, co nieznacznie obniża linję 
tali. Rękawek zwyczajny, u dołu ściąg- 
nięty, a wspomniany wyżej krawat nadaje 
całości to lekkie zabarwienie w kierunku 
talk dziś popularnej mody męskiej. 

Zupełnie już otwaróie w tym kierunku 
podąża ostatni z naszych modeli dzisiej- 
szych z sukna w odcieniu beige. Jest to 
skromna sukienka popołudniowa, u dolu 
dość szeroka, zapinana z przodu na trzy 
guziki, Z pod stanika w fasonie zupełnie 
męskim widać białą batystową bluzkę z 
kołnierzem wykładanym i krótkim krawa- 
tem. Wyłogi długie a wąskie, mankiety 
u dołu w otwarte dzwony. Do tego odpo- 
wiedni kapelusik bronzowy bez ozdób, 


Skromna sukienka dia podlotków 


Święta, „Święta ' w rozkosznem pojęciu 
młodzieży szkolnej — okres wakacji świą- 
tecznych. W domach rodzinnych rojno i 
$gwarno. 


Ciasno jest, ttochę niewygodnie, ale 
jakże zato serdedznie i wesoło, Sam Kato 
nie miałby chybą serca odmówić tej miłej 
młodzieży prawa pokręcenia się po salo- 
nie przy dźwiękach fortepianu lub choćby 
gramofonu. Chociaż te gramofony... brrr... 
Skrzeczy taki, skrzypi, świszczy. Ale me- 
lodji niepodobna gię dosłuchać nawet tyle, 
co w jazz-bandzię, Zresztą mniejsza o gra- 
mofon, gorsze, żeikiedy córka zaprosi trzy 
koleżanki, niepodpbna nie zaprosić jeszcze 
czterech kuzynekj boby była krwawa ob- 
raza w rodzinie. Na syna wkłada się obo- 
wiązek dostarczenia odpowiedniej liczby 
młodzieży — no i robi się wielki „bal. 
Nicby w tem jeszcze złego nie było, gdyby 
nie ustawiczne pretensje młodych osób: 
„Co, ja mam tańczyć w mundurku. Rysia i 
Lala napewno przyjdą w wieczorowych 
sukienkach, mundurek już jest wytarty 1 
nieświeży, zresztą będzie mi w nim-za go- 
rąco'. A co najgorsze dużo w tem racji. 
Rzeczywiście jasńa lekka sukienka do 
tańca jest niemal niezbędnym artykułem 
garderoby panienki w okresie lat 14—17. 
Jest to oczywiście pewien cios dla budże- 
tu domowego, ale nie taki znowu strasz- 
ny, jakby się zdawało. Jeżeli przy wybo- 
rze materjału :' czyć się z ciężkiemi czasa- 
mi i ograniczonym budżetem, jeżeli sukien 
kę uszyć własnoręczne, nie zrobi óna w 
kasie domowej zbyt groźnego wyłomu, a 
sprawi tyle radości, 

Należy pamięiać o tem, że sukienka 
młodej panienki tylko wtedy może być ład 
na, jeżeli jest bardzo skromna. Znam mło- 
dociane tyranki, przeważnie jedynaczki, 


które tak dalece miękkim rodzicom swoją 
wolę narzucają, że w piętnastym roku ży- 
cia paradują w piórach i brokatach, wy- 
ślądając niemal równie komicznie, jak ich 
krótko ubrane mamusie, spowite w idy- 
licznie błękitne muśliny. 

Sukienkę do tańca dia bardzo młodej 
osóbki powinna cechować prostota, świe- 
żość i lekkość. Idealnym materjałem na 
powiewne sukienki jest georgett'a, nieste- 
ty, dość kosztowna, Ma ona i tę zaletę, że 
z zachowaniem pewnych ostrożności daje 
się prać, rzecz niepośledniej wagi dla mło- 
dych osób, mających zwyczaj zostawiać 
przy kolacji próbki wszystkich sosów na 
sukience. Prawie równie ładna i nieco 
mniej kosztowna jest crepe de chine, 
świetnie się pierze. Ale tam, gdzie cieżej z 
groszem radziłabym, zrzuciwszy pychę z 
serca, zdecydować się na lekki krepon ba- 
welniany, mamy prześliczne krajowe. 
Przy ominają do złudzenia georgette, są 
od niej cztery razy tańsze, układają się w 
idealne fałdy, Taka sukienka przyda się na 
lafo, też wielki plus, co wiadomą jest rze- 
czą, że na tok przys: v nie będzie już mo- 
gła nosić tej samej sukienki panna, rosną- 
ca, jak na drożdżach, Nawet jeżeli sukien- 
ka ma się donaszać w lecie, radziłabym 
zostawić w obrębku i wszystkich szwach 
głębokie zapasy. Krepon przed skrajaniem 
mocno zdekatyzować, nawet uvrać, celem 
uniknięcia późniejszych rozczarowań, al- 
bowiem krepony w praniu zbiegają się 
złośliwie. Fason?,. Najładniej wygląda w 
tańcu, popularny w tym roku, dość długi 
półobcisły staniczek z przymarszczoną, 
kloszową spódniczką, wycinaną w fanta- 
zyjne zęby. Z lewego boku kwiat, tiulowa 
kokarda, lub pęk aksamitek, Najmniej się 
opatruje i naiładniej czyści kolor biały. 


conajmniej przybrany szpilką o małej 
główce, 

Wszystkie te sukienki, wieczorowe czy 
popołudniowe, jedwabne czy sukienne da- 
ją oczywiście szerokie pole fantazji i roz- 
liczne możliwości przybrań i ozdób, zależ- 
nie od indywidualnego gustu i warunków 
zewnętrznych właścicielki. Jednak tak, 
czy owak wykonane niewątpliwie przy- 
czynią się do powodzenia i dobrej zabawy 
naszych czytelniczek, czego im z całego 
Z życzymy z dzisiejszym Nowym Ro- 

iem. 


KAROL ESCHER. 


Zaraz pierwszego wieczoru, który pan: 


J. C. Meier spędził w Wenecji, miał wyda- 
kzemie bandzo przykne i niemiłe. Właściwie 
nie było to wydarzenie, nawet nie przygo- 
da, a tylko olbrzymi, niesłychany strach. 

To, czego mv "ję szczególnie udało u- 
miiknąć w Berlint -nze calle dwa lata, to 
musialo go gpotkać tu, akurat na placu św, 
Manka, punktualnie o 9 wieczorem: miano- 
wicie przeszła obok niego pani Leonja i to 
w towamzywsitwie wysokiego, szczupłego 
pana w szarym gamnitunze, Byl to prawdo- 
podobnie J. C, Meiena mastępca. Prawdo- 
podobnie człowiek, z którym pani Leonia, 
rozwiedzioma miatżonka pana J, C, Meiera 
nanowo przeżywała  nozkosze stanu mał- 
żeńsikiego. 

Pam J. C. Meier przybył do Wenecji, by 
się z kimś spotkać. Z przepiękna miewia- 
stą o umoczych złotych loczikach. Pan Me- 
ier wyjechał dzień wcześniej z Berlina — 
był to człowiek ostrożny 4 nie lubił kom- 
plikacji, A taka podróż z kobietą, nie żoną 
w dodatku, przynajmniej nie swoją, zawsze 
pociąga za sobą, a bądź co bądź może po- 
ciągnąć, pewne komplikacje, których, jak 
się nzelkło wyżej, pan Meier był zasadni- 
czym wnogiem. 

Wszystko było więc w największym po- 
ządeczku, Pan Meller szczęśliwie dojechał 
do Wenecji, zjadł doskonałą kolację, był 
w zmalkomitym humorze i lekko podnieco- 
ny w oczekiwaniu dnia jutrzejszego i uno- 
czej blomdyneczki — a tu nagle coś po- 
dolbnego. 

Siedzi sobie człowiek najspokojniej w 
cudowny wieczór letni ma nafjpiękniejezym 
placu świata w otoczeniu wspaniałych bu- 
dowli, „wsuwając” z apetytem niezrówn. 
lody z kremem, tysiące ludzi sumie powoli 
po marmunowiym parkiecie tego salonu pod 
gołem niebem, muzyka gra potpourri z 
„Maricy”, kolporterzy wylknzykują jakieś 
niezrozumiałe tytuły gamet, jest pięknie, 
błogo i rozkosznie; gdy wtem — wtem 
przechodzi: obok kobieta... 


Ach, kobieta, z którą łączą człowieka | 


dlugie, choć mie zawsze miłe wspomnienia, 
o której chciałoby się zapomnieć, raz ma 
zawsze wymazać ją z pamięci, Dwa lata te- 
mu wszystko sie skończyło, rozwód prze- 
prowadzony wraz ze wszysitkiemi szykana- 
mi, a tu,.. Gdybyż przynajmniej gdzie uciec. 
skryć się... A może mie doirzy? Gdzie tam! 
Już dojrzała, już cię widzi, już patrzy na 
ciebie zdumiona, przestraszona, zaskkoczo= 
na, ucieszoma, uśmiechnięta — wszystko 
po kolei w drobnym ułamicu sekundy — i 
idzie dalej, wsparta na ramieniu dystyngo- 
wanego dżemtelmana w szarym garniturze. 
J, C. Meiera następca; z pewnością, 

Był to cios tem przykrzejszy, że nie- 
spodziewamy. Choć właściwie cóż pana J. 
C. Meiera obchodzi dziś pami Leonja? Nic, 
właściwie niç a nic. Ale popsuło mu to hu- 

nor, jak wogóle każde wspomnienie o niej. 

Wstał. zapłacił i poszedł do hotelu. I spał 
bardzo kiepsko, Całą noc złościło go to co 
zaszło... 

Spodztewał się, że pierwsze to spotka- 
nie będzie i ostatniem., Naturalnie, namna- 
jutnz spotkał ją z samego rana w podwó- 
rzu pałacu dożów, W grumcie rzeczy nie 
interesowali go ani dożowie weneccy, ani 
ich pałac, Poszedł z nudów, gdyż piękna 
blondynka miała przybyć dopiero po po- 
łudnin, 

Pani Leonija tym razem była sama. Na- 
tychmiast podała mu obie ręce, Pan Meier, 
dla pewności, ujął tylko prawą. 

„Kubuś!”, zawołała, „a ty tu co ro- 
bisz?" 

Kubuś! Czarodziejskie to słowo pnze- 
szło pana Meiera nawskroś niby rozkosz- 
nym dreszczem, Kubuś! Jak długo nikt go 
tak mie wołał! Czuł się wzruszony i zalkłó- 
połtany, 

„Hm”, odpowiedział, „zwiedzam Wiene- 
cję, Bamdzo tu ładnie”, 

„Czy jesteś sam?" zapytała pani Leonia. 

„Tak, to znaczy... narazie", bełkotał 
pam Meier niepewnie. 


„Ach, to doskonale, pnzyłączysz się do | 
as. Tyle o tobie już opowiadałtam Rysio- | 


ü 
wi; konieczmie chce cię poznać”, 

Rysiowi? pomyślał pan Meier, Rys? To 
pewno tem mój następca. Chce mnie po- 
znać? Dziękuje uprzejmie, Nie trza pia- 
skul.. Ale jeszcze nie skończy toku my- 
sli, gdy znów zaszczebiotałła p. Leonija: 

„Ryś poszedł tylko na pocztę, oczekuje 
telegrama, Pewno już wrócił do hotelu. Ma 
tyle trosk i kłopotów. Że też wy mężczyźni 
nawet w podróży nie możecie się uwolnić 
pil interesów. Kubuś! Odprowadź mnie do 
| SOM nie chcę Rysia zostawiać samego z 
"rym Tego kłopotami. Dobrze, pójdziesz ze 

mag?“ 

Pam Meier właściwie nie miał najmniej- 
szej ochoły. Ale cóż miał robić? Poszedł 
Więc z panią Leonją najpiękmiejszym spa- 
cerem świata, wzdłuż Canale Grande, po- 
przez <lelentone mosty i mostki z białego 
marmuru. Przed hotelem stal szero ubrany 

i ! pan Meier widział wczoraj 


$ UWTEŚO 
wieczór, 


| łatwić na mieście, Zresztą panowie pewno | 


Po paru minutach pan Meier, sam nie | 
wiedząc, jak się to stało, był gościem swej | 
żomy i „Rysia“ w eleganckim numerze ho- | 
telowym. Pami Leonia miała jeszcze coś za- 


zechcą mówić o interesach, a ma tem omia 
się nic nie rozumie, więc przeszkadzałaby 
tylko, I wyszła, 

Pan Meier chcąc nie chcąc został teraz 
sam na sam ze swym mastenca w obcym 
pokoju hotelowym i z zajęciem pnrzysłuchi- 
wał się, jak tenże, częścią jakby z wywzu- 
tem, częścią pobłażliiwie, opowiadał, że po- 
dróżowanie z panią Leonją jest dość kosz- 
towme, Pan Meier ze zmozumieniem kiwał 
głową.. No tak, a kasa podróżna „Rysia” 
już od paru dni jest całkiem pusta, czeka 
właśnie na nowe pieniądze... Ale te poczty 
włoskie. A czy on, pan Meier, wierzy, by 
z taką kobietą, jak pani Leonfa można żyć 
oszczędnie ? 

Nie, pan Meier nie wienzy, 

„A otóż to”, rzekł mastępca. „Od ośmiu 
dni nie płaciliśmy rachumku hotelowego. 
'No, niech pan sobie to wyobrazi”. 

Pan Meier wyobrażał sobie i zarazem 
pomyślał ze zdumieniem: Co to może być 
za człowiek? Pan Meier nie chciałby z ta- 
kim wdawać się w żadne interesy, O nie! 

W dodatku ten dziwny człowiek zda- 
wał się bynajmniej nie odczuwać pnzyłkro- 
ści swego położenia, Przeciwnie, był w ico- 
raz lepszym humonze i gadał, gadał bez 
przerwy, Udało mu się zrobić pewien wy- 
nalazek, poprostu genialny. Dwa. banki, 
duże bamiki, biją się o to, by sfinansować tę | 
rzecz, a pewien koncen: przemysłowy da- 
je mu wprost świetne wiaruniki, Szary typ, | 
zwany Rysiem, operował już tyllbo miljo- 

| 


nami... 

Gdybyż te pertraktacje chciały jednak 
jakoś prędzej doprowadzić do realnych re- 
zultatów. Tymczasem oboje z Leonją sie- 


| dzą bez pieniędzy w tej zakazanej dziurze., 


Ale to, zdaniem Rysia, już nie potrwa dłu- 
go, wkrótce będzie pływał w pieniądzach, 
co tam pływał... topił się bedzie w pienią- 
dzach i niezadługo, jutro, pojutrze, opraw 
da narazie — narazie rachumek nieuregu- 
lowamy, Dziewiąty dzień. 

„To istotnie przykre”, rzekł J. C. Meier, 

„Przykre?“ odparł Ryś z uśmiechem. 
„To jest wstrętne, obskurne — to sytuacja, 
jakiej pan sobie nie może wyobrazić”. 

Pan Meier musiał mu przyznać nację, 

„A oczywiście żona moja o tem wiszygt- 
kitem nie ma pojęcia. Pan by jej w takiej 
sytuacji łeż nic nie mówił, panie Meier?" 

„Nie, naturalnie, że nie“. 

„Tak, tak”, mówił dalej Ryś, śmiejąc 
się, „przecież pan chyba zna Lusię; bierze 
sobie takie rzeczy strasznie do serca. 
A potem staje się nerwowa, Pan wie prze- 
cież, jak łatwo Lusia staje sie nerwowa?" 

„Tak jest”, rzekł J, C, Meier — pamię- 
ta dokładnie. 

„Wówczas lubi dużo mówić”, 
dalej Ryś. 

„I zaraz płacze”, dodat pan Meier. 

„I kłóci się..." 

„I to mawet dość głośno”, 

„l odgraża się, że sobie póździe...* | 

„Ale zostaje”, odnzekł pan Meier, | 

| 
| 


ciągmąi 


„No tak", mówi dalej J. C. Meiera na- 
stępca, „jednak, jakby mie było...'* — ten 
zwroł podobał mu się tak, że musiał go pio- 
wtórzyć — „jakby nie było, Lusia jest ko- | 
bietą jedyną w swym rodzaju, Najwsjpanial- | 
sze arcydzieło Pana Boga! Czy pan się z 
tem zgadza, panie Meier?" 

Właściwie pan Meier znał pewną blon- 
dymikę, jeszcze dosikonalszą — ale ponie- 
waż szary Ryś pytał go tak stanowczo i 
energicznie, więc, dla uniknięcia ewentu- 
alnych komplikacji, których pan Meier nie 
znosił, przyznał bez zastrzeżeń, Że pani | 
enja jest najwspanialszym tworem bo- | 

im. l 
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J. C. Meiera Następca 


Na co posłyszał dziwne pytanie: 
„Czy pan interesuje się bronią, panie 
Meier?" 


Nie, pan Meier zaprzeczył słamowiczo. - 


Mimoto szary dżentelmen wyjął z tylnej 
kieszeni spodni mały, zgrabny rewolwenek, 
oświadczając, że jest to najlepszy rewol- 
wer pod słońcem. Jest now'iuteńki i, mimo, 
że taki mały, mieści w sobie magazyn © 
dwunastu nabożjach. Czy pan Meier może 
nie wierzy? 

Ależ tak, pan Meier uwierzył na słowo. 

Ryś położył rewoliwer na stole, T nie 
było a tem więcej mowy. 

„A więc”, jakby nigdy nie podiat Ryś 
znowu poprzedni temat, „za parę dni bę- 
dę miał moc piiemiędzy. Jedziemy do Egip- 
tu, zamówiłem już telegnalicznie dwie kia- 
juty od Neapolu, Oh, Egipt daleko łaldniej- 
szy, niż Włochy, A taka kobieta, jak Leo- 
nja zasługuje chyba na to, by jej pokazać 
wszystko, co najładniejsze na tym świecie, 
nieprawdaż? A tu tymczasem taka bryn- 
dza! Pytam się pama, panie Meier, czy pan 
pozwoliłby Lusi odczuć, ġe znajduje stę w 
sytuacji krytycznej? Czy pan pozwoliłby, 
żeby cierpiała niedósta tek ? 
dzę?'' 

„Nie”, odrzekł pan Meiet, „nie pozwio- 
liłbym z pewnością‘. 

„Spodziewałem się tego po panu”, za- 
wołał Ryś, „Brawo! Jest pan człowiekiem 
honoru, dżentelmenem! I umie pan ocenić 
wartość takiej kobiety, jak pani Leonja. 
Czy byłoby panu bandzo! trudno, pożyczyć 
mi dwadzieścia tysięcy?" 

„Oczywiście”, nzekł pan Mejer zasko- 
czony. 

„No, w takim razie”, rzekł Ryś i, niby 
bawiąc się, wziął do ręki rewolwer, „w ta- 
kim razie musiałbym się zadowolnić pięt- 
nastu tysiącami”, 


Pam J, C. Meier naprzemian bladł i 
czenwieńniał, Chciał coś odpowiedzieć, ale 
nie: znajdował słów. Czekał, czy Ryś nie 
powie co jeszcze — tem jednak macle za- 
milkł, Stat niedbale oparty o stół i z wiel- 
ką uwagą oglądał newolwerc, 

Meier nagle doznał uczucia paniozneśo 
strachu. Trząsł się na całem ciele, zaczął 
coś manipulować koło kamizelki, wyjął 
portfel, odliczył ma stół banknoty: Pietna- 
ście sztuk, Nie odważył się nawet wspom- 
nieć o jalkiemkkolwiek pokwitowaniu. Miał 
tylko jedno pragnienie: wydostać się stad 
jaknajprędzej. 

Ryś zgarnął pieniadze jednym ruchem, 
zmiął bamkoty i szybko schował je do kie- 
szęni spodni. Poczem skinął reka na po- 
żegnanie, wyszedł z pokoju i zamikmął 
drzwi na dwa spusity 

Pan Meier zdębiał. Cóż to, ma tu sie- 
dzieć uwięziony? Gdzie dzwonek? Niema 


dzwonka! Pośnieszył do olma, Bogu dzie- ' 


ki! Parter, Pam Meier wydostał się przez 
okno i znalazł się w ciąsnej jakiejś, mie- 
znanej uliczce, Przeszedł ją, potem jakiś 
most, znów jakaś ulica, zmów nowy mo- 
stek — aż nareszcie stakoł na większym, 
dość ożywionym placyku, gdzie były i gon- 
dole u brzegu. Pan Meier był uratowany. 

Kazał się wieźć do hotelu i nareszcie 
znalazł się w swym numerze, 

Wypił szklankę wody i począł się za- 
slana wiać spokoinie, Co właściwie zaszło? 
Nie innego. jak to, że zgstał obnabowany. 
Policja? Tak, ale jakżeż on całą tę histo- 
rję przedstawi po włosku? Pozatem po- 
prostu ośmieszyłby się, . 

Wyiął portfel. Uratował dwa tysiące, 
nie dużo. W każdym razie zamało, by prze- 


, żyć ów czarowmy sem z uroczą błondyną, 


Pan Meier nie poimował, czemu właściwie 
los uwziął się na niego. 

Bum, bum, bum, Ktoś puka do drzwi. 
Wchodzi kobieta, Kobieta- płacząca, zala- 
na łzami, Leonja. 

Pam Meier zerwał się, Był w tej chwili 


Ciekawy widok stariu do wyścigu 


zagłowsów. na iuge. 
v 


Gitód i ne- | 
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Nr. 1 


Przełożył Mar. T. 


| taki zły, poprostu wściekły, że mógłby z 
zimną krwią zamondować biedną, rozetka- 
ną panią Lusię. Ją, pomocnicę tego swego 
łajdackiego małżonika, 

„Kubuś", rzekła, „pomóżże ty mi przy” 
najmniej”, 

„Kto tu jest Kubuś?" Pan Meier szalał 
„Czego pani chce odemnie? Idź pani do 
swego Rysia, do tego, tego, tego—" 

| Nie mógł dobrać słowa, kitóreby dosta- 

teczmie mogło oddać całe łajdachwio tego 

| „Rysia” i wyrazić dosadnie obunzenie pa- 
na Meiera. 

„Tak jest”, rzekła pani Leonka, „to to- 
buz, Wiem wszystko. Już odjechał moto- 
rówiką. Bogu dzięki, Straciłam całą moją 
biżuterję. Poprostu kazał mi ją sobie ed- 
dać, Naszyjmik perłowy, dwie branzolety 
z brylantami, zegarek na branzoletce pla- 
tynowej, także z brylancikami, Znasz go, 
bo to przecież prezent od ciebie”, 

„Dosyć już, dosyć", jęczał pan Meier. 

| „Trzeba przyznać, że ten twój mąż to ka- 
wał drania”. 

| „Maż? Mój mąż? Ryś?* odparła zdu- 
miona Leomia: „Ależ ja go dopiero tu po- 

| znałam, parę dni temu. I to tylko o tyle, 

| że był moim sąsiadem przy table d'hocie 

Prosiłam go tylko, by mnie bronił”. 

„Bronił? Przed kim?" 
| „Przed tobą!" 

Pam Meier nie rozumiał nic a nic z te- 
go wszystkiego. 

„Gdy zobaczyłam cię wczoraj wieczór 
przestraszyłam się oknopnie i opowiedzia- 
łam mu wszystko—" 

„Co wszystko?” 

„Że zdaje mi się, iż ty minie ścigasz!” 

„„Kto?” 


„No tak. Bo i skąd znelazłeś się tu? 
Przecież chyba tylko za mną tu przyje- 
| chałeś?” - 

„Za tobą?,.* Pan Meier pokiwał glo- 
| wą. Kobiety tozumują w sposób tak skom- 
| plikowany, że mężczyzna nie może się tak 

odrazu połapać w ich logice, 
| „Wobec tego umówiliśmy się”, ciągnę- 
ła dalej pani Leonja, „że Ryś będzie przed 
| tobą udawał mojegą męża i wytłomaczy 
| ci, żebyś mnie zostawił w spokoju i wyje- 
chał stąd. Przecież 
| opieki" 

„I dlatego spowodowałaś żebym ja 
| znim poszedł do niego do hotelu?” 
| „No tak". l 
| „Wybaczysz...* Pan Meier rozpłął koł- 
| nierzyk, zdawało musię, że go nagła krew 
| zaleje. „Przecudownię! A wiesz ty, że ten 
| twój miły opiekun pod groźbą rewolweru 
l 
U 


byłam zupełnie bez 


abrabował mnie doszczętnie?” 

„Ciebie także? O mój Boże!” 

I z oczu pani Legnji puściły się nowe 
potoki łez. 


Pan Meier usiadł w rogu jakiejś twar- 
dej kanapy i miał minę, jak gdyby za chwi- 
lę sam miał wybuchnąć płaczem. Jednak 
nie uczynił tego. Ale miał minę najnie- 
szczęśliwszą pod słońcem, Oblicze jego, 
okrągłe, rumiane, dobrze wygolone, na- 
raz przybrało wygląd jakby olbrzymiego 
niemowlęcia, które właśnie ząbkuje, Kto- 
kolwiekbądź zobaczyłby Meiera w tej sy- 
tuacji, musiałby mieć nad nim litość, Kto- 
kolwiekbądź. Oczywiście i pani Leonja 
także, 

Cichutko podeszła ku niemu i pogła- 
skała go po tej dużej, rozpalonej twarzy 
niemowlęcia. 

Pan Meier ani drgnął. 

Wówczas nachyliła się i pocałowała go 
lekko w czoło. 

Aaaah! Jakaż ona dobra. Najlepsze 
ze wszystkich. W jednej chwili pan Meier 
zapomniał o wszysikiem, co mu kiedykol- 
wiek wyrządziła złego, I co on jej także 

Przecież ją kochał, 

Przecież ona go kochała, 

Ona była najlepsza, Czuł to teraz zu- 
pełnie dokładnie, Żadna kobieta nie mo. 
gła się z nią równać. Czyż już zapomniał 
otem? * 

Zerwał się; porwał ją w ramiona, 

„Kubuś! 

„Oh, ty, ty, ty!” 

Potem nastąpiła krótka, ale pięknz 
scena, w wyniku której oboje tegoż dnia 
w południe kurjerem berlińskim wyje: 
chali z Wenecji, Jakby nigdy nie brali z 
sobą rozwodu wraz ze wszystkiemi szy- 
kanami, Albo: jakg$dyby dopiero co sig 
pobrali, 

Tegoż samego dnia popołudniu w sze- 
rokiem oknie sleepirgu z Berlina, kióry 
właśnie powoli wieżdżał na wielką halę 
dworca weneckiego, stała przepiękna. 
urocza blondyneczka, rozglądając się za 
panem Meierem. Za J. C, Meierem. 
| Napróżno. Nie było go. Stała teraz 


na peronie obok swych walizek, smutna 
i zgnębiona, 
Pocieszmy się jednak, że 


pewn 


dała sobie jakoś radę w Wenecji... 
è w KONIEC — hy 


fr. 1 


1.1. — GŁOS POLSKT — 1926 r. 


Mosty nad przełeczą 


Na marginesie ostatniej powieści Rittnera 


Jest w książkach Rittnera przedziwny 
fakiś urok, „subtelny czar rzeczy minio- 
nych, które były dawno, które ziściły się 
w snach czarownych dzieciństwa, a do 
Których przecież zawsze stpndzony życio- 
wą wędrówką człowiek powraca. 

Jest to cudowny romantyzm, przeczu- 
wanie rzeczy, które dzieją się w najtaj- 
aiejszych głebinach — muzyka duszy. 


| W książkach tych pod prostą i surową 
tkaniną słów codziennych, rzucanych 
twardo na papier, jak ciasto na stolni- 
cę — kryje się zawrotne piękno rzeczy 


nie przemijających, sastrojów głębokich i 
zdarzeń przedziwnych. 

Pod tą surową tkaniną słów tkwi 
twardy miąższ, tworzywo, tozsnute na kan 
wie uczuć tęsknych i myśli niedokończa- 
nych. 

fe obojętne czarne kreseczki i kółka. 
arcyśmiesznie tkwiące jak uszeresowani 
równo żołnierze na paradzie — kryją upa- 
jajaca woń rozkwitających snów, zwię- 
dłych, przygasłych marzeń i tęsknot, 

Jest to poezja czarownei baśni, dzie- 
ciecych rojeń, które snuia się w ukryciu, 
zdala od brutalnego zgiełku życia, zdala 
od nerwowego wstrząsu współczesności: 
jej rozpędu i impełu. 

Ta poezia rozkochana jest w szarym 
półmroku tajemnicy, blado-różowym prze- 
hlysku budzących się uczuć.. 

Są to na pozór rzeczy powszednie, 
pospolite, którym fantazja nadaje kształt 
i barwę boskiej ułudy. 

= ` . 

Tadeusza Rittner4ą powieść ostatnia “) 
wydana z papierów pośmiertnych przez 
„Bibliotekę Polską”, te właśnie pierwiast- 
ki zawiera. 


*) Tadeusz Rittrer; Most. Powieść. Insty- 
tut Wydawniczy „Bibljoteka Polska“. 


DĄ „toy 
— Czemu pan kuleje, panie Singer? 
— Mam bardzo ciasne buty. 
| — A więc dlaczego pan nie kupi wygodnych? 
— Widzi pani, czasy są bardzo ciężkie, żo- 
na moja jest brzydka, dzieci nieudane, więc gdy 
wieczorem zdejmę ciasny but, fo jest to moja je- 
dyna przyjemna chwila, 


Rzeczy są niby. proste, zdarzenia pły- 
ną wartka falą faktów codziennych, praw- 
da występuje z całą swą brutalnością, a 
przecież w powieści tej jest coś, co na- 
daje wszystkim tym zdarzeniom i sytua- 
cjom dziwne ce...y tragicznego przypad- 
ku, który ciąży ponad wszystkiem. 


Główne postacie: imżynier, mały Jakób, 
burmistrz, Fugenja, Lolo i Hermina nie 
mają w sobie nic „nadzwyczajtego', a 
przecież nagle, ni stąd ni zowąd wyjrzy 
z.jakiegoś słowa niepochwytny daleki 
sens poetyckiego marzenia, które jest 
zawsze w twórcy. 


Niema tam np. żadnych realistycznych 
opisów krwawej rzezi europejskiej; kosz- 
marnych widziadeł ludzkiego zbydlacenia 
i głębokich przemian, ale kilka faktów 
podratrzonych z boku z fołośraficzną 
wprost dokładnością, mogłoby doskonale 
służyć za podstawy do historjozofji okrut- 
nej i bezmyślnej wojny. 

A owe drobne wypadki i wydarzenia, 
z których składa się to szare ludzkie ży- 
cie, opisane są z mistrzowstwem, które- 
goby niejeden „realistyczny“ pisarz poza- 
zdrościł, : 


Są w powieści tej jakgdyby dwie akcje, 
które równolegle płyną. 

Jedna — to właśnie owe codzienne 
zdarzenia, drobnostki, któremi niepotrzeb- 
nie zatruwamy życie sobie i innym. 


Obok tego zaś, niby ów nurt podziem- 
ny, który od czasu do czasu wydostaje 
się na powierzchnię i tem swe istnienie 
zdradza, obok tych drugorzędnych spraw, 
mamy owo podświadome dążenie do baśni, 
do czarownego uśmiechu fantazji. 

Takim jest właśnie długi most życia, 
przez który idą wszyscy bohaterowie po- 
wieści, 

Nie wszyscy jednak przedostają się na 
| drugi brzeg, nie wszyscy dochodzą do celu 
| swej wędrówiki 

Takim jest też cudowny most, przerzu- 
| comy nad przełęczami poetyckiej złudy, 
| nad zawrotną przepaścią twómczej myśli, 

skąd krok tylko jeden — w przejpaść 

Ale Jakóba, który spoglądał już w tę 
otchłań, wyratuje od śmierci niechybnej, 
od skoku z mostu — miłość Ewy i miłość 

| ku Ewie. 

Czarodziejska moc, która z jednakową 
przejawia się siłą w codziennych wydarze- 
niach, w stosunku ministra do swej żony 
czy Eugenji do Jakóba, jak i w dalekich 
wędrówkach duszy. ~ 


Wydając tẹ powieść „Bibljoteka Pol- 
ska" złożyła hołd pisarzowi tak mało przez 
społeczeństwo docenianemu i czytanemu, 

Jest to jedna jeszcze cegiełka w gma- 
chu zasług tej kulturalnej placówki, której 
wysiłki zie pójdą na marne. 

y < W. K, 


= Pokłosie 


muzyczne 


Zakończenie sezonu ubiegłego — Początek seżonu 1925-6 
Przebudzenie się Ł.O.F. pod dyrekcją Alfr. Straucha — 


Jioncerty — Dwa jubileusze 


Ubiegły sezon był dla łódzkiej orkie- 
stry filharmonicznej katastrofalny. Przy- 
czynił się do tego ktyzys ekonomiczny i 
kiepska gospodarka zarządu orkiestry, 
który sprowadzał bardzo drogie siły, 
chcąc tym sposobem przełamać oporność 
'ubliczności. „Romantyczna Symfonją" 
Brucknera pod dyrekcją H. Abendrotha z 
udziałem solistów Roberta Pollaka i Jó- 
zeła Smidowicza zakończyła orkiestra 
swój żywot dziepgęcioletni, którego nie 
zdołał wskrzesić „Koncert Monstre', z 
udziałem wszģkich miejscowych arty- 
stów — niby- pogotowia ratunkowego" 
dfa zaspokojeniajjzastki zaciąśniętych dłu- 
sów. Tak więc @kiestra zamiast świecić 
dziesięciolecie, Jfzerwała swoją działal- 
ność w pierwszdj połowie sezonu, a spo- 
terzeistwo łódzije przyjeło ten fakt dość 
abojętnie, W ujrunkach eśzystencii na- 
szego społeczeńjjwa, t.j; w warunkach, 
sgrzy których nikdzy innemi praca arty- 
stów wagóle, a |]uzyków w szczególności, 

potyka się z wiflkiemi przeszkodami, kie- 
d- wielka sztuk w oczach tysięcy miby 
czujących /i ripślacych jestestw nie ma 
yra w boskości, edy kwiaty Piękna kwit- 
at mogą tylkojjv atmosferze cieplarnia- 
poza nia kaś  padaja zwiędłe nod 
wplywem mrożrpńo oddechu niby — kul- 
iuralnych mas w takich warunkach 
rgrtszyć myśli serca, wzbudzić dobre 
chęci i zmusić do pewnych poświęceń. 
Jrieło, będące 'wocem żywej inicjatywy 
nabiera srołęrowznego znaczenia. Fakt 
więc zorśanizovanią orkiestry symionicz- 
ref w „Łodzi” vależy wynieść ponad po- 
dzbre wydzrzeja w noszczefólnvch pun- 
ktach Europv. W bieżącym sezonie orkie- 


ne) 


— Zapowiedź przyszłej opery 


stra filharmoniczna dzięki inicjatywie jed- 
mostek rozbudzona została z przymusowej 
śpiączki, bo powstać musiała, ba, nawet 
iw najbliższych dniach święcić będzie uro- 
czyście swój dziesięcioletni jubileusz 

W bieżącym sezonie dyrekcję filharmo- 
nicznej orkiestry objął p. Alfred Strauch, 
który na wstępie podał do publicznej wia- 
domości, że koncerty odbywać się będą 
trzy razy w miesiącu z udziałem wybit- 
i nych solistów i dyrygentów: jeden pora- 
| nek, jeden koncert popołudniowy i jeden 

wielki koncert symfoniczny. 

Wszystkie zapowiedzi został zrealiza- 
wane, Mieliśmy 4 poranki muzyczne. Pier- 
wszy był poświęcony twórczości Chopina 
pod dyr. Br. Szulca z prelekcją Cezarego 
Jellenty. 

Drugi poranek poświęcony był twór- 
czości Griega pod dyr, Teodora Rydera z 
udziałem śpiewaczki p. Bronisławy Olec- 


kiej. Trzeci pod dyr. Rydera z solistą Sta- | 


nisławem Gruszczyńskim i czwarty pod 
dyr. Szulca z udziałem Ign. Dygasa. 

Koncerty popołudniowe ze względu na 
nieodpowiednią porę nie modą liczyć na 
powcdzenie. Prawdopodobnie z tej to 
przyczyny odbył się tylko jeden pod dyr. 
Szulca, a poświęcony był muzyce Wagne- 
ra. W części solowej wystąpiła p. Polińska 
- Lewicka 

Zarówno jak poranki, cieszą się stałem 
powodzeniem wielkie koncerty symfonicz- 
których było trzy, Ze 
zdobywano bilety 
na koncert pod dvrekcią popularnego 
„Cavaleria Ruslirena'. Moserśni 


wybrał na ten wieczór ..Pałetyczra ' Gzaj- 
} 


ne wieczorowe, 
szcześólnym 


za 


zapałem 


livórcY 


 kowskiego, mocno już ośgraną -- mimo to 


Tam, gdzie dojrzewa polski film .. 


U fwórcy Wampirów Warszawy 


|wia rozmowy „Głosu Polskiego z p. W. Biegańskim. 


ŹŻmudna jest droga polskiego filmu, Film 
w Polsce gościńca jeszcze wogóle sobie 
nie wtorował. Pionierzy filmu gołemi ręlko- 
ma (dosłownie) wywalczają sobie istnie- 
nie. w gąszczu nieprzychylności władz, a- 
ziebłości finansjery i machnięć dłonią apa- 
tvcznej reszty. | 
Gdyby tak kto (może państwo) drogę 
| zaczeło budować, to możliwe, że wielu 
| chętnych ma mią wttąpiłoby, ale tak?... 
| Waskie ścieżki, gdzieniegdzie obrosłe 
| chwestami odstraszają pieniądz. 
| A przecież film w Polsce ma tak świe- 
łlaną przyszłość. Ma rację pan Biegański 
| twierdząc, że w Polsce istnieją nietknięte 
| kopalnie żywotnych talentów, które nai- 
lepsze ujście dla swego artyzmu znalazłv- 
bv w filmie. : 
| Gdy w Ameryce w przemyśle filma- 
| wym tkwi przeszło 30 proc. ogólnych ka- 
| pitatów, które z wielką wprawa obracane 
przynosza zarobek niebylejaki, to w Pol- 
kce ma filmy wydaje się (mowa o kraiowei 
| produkcji) grosze 
| Dlatego też, tę nieliczną garść praw- 
dziwych „ludzi filmu" należy podziwiać, a 
szczególnie ich wytrwałość. Dokazwią ont 
cudów, i gdyby mieli do rozporządzenia 
większe sumy pieniężne, przemysł filmo- 
wy w Polsce stanąłby na jednem z czoła 
wych miejsc. > 
Po „Wampirach Warszawy” reżyser 
Biegański, nawiasem mówiąc, najlepszy 
reżyser polski, zmuszony jest przez okres 
zimowy trwać bez „kręcenia”, A szkoda! 
Krajobrazy zimowe polskie, aż proszą się, 
oby je filmować. „Gwiazdy“ (mowa o p 


| 


Łabedzkiej) miast dla mas produktywnie | 
pracować, szukają wiścia dla swego tem- | 


peramentu artystycznego za granicą. 
Ale żeby zupelnie nie zaniedbać dzie- 
| dziny filmu, p. Wiktor Biegański stworzył 
insitytut filmowy, który prowadzi osobiś- 
cie, W ten sposób będzie mógł od sezonu 
wiosennego wizbogacić swój zespół o no- 
wy zastęp pracowników. 


Jesteśmy na wykładzie reżysera, który , 


główny nacisk kładzie 
tyczną, przystosowując do niej teorję. Wo- 
kół wielu oryginalnych, nierzadko urodzi- 


w „mistrza“, Nie chcąc przerywać reżyse- 
rowi dwugodzininego wykładu, umawiamy 
| się na dzień następny. 


zajął słuchaczy retuszem kapelmistrzow- 
skim i ujęciem całości. Dwa koncerty od- 
były się pod dyr. Br. Szulca, z których 
pierwszy należał do wyjątkowych przez 
współudział Bronisława Hubermana (Kon- 
cert Beethovena i koncert Czajkowskie- 
go). Huberman — wróg wszelkiej pozy i 
| teatralności — przemawia jak liryk - ma- 
rzyciel, pełen głębokiego skupienia, nie 
dbający o zewnętrzny błyskotliwy efekt, 
jeno o prawdę wyrazu, Jego antytezą był 
„Juan Manen, solista drugiego wieczoru — 
błyskotliwy wirtuoz na wielką salę kon- 
'certową, którego gra szczyci się pierwszo- 
rzędneni zaletami, ale po którei wrażenie 
szybko mija. 


Dyrekcja koncertowa Alfr, Straucha 
zrealizowała szereg  zapowiedzianych 
„koncertów mistrzowskich", Pierwszy z 
cyklu dał nam sposobność usłyszenia Pa- 
wła Kockańskiego, w grze, którego cenne 
walory znalazły odpowiedni wyraz w u- 
tworach Brahmsa,  Mussorgskieśo i Ra- 
vela, Drugim skrzypkiem z kolei był Vasa 
Prihoda — wirtuoz z przyrodzenia, miej- 
scami żywioł nieugłaskany, skrzętnie dba- 
jący o szczegół swego rozmachu, „Ta -em 

| czarownic" Paganiniego olśnił i oszołomił 
| publiczność. W dziedzinie gry fortepiano- 
| wej sensacyjnem wydarzeniem był występ 
| Artura Rubinsteina, którego gra stoi na 
| najwyższym poziomie odtwórczości. Poza 
| swietnem wykonaniem utworów z epoki 
klasycznej i romantycznej, przewiódł nas 
śenialny odtwórca przez gaszcza atonal- 
nej muzyki, przekonywując do niej najo- 
porniejszych słuchaczów. Dzięki znakomi- 
| temu wykonaniu usłyszeliśmy utwory mo= 
dernistyczne w absolucie ich istoty ducho- 
wej. 

Ucztę artystyczną z$otował nam ze- 
spół kwartetu tryjesteńskiego, Panowie 
Yarkovich, Dudovich, Viezzo“ i Baraldi 
stworzeni są na komentatorów literatury, 
| na popularyzatorów „dzieł wielkich. j 


na strolnę prak- , 


| 


| 


| 


| ni „Kresy”, 


Spotykamy się w artystycznej kawiar- 
Tutaj obok rozmowy ściśle 
prywatnej wywiązuje się rozmówka — a 
czem?— naturalnie o filmie — jakim? — 
polskim. 

Pan Biegański twórczością polską nie 
jest bynajmniej zachwycony. Robota fil- 
mów, wykrawanych dla tłumów, nie mo. 
że dać pełnej satysłakcji estecie swojego 
zawodu. Z drugiej strony na film ekspery- 
mentalny nie można sobie pozwolić w 
Polsce, chyba, żeby państwo objęło wy- 
twórnię filmowa. 

Lecz od kwietnia p, Biegański ma za: 
miar na serjo wziąć się do produkcji kilkw 
filmów. 

Początek był dobry, „Wamniry War. 
szawy”. wyświetlane u nas w „Lunie”, są 
czemś, co na miano filmu w pełni zasłu. 
guje. i 

Tymczasem  „Instytut” Biegańskiego 
był wiązadłem, który przez okres „ciszy” 
pozwolił przedsiębiorczemu realizatorowi 
przebywać w atmosfefze > filmu i w nie- 
przerwanej dla e ść 

Vierzymy, że plany sympatycznegc 
reżysera zostaną wypełnione co do joty, 
gdyż jesteśmy pewni, że doskonałemu rea- 
lizatorowi z jego dorobkiem artystycznym 
przyjdzie z pomocą finansiera, którą do 
filmit polskiego należy przekonać. 

Chociaż chciałoby sie dłużej gawędzić, 
czasu mamy niedużo, zmuszeni więc je- 
słeśmy się pożegnać w nadziei jednak, że 
z realizatorem w stałym kontakcie pozo- 
staniemy. 

Stanfell, 


Podróżnik wchodzi do karczmy i widzi skłę- 


wych twarzy, błyszczące oczy wpatrzone | bione ciała bijących się ludzi. 


— Na Boga, czemu nie zawołacie policjanta? 

Głos jednego z walczących: „To ja jestem 
właśnie policjantem, ale dziś jestem po cywilne- 
mu, bo mam wychodnię”, 


4 - Ahhaa tei an 
Tw IWZEREM” 

Uroczystością, odbiegającą swym cha< 
rakterem od zwykłych koncertów był kon- 
cert jubileuszowy towarzystwa  „Hazo» 
mir”, które rozporządza chórem miesza- 
nym pierwszorzędnej wartości zarówno 
pod względem głosowym, jak i ekspresyj= 
nym. Wykonane było oratorjum „Izrael w 
Egipcie" Haendla, pod dyr. prof. Fajwiszy= 
sa z wynikiem artystycznym bardzo do- 
datnim i odpowiadającym poważnym Wy- 
maganiom. 

Również odmiennym od innych kon- 
certów była akademia, na której Łódź 
czciła talent, pracę i zasługi Henryka Mel- 
cera w jego trzydziestoletniej działalności 
kompozytorskiej i pedagogicznej. Wszyst= 
kie przemówienia przedstawicieli rozmai- 
tych instytucji muzycznych cechowała 
głęboka miłość i cześć dla jubilata, a treść 
ich zlewała się w życzenia dalszej owocnej 
pracy jego dla sztuki polskiej. Rozlegające 
się w części koncertowej po każdym nu- 
merze programu oklaski siłą rzeczy nie 
tyle przeznaczone były dla poszczególnych 


wykonawców, ile dla kompozytora i jubi= 


lata. 


Po wyczerpaniu bilansu koncertowego 
po dzień 1 stycznia nowego roku, wYPA= 
da wspomnieć o zorganizowaniu się grona 
ludzi dobrej woli, którzy podięli szczytną 
i śmiałą myśl stworzenia opery w naszem 
mieście. 


Towarzystwo operowe ma powstać spô- 
sobem „samowystarczalności". Ku osiąfe 
nięciu celu wszyscy współdziałający w 


pracy przy tworzeniu się nowej 


Inicjatorami projektu są: kapitan Orlot 1 
dyr. Teodor Ryder. Zadanie nie łatwe, Ży- 
czymy projektodawcom w ich sympatycze 
nej imprezie pomyślnych wyników. 

„Qui vivra, verra!" F. R. Halpern. 


instytucji | 
ofiarowują swe usługi bezinteresownie. — 


1.1, — GŁOS POLSKI — 1926 r. 


Bilans Komunalny Łodzi za r. 1925 


nie przedstawia się dla obecnych władz miejskich Korzystnie | 
Gospodarkę magistratu cechowało w pierwszej linii dążenie po linji najmniejszego oporu 


Bilans gospodarki komunalnej zarządu 
gminy Łódź, za rok 1925 zamknięty zosta- 
je poważnym deficytem tak materialnym 
iak i moralnym 


PO LINJI NAJMNIEJSZEGO OPORU, 

Rok 1925 był dla Łodzi rokiem kata- 
strofalnym: kryzys przemysłowo-handlowy 
i klęska bezrobocia dosięgły zastraszają- 
cych rozmiarów — Łódź znalazła się na 
skraju przepaści 

Zdawaćby się mogło, iż władze samo- 
rządowe, które najlepiej odczuć mogą gro- 
zę położenia, pośpieszą z iaknajwydatniei: 
szą pomocą rzeszom bezrobotnym, a poli- 
tylka finansowa miasta uwzględni silne 
zaciśnięcie państwowej śruby podatkowej. 

Samorząd łódzki poszedł po limii nai- 
mniejszego oporu: zaciśnięto i komumalną 
śrubę podatkową, a roboty inwestycyjne 
prowadzono w minimalnym zakresie, to 
samo da się powiedzieć o pomocy dla bez- 
robotnych 

Magistrat nie wystąpił ani razu z ini- 
cjatywą przyjścia z pomocą  głodującym 
rzeszom bezrobotnych — inicjatywa w 
tych sprawach wychodziła zawisze z łona 
rady mieńskiej i to frakoji opozycyjnych 

A i obecnie, gdy wobec zmmiejszenia 
się zdolności płatniczych społeczeństwa, 
zaszła konieczność redukcji w budżecie 
na r. 1926 wydatków, magistrat przepro- 
wadził tę redukcje mechanicznie, ograni- 
czając w pierwszym rzędzie wydatki na 
opiekę społeczną, oświatę i zdrowotność. 


GOSPODARKA FINANSOWA. 

W gospodarce finansowej magistratu 
rozróżnić należy dwie strony medalu: z ie- 
dnej strony dział podatkowy, pracujący 
planowo i konsekwentnie, z drugiej dział 
finansowy, operujący bezplanowo, chao- 
tycznie, bez wytycznych 

Dia charakterystyki gospodarki w dzia- 


Echa onegdajszych demon- 
„ síragji 
Areszfowanie podżegacza 


W związku z onegdajszymi demonstra- 
cjami bezrobotnych robotników sezono- 
wych na pl, Wolności i przed urzędem wo- 
jewódzkim, policji politycznej udało się 
pochwycić i aresztować głównego podże» 
gacza i agitatora Jana Grabowczyka, za» 
Sy pi przy ul. Konstantynowskiej 
nr. 48, 


Grbowczyk został osadzony w aresz- 
cie urzędu śledczego, (ib) 


Rozdawanie talonów węglo- 
wych dla hezrobolnych 


Począwszy od soboty dnia 2 stycznia 
r. b. w godzinach od 4 do 7 wiecz. usku- 
tecznane będzie wydawanie talonów wę- 
glowych dla bezrobotnych w następują- 
cych biurach talonowych: 


1) przy ul. Pomonskiej 155; 
2) przy ul. Wólczańskiej 253; 
3) przy ul, Sienkiewicza 22; 
4) przy ul, Piramowicza 3. 


Prawo do otrzymywania talonów wę- 
glowych mają wyłącznie bezrobotni, utrzy- 
miujący rodzinę, którzy korzystali z talo- 
mów żywnościowych., Każdy talon składa 
się z trzech odcinków, przyczem narazie 
wydawany będzie węgiel na jeden odcinek 
w ilości 2 korcy. 


Wydawanie węgla odbywać się będzie, 
poczynając od tegoż dnia, za okazaniem 
talonu w następuiących składach: przy ul. 
Węólowej 3, na nlacu Poznańskieśo przy 
ul. Ogrodowej 28, oraz na placu Scheible- 
ra przy ul. Kilińskiego (róg Emili). 


GABINET DENTYSTYCZNY 


E. FUCHS 


Nawrot 4. 
Codziennie od 6 do 7 wiecz. specjalne 
godziny uprzystępniające 9591—1 


po cenach Klinicznych. 


le finansowym przytoczyć należy - nastę- 
pujące fakty: pensje urzędnicze wypłaca- 
ne są nieregularnie, niejednokrotnie z mie- 
sięcznem opóźnieniem, rachunki przedsię- 
biorców czekają na uregulowanie całymi 
miesiącami, choć uprzywilejowani dostaw 
cy otrzymywali niejednokrotnie należno- 
ści jeszcze przed dokonaniem dostawy. 

Pensje nauczycielstwa szkół wieczor- 
nych, zawodowych i dodatki dla nauczy- 
cieli szkół powszechnych są niewypłacane 
człymi n.iesiącami, choć równocześnie 
niektóre instytucje otrzymały należność 
już za pierwsze półrocze r. 1926. 

Gospodarkę tę, œ ile chodzi o kasę 
główną i wydział finansowy dosadnie 
scharakteryzował protokuł komisji lustra- 
cyjmej, podkreślając , domowy'* charakter 
tej gospodarki. 


TRAGI-KOMEDJA KANALIZACYJNA, 

Rok 1925 był rokiem zrodzenia się i 
niesławnej śmierci planu budowy kanali- 
zacji systemem gospodarczym, 

Plan ten, który pojawił się jak Deus 
ex machina obliczony był jako atut wy- 
borczy i nie było najmniejszej nadziei na 
przeprowadzenie tego planu na dłuższą 
metę, 

Magistrat zamierzał, a raczej twierdził 
tylko, iż zamierza słinalizować budowę z 
dochodów bieżących — pomijając już teo- 
retyczną niewłaściwość takiego postano- 
wienia sprawy, gdyż tak kapitalną inwe- 
stycję nie wolno budować kosztem jedne- 
go pokolenia, w praktyce plan ten poniósł 
straszliwe fiasco, tak że ze „względów at- 
mosferycznych'* roboty przerwano, 

Podkreślić należy, iż budowę kanaliza- 
cji finansowaro wyłącznie z krótkotermi- 


nowej pożyczki rządowej, która, poczyna- | 


jąc od dnia dzisiejszego powinna być spła- 
cana, 
Jako widomy znak budowy kanalizacji 


pozostały obecnie tylko zniszczone bruki, 
których uporządkowanie pochłonęło setki 
tysięcy złotych, aczkolwiek były to bru- 
ki, które budowano w r. 1924 i na począt- 
ku r. 1925. 

Miast oprzeć 
kanalizacji na długoterminowej 
kanalizacyjnej i realnym planie  finanso- 
wym, wyrzucono bezprodukcyjnie 3.600 
tysięcy złotych, stawiając dalszą realiza- 
cję budowy kanalizacji pod poważnym 
znakiem zapytania, 

I jeśli rawet, obecnie miasto otrzyma 
pożyczkę na budowę kanalizacji i wodo- 
ciągów, wątpliwe jest, czy dotychczasowy 
plan budowy zostanie zaakceptowany, a 
tem samem czy owe 3,600 tysięcy złotych 
nie pójdą na marne, 


sfinansowania budowy 
pożyczce 


ZAPRZEPASZCZENIE ELEKTROWNI. 


Rok 1925 przyniósł również ostateczne 
zaakceptowanie zaprzepaszczenia elektro- 
wni łódzkiej, 

Sprawa elektrowni stanowi ciemną 
plamę na kartach działalmości magistratu 
i większości rady - plamę, której nic i nikt 
wywabić nie zdoła. 

Oddano w ręce farbowanych szwiajca- 
rów koncesję ma objekt przynoszący ol- 
brzymie dochody, nie uzyskując wzamian 
nic. 

Na szczęście sprawa elektrowni nie z0- 
stała jeszcze przesądzona — zajął się nią 
sejm, który będzie musiał naprawić błędy 
czy:też „łaut pas” magistratu, 

Elektrownia jest jedynem rentownem 
przedsiębiorstwem miejskiem, które mo- 
gło się znaleźć w posiadaniu miasta — ga- 
zownia bowiem przy wysokich opłatach 
administracyjnych j za gaz daje deficyty, a 
a poza nią de facto przedsiębiorstw miej- 
skich niema, choć magistrat stworzył fik- 
cję — „wydział przedsiębiorstw miejskich” 


Związki zawodowe odwołują się do swych 
przedstawicieli i 
w magistracje i radzie nadzorczej gazowni 


Onegdaj wieczorem odbyło się posie- 
dzenie zarządów czterech związków pra- 
cowników miejskich, na którem omawia- 
no syłuację, jaka się wytworzyła w związ- 
ku ze stanowiskiem gazowni oraz magi- 
stratu w sprawie gratyfikacji. 

Po burzliwej dyskusji, zakończonej o 
godzini 3-ej nad ranem, postanowiono 
odbyć w najbliższych dniach pusieczenie 
z udziałem przedstawicieli tych związ- 


ki - które mają reprezentantów swychiBl 


w magistracie i w radzie nadzorczej ga- 
zowni. Na posiedzeniu tem zajmą oni sta- 
nowisko wobec postulatów pracowniczych 
celem ich zrealizowania. Jednocześnie w 
najbliższych dniach złożony zostanie ma- 
śistratowi memorjał, zawierający wszyst- 
kie postulaty pracowników miejskich, Sta- 
nowisko swe magistrat będzie musiał o- 
kreślić do 10 stycznia 1926 r, który to 
etrmin uznany został za ostateczny. 


Czytajcie panowie urzędnicy 


Interesanci w urzędach państwowych 
dostali gwiazdkę od p. ministra spraw wewnętrznych 


Niema bodaj popularniejszego tematu 
jak codzienne prawie utyskiwania obywa- 
teli na niezawsze uprzejme załatwianie in- 
teresantów w urzędach państwowych. 

Sprawa ta zresztą nie nowa i ciąjjnąca 
się od pierwszych chwil: zorganizowania 
się polskiej administracji, zwróciła ostat- 
nio uwage czynników rządzących, które 
postanowiły energicznie zwalczać nonsza= 
lanckie traktowanie przez unzędników 
swych obowiązków i... publiczności.  _ 

Przed kilku dniami, min, spraw wewnę 
trznych wydało specjalny okólnik do wo= 
jewodów, w którym porusza wszechstrone- 
nie sprawę powyższą, Okólnik ten mówi 
między innemi: „że niektóre umzędy tej 
instancji odmawiają przyjmowania intere- 
santów zgłaszających się w czasie godzim 
urzędowania lub też przyjmują ich po 
długiem oczekiwaniu”, 

Następnie okólnik ten twierdzi, że 
organy administracyjne, bez względu ma 
pozycję w hieranchji urzędniczej, powin- 
ny: dać obywatelom możność bezpośned- 
miego zetkmięcia się znimi, oraż że kion- 
tąkt z ludnością oparty ma. powyższych 
zasadach jest najlepszym sposobem roz- 
budzenia zaufania ludności do urzędów. 

Ponadto min. spraw wewnętrznych 
zwraca podwładnym organom uwagę na: 


„obowiązek załatwiania interesantów wi 
szybkiem tempie, w godzinach na to prze- 
znaczonych, z wyłączemiem załatwiania! 
w tych godzinach jakichkolwiek innych 
spraw, dopóki chociaż jeden intenesamt 
czeka swej kolejki, na obowiązek urzęd- 
nika nie wydalania się w godzinach tych: 
z biura, na wyznaczanie godzin przyjęć z 
uwzględnieniem przedewszystkiem po- 
trzeb ludności it. p.“ 


Na zakończenie ministerjum wzywa 
wojewodów do wydania kategotycznych 
zarządzeń w tej sprawie, oraz kładzie na- 
cisk na to, że osoby stojące na czele u- 
nzędów państwowych, powinny dać przy 
kład podwładnym, 


W razie niespełnienia tych żądań, mi+ 
nisterjum ostrzega, iż winni pociąśnięci 
będą do odpowiedzialności dyscyplinar= 
nej, a nawet usumięci ze stanowisk „wy 
magających umiejętności obcowania ze 
stronami", 

Dobrzeby było, gdyby powyższe moni- 
tum ministerjum weszło w krew naszych 
urzędników, którzy niestety, w znacznej 
większości odnosili się do swrych zajęć z 
abominacją królów na wygnaniu, i po- 
święcali im tylko wolne chwile od inmych 


prac i... narzekania na kiepską dolę. | : 


POLITYKA PERSONALNA, 
Polityka personalna magistratu podo: 
bnie zresztą, jak i w latach uprzednich, 
znajdowała się pod znakiem partyjnictwa. 


Przeprowdzone w czerwcu redukcje u- 
rzędmików miały charakter wyłącznie ru: 
gów partyjnych, gdyż magistrat nie uzna- 
wał kolejności starszeństwa skutkiem cze- 
go suma wypłaconych odpraw osiągnęła 
fantastyczną wysokość. 


Na miejsce zredukowanych pracowni: 
ków przyjęto szereg nowych, a nawet w 
okresie, poprzedzającym rugi na miejsce 
23 zredukowanych przyjęto 24 nowych 
urzędników, z których część zwolniono... 
wypłacając im odprawy. 


Zatargi między magistratem a organi- 
zacjami pracowniczemi przyjęły już cha- 
rakter chroniczny tak, że raz po raz związ 
ki pracownicze groziły proklamowaniem 
strejku, wywalczając w ten sposób reali- 
zację, słusznych swych postulatów, 


HOROSKOPY NA ROK 1926. 

Na rachunek sum przechodnich tego bi- 
lansu zaliczyć należy konkretne zarzuty 
matury etycznej, wysuwane przeciwko 
dwu członkom magistratu. 


Wyświetlenie tych zarzutów, zbada- 
niem których zajmuje się specjalna komi- 
sja nastąpi dopiero w roku bieżącym, w 
którym upływa tenmin kadencji obecnych 
władz miejskich, 

Rok vieżący rozpoczyna się w gospo- 
darce komunalnej pod znakiem „oszczęd- 
mości”, których ofiarą paść mają w pierw- 
szym rzędzie instytucje oświatowe, opieki 
społecznej i zdrowotności publicznej — 
oszczędności te są całkowicię zgodne z li- 
nja wytyczną obecnego magistratu: dąże- 
mia po linji najmniejszego opori! Wac. Pol 


Uroczyste nabożeństwo nowo- 
fOCZNe 


celebrować będzie |. E. ks. biskup 
Tymieniecki 


Dzisiaj, w dniu Nawego Roku, J, E. 
ks. biskup Tymieniecki odprawi o godzi- 
nie 1i-ej przed południem w katedrze 
Św, Stanisława Kostki uroczyst” pontyfi- 
kalne nabożeństwo noworoczne. 

Na nabożeństwo zaproszeni są przed- 
stawiciele władz państyowych, cywilnych 
i wojskowych, przedstawiciele samorządu, 
organizacji zawodowych, społecznych oraz 
najszersze stery społecztństwa, (Pat) 


O zapomogi dla rohofników 
sezonowych 


Radzić na tem hędzie fundusz hez. 
robocia 


W dniu 12 stycznia odbędzie się posie» 
dzenie zarządu obwodowego fund. bezrob,, 
na którem omówiona zostanie obszernic 
sprawa zapomóg dla robgtników sezono- 
wych, W sprawie tej człjjjs'* zarządu fun- 
duszu p. Kowalski zgło“ rniosek, a to 
powołując się na odnos “punkt ustawy, 
dotyczący poszczególnycjjj Tategorji robot- 
ników sezonowych i posjjjj e$ólnych miej- 
scowości. Wniosek ten, $ rego przyjęcie 
umożliwi wydawanie zai 5g tej katego- 
rji bezrobotnych w Łod$ zostanie naj- 
prawdopodobniej uchwa <, a zarząd 
funduszu zwróci się w tei rawie wraz ze 
swą opinją do zarządu giljfshego funduszu 
w Warszawie. Sprawa $i ma być zała- 
twiona ze względu na swjjjTvagę w trybie 
przyśpieszonym. p 


Kurs Sztuki Del 


A) Robota dywanów pe 
i sumaków w kil 
B) Batik wszelkiego ri 
wanie na jedwź 
Tudzież przyjmuje się 
w zakresie wyżej wspom 


AI. 1-00 Maja 3. M 


a 
JGETSIETZEW 


= 
s D EJ 
"acyjnej 
dich, kilimów 
a odmianach. 
ydzaju, malo- 
biu, abażury. 
zamówienia 
ianych robót, pł 
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10-iegie pracy na niwie 
komunalnej 


W dniu dzisiejszym jgływa dziesięcio- 
lecie pracy na niwie kpbmunalnej p. Igna- 
cego Libracha, zastępcy kierownika urzę- 
du stanu cywilnego. 

P. Librach był jednym z pierwszych 
urzędników-organizatorów, tego urzędu. 
który od wielu lat służy za wzór urzędom 
stanu cywilnego miast, b. Kongresówki. 


Nowy rozkład jarmarków 
w kuttzi 

Na zasadzie rozporządzenia wojewódz- 
twa z dnia 9 listopada r. ub. dotychczaso- 
we terminy jarmarków i targów w mieście 
zostały skasowane, Począwszy od dnia 1 
stycznia 1926 roku obowiązuje następują- 
cy rozkład, 

Jarmarki odbywać się będą we wtorki: 
Bszed oczyszczeniem N. M, P,, przed nie- 
dzielą kwietniową, przed św. Antonim, 
przed św. Hipolitem, przed św. Szymonem 
i Judą, przed św, Tomaszem apostołem 

Targi — we wtorki i piątki. 


Ze snółdzielni pracowników 
państwowych, komunalnych 
i społecznych 


Zarząd spółdzielni podaje do wiado- 
mości pp. członkom, że w sobotę dnia 2 
stycznia sklepy otwarte będą bez prze- 
rwy obiadowej do godziny 3 po południu, 
poczem zostaną zamknięte wskutek re- 
marentu roczne. 


bepszy gość 


zapłacił za kolację fałszywym dwu- 


dziestodolarowym banknotem 

W dniu wczorajszym, do „Grand-Ho- 
telu" przybył jakiś wytwornie ubrany 
mężczyzna, który usiadł przy stoliku i za- 
mówił kolację. 

Po spożyciu jej, ptzywołał 
zapłacił rachunek, wręczając 
20-Jolarowy, oraz żądając reszty. 

Kelner poszedł do kasy, by zmienić 
buknot. lecz kasjer spostrzegł odrazu, iż 
banknot jest fałszywy. 

Natychmiast przywołano funkcjonarju- 
sza policji, który spisał protokół, oraz 
aresztował owego mężczyznę, jak 
okazało, Zygmunta Pylla, zamieszkałego 
przy ul. Zagajnikowej 51. 

Po sprawdzeniu w komisarjacie do- 
wodu tożsamości, Pyll został zatrzymany 


kelnera i 
banknot 


jako poferrany o pitszczanie w obieg fał- 
szywych banknotów, zaś sprawę jego 
„przekarveoe rkspozyturze urzędu śledcze- 
go w tady: (ib) 


Mieiska valeria szfuki 


Dziś, w piątek, w ostatnim dniu wysta- 
wy radjotechnicznej odbędą się dwa od- 


czyty: o godzinie 6.30 — inż. Dąbrowski | 


zapozna słuchaczy z nowymi kierunkami 
w „radjotechnice. O godzinie 8.30 — inż. 
Dawidowicz w zajmujący i 
sposób wypowie odczyt o zasadach ra- 
dofonji, bogato ilustrowany przeźroczami. 
Wieczorem odbędzie się rozstrzygnięcie 
kónVrrsp r rdesłanych aparatów, oraz roz- 
danie nagród, 

W dniu 2 stycznia — po odbyciu sądu 
korkursow ego na projekty budowy po- 
mmika Tadeusza Kościuszki nastąpi odsło- 
nięcie projektów w liczbie 9-ciu w miej- 
skiej galerii sztuki. Jak wiadomo w kon- 
kursie biorą udział najwybitniejsi rzeź- 
biarze w Polsce, 

W skład jury wchodzą: prezes towa- 
rzystwa „Rzeżba' — Bylewski, Pius We- 
roński, oraz członkowie komitetu budowi 
pomnika. 


„Dziennik Zarządu m. bed:i 

Wyszedł z druku Nr. 52 (327) „Dzienni- 
ka zarządu m. Łodzi”. Numer ten zawiera: 
sprawozdąnie ze: zjazdu międzynarodowej 
unji miast w Paryżu, wygłoszone przez jp. 
prezydenta miasta M, Cynarskieśo na po- 
siedzeniu rady miejskiej w dniu 5 listopa- 


się | 


przystępny | 


| 
| 
| 
| 


. 


| 


| 


da r, b. (dokończenie); artykuł Leona Wła- | 


dysława Biegeleisena — „Państwo a samo- 
rząd miast": sprawozdanie z działalności 
wydziału oświaty, i kultury za III kwarta! 
bkwieszii zenie it okólniki. 


owr; oraz 
kronike miejską. | 
Adres redakcji i administracji: Plac 


Woności 14, I-cje piętro, telefon 28—00. 


Udtzyć Czerwonego Krzyża 


Stara nfem Czernego Krzyża niedzielę, 
d»ia 3 stycznia 1926) r, o godz. 12 min. 30 w poł. 
w.sali Y. M C. A. |Piotrkowska 96, p. dr, Mikła= 
szewski wygłosi odjzyt n. t „Kąpiel, jako czynnik 
zdrowojny, jej znzcłenie niegdyś, a dzisiaj”, 
Prszechnie znałja i ceniona osoba prelegenta, 


w 


oraz inferesujacy temat niewątpliwie skłoni wszy- 


shia do przyjścia rha puwyższy odczyt 


| winni wszyscy 
| godzinie 8,30 ranó z książeczkami wojsko- 
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Akcja Komitetu pomocy bezrobotnym 


posuwa Się sprężyście naprzód 


1004 e 


Całe społeczeństwo winne poprzeć 


Wczoraj wieczorem o godz. 6 odbyło 
się posiedzenie obywatelskiego komitetu 
niesienia pomocy bezrobotnym, 

P. wojewoda zakomunikował, że wbrew 
pierwotnym przewidywaniom węgiel, nad- 
syłany z kopalń górnośląskich nadaje się 
w zupełności do opalania w piecykach ro- 
botniczych, co zostało stwierdzone przez 
specjalnie wyłonioną komisję rzeczoznaw- 
ców. Skutkiem tego rozpoczęto już wyda- 
wanie talonów węglowych, 

Ze sprawozdania sekcji finansowej wy- 
nikało, że dwugroszowy podatek od bile- 
tów tramwajowych został już przez radę 
miejską uchwalony i wejdzie w życie w 
najbliższych dniach. Ponadto komisja za- 
stanawia się nad innemi jeszcze formami 
opodatkowania i przedłoży odnośne pro- 
jekty do rozpatrzenia komitetowi. 

Sekcja rozdzielcza w dalszym ciągu 
prowadzi rozdawnictwo środków żywno- 


Dodatkowe zebrania 


ściowych, a ostatnio również i węgla. Na 
wniosek p. wojewody sekcja przystąpi do 
wydawania żywności również i bezrobot- 
nym sezonowym. Narazie bezrobotni ci 
oprócz pełnej racji żywnościowej otrzymy- 
wać będą po jednym korcu węgla. Przy 
tej sposobności p, wojewoda podkreślił z 
naciskiem, że wszelkie formalności przy 
sprawdzaniu tożsamości bezrobotnych, u- 
biegających się o pomoc doraźną, muszą 
być jaknajbardziej ograniczone, 

W wolnych wnioskach p. prezes sądu 
okręgowego Kamiński zaproponował, aby 
komitet, idąc wzorem kilku innych miast, 
zastanowił się nad sposobem zatrudnienia 
bezrobotnych wzamian za udzielaną po- 
moc w postaci zapomóg rządowych, żyw- 
ności i opału. P, prezes nadmienił, że moż- 
naby bezrobotnych korzystających z zapo- 
móg zatrudniać partjami przynajmniej je- 
den dzień w tygodniu, 


Kontrolne w Łodzi 


i powiecie 
Ci, Którzy się nie stawią, będą doprowadzeni 
przymusowo 


W sobotę, dnia 2 stycznia, , do dodatko- 
wych zebrań kontrolnych winni stawić się | 
szeregowi rezerwiści i pospolitego rusze- | 
nia z bronią, kat A, € į Ci, do komisji nr. | 
1 przy ulicy Konstantynowskiej 64 (kosza- | 
ry 31 p. S. K) rocznika 1890, których | 
nazwiska rozpoczynają się na litery A, B, 
CD E,F, G H Ch. 

Do komisji 2-ej przy ulicy Konstanty- 
nowskiej 81 (koszary baonu sanitarnego] 
winni stawić się szeregowi rezerwiści, 
rocznika 1895, których nazwiska rozpo- 
czynają się na litery A, B, C, D, E, F, G, 
ULEGŁ JI 

Do komisji 3-ej przy ulicy Sienkiewi- 
cza nr. 3-5 (lokal P. K. U. Łódź-miasto) 
winni stawić się szeregowi .rezerwiści 
rocznika 1901, których nazwiska rozpo- 
czynają się na litery A, B; C, D, E, F, G. į 

Do dodatkowych zebrań kontrolnych 
sławić się punktualnie o! 


wumi, kartą mobilizacyjną i innymi do- | 
kumentami wojskowymi. Zaznacza się, iż | 
oporni będą przymusowo doprowadzeni | 
do nadzwyczajnych zebrań kontrolnych, o- | 
rąz pociągani do odpowiedzialności kar- 
nej. 


W sobotę, dnia 2 stycznia, rozpoczyna- 
ją się dodatkowe zebrania kontrolne sze- 
reśowych rezerwy i pospolitego ruszenia z 
bronią, kategorja A, Ci Cl, roczników 
1901, 1897, 1896, 1895, 1890, oraz roczni- 
ków 1900 i 1899, należących do pospolite- 
go ruszenia z bronią (kategorja C i C1) i 
tych (kategorja A), którzy w roku bież, 


nie odbyli ćwiczeń wojskowych w rezer- 
wie, zamieszkałych na terenie powiatu 
łódzkiego, Na zebrania dodatkowe kon- 


trolne należy zgłaszać się do powiatowej 
komendy uzupełnień Łódź - powiat przy 
ulicy Piotrkowskiej 187, Dodatkowe ze- 
brania kontrolne odbędą sie 2, 4 i 5 stycz- 
nia'1926 r, przeczem każdy rezerwista, 
który nie stawał na zebrania kontrolne, 
wimien stawić się punktualnie o godzinie 9 
rano z książeczką wojsk., kartą mobiliza- 
cyjną i innymi dokumentami wojskowymi. 
Rezerwiści, którzy nie stawią się na do- 
datkowe zebrania kontrolne, będą pocią- 
śnięci do odpowiedzialności karnej, Opor- 
ni zaś ponadto będą przymusowo dopro- 
wadzeni do nadzwyczajnych zebrań kon- 
trolnych. 


„BYKUR GHOLIM” i KOMITET „UZDROWISKA 


podają do wiadomości, że w miesiącu styczniu 1926 r. odprawione będą 


nabożeństwa żałobne w Synagodze przy Placu Wolności Nr. 10, na które 


i przyjaciół nieboszczyków 
3 į pół rano 
3i pół rano 
8: pół rano 
przed południem 
i pół przed poł, 
2 w południe 
4 i pół po południu 
po poludniu 
i pół po poludniu 
po południu 
' rano 
i pół po poludniu 
i pół po południu 
w południe 
i pół po południu 
po poludn u 
ipół pa południu 
w południe 
i pół po południu 
po południu 
i pół po pałudniu 
po południu 
w połudu:e 
i pół po poludniu 
po południu 
i pól rano 
i pół rano 
i pół rano 
i pół po południu 
i pół po południu 
i pół rano 


krewnych 


dnia 
dnia 
dnia 
dnia 
dnia 
dnia 
dnia 
dnia 
dnia 
dnia 
dnia 
dnia 
dnia 
dnia 
dnia 
dnia 
dnia 
dnia 
dnia 
dnia 
dnia 
dnia 2! 
dnia 24 
dma 2 
dnia 24 
dnia 25 
dnia 25 
dnia 26 
Umią 27 
dnia 28 
dnia 29 


dodz. 
godz 

dodz. 
dodz. 
godz, 
godz 
godz 

godz 

godz. 
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zapraszaią, a mianowicie: 


za b. p. Rebeki Krawcowej- 
za b. p. Leona Kapotty 

za b. p Hyndy Kon 

za b, p. Natana Czamański ego 
za b. p. Zofji z Kurlandów Rozenblatt 
za b. p. Dawida Prussaka - 
zą b. p. Beli Gelbartówny 

za p. Luli Zaubermanówny 
za b. p. Ludwika Domanowicza 
zą b p. Karola Weile 

za b. p. Michała Karo 

za b. p. Eljasza Pańskiego 

za b. p. Feli Sledziankówny 
za b. p. Dawida Friedensona 
za b, p. Salomona Szyka 

za b. p. Markusa Weylanda 
za p. Mojżesza Kahna 

za p. Teofiii Neufeldowej 
za b. p. Salomei Guttman 

za b. p. Lucjana Kona 

ża b. p. Louis Abramowicza 
za b. p. Michała Lindentelda 
za b. p. Bencyjona Szul mana 
za p. Marji Neufeldowej 

za b. p. Rozalji Rozenbiatt 
za b. p Suchera Szepsa 

za b. p, Szymona Goidbluma: 
za b. p. Felicji Rozentalowej 
za b p. Berty Chasinowej 

za b. p, Izydora Wiesnera 

za b, p. Chany Mirli Król 
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Zarząd Łódzkiego Tow. Pielggnowania Chorych „BYKUR GHOLIM“ 


” 


tẹ akKcię 


Wniosek p. prezesa Kamińskiego 20- 
stał przyjęty z tem, że magistrat wspólnie 
z województwem zastanowi się nad sposo- 
bami produkcyjnego wyzyskania bezrobot- 
nych, 

Ze sprawozdania skarbnika komitetu 
wynika, że z dobrowolnych ofiar płynęło 
do kasy przeszło 10.000 złotych. 

Przy tej sposobności p. wojewoda wy- 
raził J, E. ks, biskupowi Tymienieckiemu 
podziękowanie za ofiarność duchowień- 
stwa kurji biskupiej łódzkiej, które ze 
swych skromnych dochodów złożyło na 
rzecz komitetu 2,000 złotych. stanowią- 
cych pierwszą większą ofiarę na 
rzecz bezrobotnych. 

Ofiarność publiczności łódzkiej nie jest 
dotychczas taką, jakiej należałoby oczeki- 
wać ze względu na cel. Należy się jednak 
spodziewać, że napływ ofiar w najbliższej 
przyszłości będzie obfity, 


Nieudana wyprawa zło- 
dziejska 


Łupy im odebrano, a złoczyńców 
osadzono w areszcie 
Onegdaj, około godziny 1-ej w nocy, 
funkcjonarjusz policji HI komisarjatu prze= 
chodząc z patrolem ulicą Zgierską, zauwa- 
żył dwóch osobników z  naładowanymi 
workami na plecach, którzy biegli szybko, 
zaś za nimi podążał jakiś mężczyzna, wo- 
łając „trzymaj złodziei". 
Na widok policjanta, złodzieje rzucili 
łup i poczęli szybko uciekać, nie zatrzy- 
mując się na wezwanie policjanta, który 
dał w ich kierunku dwa strzały z rewol- 
weru. 
Na odgłos strzałów uciekający zatrzy= 
mali się i zostali przez policjanta areszto- 
wani. 
Jak się okazało, są to znani złodzieje 
Chaim Weinberg (Bałuty — Krótka 3-5), 
oraz Ajzyk Goldberg (Aleksandryjska 28). 
W porzuconych workach znajdowały 
się naczynia kuchenne, skradzione ze skła 
du S. Goldbauma przy ul. Aleksandryjskiej 
ur. 6. 
Złodzieje zostali osadzeni w areszcie, 


(ib) 


Go usłyszymy dziś przez radio 
Program koncertów radjofonicznych 
na 1 sfycznia 


BERN 365 m. Godz. 16.00 — 17.30. Koncert 
orkiestry, Godz. 17.30 — 18.00. Pieśni p-ni Nahm, 
Godz. 20.00 — 22.00. Koncert muzykalno-wo= 
kalny. 

BARCELONA 325 m. Godz, 19.00, Transmisja 
opery: „Wilhelm Tell" z „Gran Teatro del Licea”. 
Godz. 21,110 — 24,40. Muzyka taneczna, 

LONDYN 365 m. Godz. 21.00. „The New 
Year", nfat, utwór. 

OSLO 382 m. Godz 20.00 — 21.30. Koncert 
Filharmonii. 

WROCŁAW 418 m. Godz. 20.00, Koncert srm- 
foniczny. 

RZYM 425 m. Godz. 17.30 — 19.00, Koncert 
orkiestry hotelu „Russia”. Godz. 20,40. Koncert 
wokalno-muzykalny. Godz. 22.30. Jazz-band, 

BERLIN 505 m. Godz. 16.30 — 18.00, Koncert 
orkiestry, Godz. 20.00. „Marietta”, operetka w 
3-ch aktach W. Kollo. Muzyka taneczna do 24.00. 

ZURYCH 515 m. Godz. 17.00. Koncert orkie- 
stry hotelu „Baur an lac". Godz. 20.15. Koncert 
noworoczny, ž 

WIEDEŃ 530 m. Godz. 
stry. Godz. 20.00, „Handlarz 


16.00. Koncert orkie- 
ptaków”, sztuka dra- 


matyczna. 
PRAGA. 550 m. Godz. 20.00. Wieczór roz- 
maitości — wesoły program. 


(Program dzisiejszy w wydaniu wczorajszemi, 
> ns. 
MAGAZYN JUBILERSKI 


NAFTA KORNGOLD 


ORNGOLD | 


EGZ. OD ROKU 18541, 


WARSZAWA 
UL. MARSZAŁKOWSKA 154, 


Kupno i sprzedaż drogocennych 
Kamieni i biżuterji. 


A 


Teatry łódzkie 


TEATR MIEJSKI. Dziś, w piątek dwa przed- 
stawienia: o godz. 3 m. 30 po cenach zaiżonych 
czarujący, wspaniałe wystawiony „Kopciuszek. 
Wieczorem również po cenach zniżomych po raz 
ostatni przed zejściem z afisza sćnsacyjna efek- 
towna komedia M. Lenzyel'a „Płomienma noc An- 
tonii". Jutro, sobota, o godz. 3 m. 30, po cenach 
zmiżowych „Kopciuszek“. Wieczorem o godz, 8 
m. 15 XII-ta premiera sezonu arcywesoła kome- 
dijo-farsa Hennequin'a | Veber'a „Codziennie o 
5-gi* — jedno z największych powodzeń zeszło- 
rocznego sezonu paryskiego — sztuka grana w 


warszawskim teatrze Letnim 80 wieczorów zrzę- | 


du, Reżyseruje Konstanty Tatarkiewicz. W głów- 
nych rolach: Stefanja Jarkowska, Kazimierz 
Szubert, Tadeusz Krotke, Leopold Komornicki, 
W innych rolach ważniejszych: Irena Grywińska, 
Wanda Jerzmanowska, Z. Tatarkiewiczówna, Jan 
Bielicz, Józef Krell, Krzemiński,  Wilczkowski. 
Dekoracje (wnętrze baru paryskiego i salonik 
prywatny) Bolesława Kudewicza. Premiera gło- 
śnej, wesołej sztuki obudziła 
teatralnych naszego miasta bardzo duże zaimtere- 
sowamie. Stali abonenci miejsc premierowych, 
wykupując bilety na „Codziennie o 5-ej“, pro- 
szeni są jednocześnie o zapisywanie się na dwie 
następne, najbliższe premiery sezonu, któremi 
będą: komedja Niccodemiego „Świt, dzień i noc“, 
orez głośna sztuka historyczna Shaw'a „Święta 


Joanna“ — obie sztuki z udziałem uroczej ar- 
tystki teatru Polskiego Marji Malickiej, W 
„Świcie, dniu i nocy“ wystąpi nadto jako part- 


ner utalentowanej artystki świetny artysta i re- 
'żyser teatru Polskiego Aleksander Węgierko. 

W niedzielę. po południu, o godz. 3 m. 30, po 
raz ld-ty „Kopciuszek* (ceny zniżone), wieczo- 
rem powtórzenie uciesznej tarsy „Codziennie o 
5-ej", 


PRZEDSTAWIENIA „KOPCIUSZKA* W TEA- 
TRZE MIEJSKIM. 

Prześliczna, z tak wielkim nakładem kosztów 
f pomysłowości wystawiona, czarująca I czaro- 
dziejska baśń - ferja „Kopciuszek“ cieszy się na 
scenie teatru miejskiego wyjątkowem wręcz po- 
wodzeniem. Jedenaście dotychczasowych powtó- 
zeń tego przepięknego przedstawienia teatralne- 
go zgromadziło w wytwornej sali przy ul. Ce- 
zielmianej już z górą 10,000 widzów, wśród któ- 
rych oczywiście przeważali z reguły nasi łódz- 
cy milusińscy i łódzkie milusińskie, dla których 
to ośmio-aktowe bajkowe i bajecznie kolorowe 
widowisko w pierwszym rzędzie jest przeznączo- 
ne; lubo zgodna opimia publiczności teatralnej 
naszego miasta przyznaje chętnie, że i dorośli 
spędzają czas nienmiej wybornie mna szezerze 
wźzruszającej, bawiącej równie dobrze oko jak i 
myśl rozkosznej bajce scenicznej. 

Mimo tak wielkie | powszechne powodzenie, 
które zdawałoby się rokować długi jeszcze sze- 
reg przedstawień  fortunnemu „Kopciuszkowf'', 
dyrekcja teatru jednakże, zarówno ze względu 
1a znaczne koszty eksploatacji skomplikowanego 
8-.mio-aktowego widowiska, jak t na trudności 
techniczne w związku z układem dalszego re- 


pertuaru sezonowego, zmuszoma jest zredukować 


ość dalszych przedstawień „Kopciuszka, 
iż niezależnie od dzisiejszego, piątkowego po- 
południowego przedstawienia, prześliczna baśń - 
feria ukaże się już tylko pięciokrotnie, a więc: 
jutro, t, i w sobotę, dnia 2 stycznia: w niedzielę, 
3go stycznia: w środę (Trzech Króli). dnia 6-g0 
stycznia; w sobotę, 9-go stycznia, i w niedzielę, 
10-go stycznia; wszystkie przedstawienia o £. 
3 m, 30 po południu i po cenach zniżonych (od 
50 zfoszy). 


TEATR POPULARNY. Dziś, w piątek, 1-go 
stycznia 1926 r., o godz. 4-ej po południu po ce- 
nach zniżonych (od 2 zł. do 50 gr.) po raz prze- 
dostatni „Betieem Polskie", jasełka w 3-ch ak- 
tach; wieczorem, o godz. 8,15 po raz drugi „Nad 
przepaścią* sztuka ze śpiewami w 5 odsłonach. 
Role główne grają: pp. Zielińska, Szczepańska, 0- 
raz pp. Górecki, Bolkowski, po cenach najniż- 
szych (od 30 gr.). W sobotę o godz. 4 po poł. po 


raz ostatni „Betleem Polskie“, wieczorem „Nad 
przepaścią”, Ceny najniższe. W niedzielę o godz. 
4-ej po poł. po cenach zniżonych (od 2 zł. do 


50 zr.) świetny wodewil „Krakowskie Zuchy*, 
wieczorem „Nad przepaścią“. Kasa czynna dziś, 
jutro i w niedzielę od 12 do 10 wiecz. bez 


przerwy, 


$ 


© PROFESOR, POLAK, S 
z długoletnią praktyką, zamieszkały HE 
w Szwajcarji ma zamiar 


otworzyć szkołę 


$ w ładnej okolicy. Wychowanie § 
i i wykształcenie będą oparte na naj- | 
nowszych metodach pedagogicznych 
Przyjmowani będą chłopcy tylko 
t z najlepszych sfer. Przygotowy* 
wanie na wyższe uczelnie (Politech- gg 
| nika i uniwersytet), Bliższe infor- SR 

macje będą udzielane u p. Szytter, 

Piotrkowska 211, 
Oferty należy składać również pod 
tym adresem,  9601—1 


wśród bywalców j 


tak, * 


1.1, — GŁOS POLSKI — 1926 r. 


Il-letnia złodziejka skazana na miesiąt aresz(i 


a jej matka--paserka na 3 miesiące więzienia 
Charakterystyczna sprawa w łódzkim sądzie okręgowym 


Bardzo charakterystyczną sprawę roz- 
ważał w dniu wczorajszym sąd okręgowy 
w postępowaniu trybu uproszczonego, 

Na ławie oskarżonych zasiadła 11-let- 
nia Janina Dolasa wraz ze swą matką A- 
nastazją, przyczem pierwsza była oskar- 
żona o kradzież, druga o paserstwo, Jani- 
na Dolasa, była uczenicą III oddziału 
szkoły powszechnej, a nauczycielki bar- 
dzo prędko spostrzegły, że dziecko jest 
chore na kleptomanię, 

Mała Janinka kradła koleżankom pió- 
ra, ołówki, obsadki, a wszystkie skradzio- 
BA rzeczy chowała w katedrze nauczyciel- 
skiej. 

Koleżanki z biegiem czasu przyzwyczai- 
ły się do choroby Dolasy, a gdy którejś z 
nich zginął jakiś przedmiot udawała się do 
stolika nauczycielskiego i rzecz swą wyj- 
mowała, W marcu roku ubiegłego p. Ale- 
ksander Ditrowski wyprawił urodziny 
swej 10-letniej córeczce Irenie, i na jej 
prośbę zaprosił koleżanki szkolne. 

Wieczorem, gdy p. Ditrowski zamierzał 
udać się na spoczynek, zajrzał do sąsiadu- 
jącego z mieszkaniem sklepu i z przera- 
żeniem skonstatował brak kasetki, w któ- 
rej się znajdowało 2.000 zł. i 3 weksle po 
300 zł. Podejrzenie padło na Janinę 
Dolasa, która faktycznie, korzystając z 
nieuwagi gospodarza, zakradła się do skle- 
pu i przywłaszczyła sobie tę kasetkę. 


W domu, mała otworzyła kasetkę, prze- 
lHczyła pieniądze i schowała wszystko pod 
pościel w swem łóżeczku, a nazajutrz uda- 
ła się do szkoły, 

Rano matka Janiny — Anastazja, ście- 
ląc łóżko, zauważyła obok leżącą na zie- 
mi 2-złotówkę, a zaciekawiona tem schy- 
liła się ku ziemi, i podnosząc głowę, za- 
wadziła o pościel , z pod której ukazała 
się kasetka, 

Anastazja Dołasa przeliczyła  pienią- 
dze i domyśliła się ich pochodzenia — lecz 
nie oddała ich właścicielowi kasetki i u- 
kryła ją w szafie, 

W międzyczasie p. Ditrowski zawiado- 
mił ekspozyturę urzędu śledczego, wywia- 
dowcy której dokonali rewizji w mieszka- 
niu Dolasów znaleźli skradzioną kasetkę 
i zwrócili ją prawemu właścicielowi, 

Na ławie oskarżonych zasiadła mała 
przestępczyni, patrząc wystraszonemi 0- 
czyma na salę i sąd. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia sędzia 
Józef Zaborowski pyta Janinę Dolasa, 

— Rozumiesz, o co cię p. prokurator 
oskarża? 

— A co to jest prokurator, proszę pa- 
na? — pyta dziewuszka. 

— P. prokurator to jest ten pan, który 
wie, że ukradłaś rzeczy, 

— Kiedy ja wcale kasetki nie ukradłam, 
proszę pana, ja tylko zabrałam ją Irence, 


I0-lecie orkiestry filharmonicznej 


w Łodzi 
Zamiast przemówienia na uroczystości jubileuszowej 


Gdy w roku 1914 zagrzmiały działa, 
a umilkły warsztaty pracy, znaleźli się 
muzycy zawodowi wobec ruiny ekono- 
micznej i niepewnego jutra. Należało więc 
stworzyć placówkę ratowniczą, by zapo- 
biec szerzącej się wśród muzyków łódz- 
kich nędzy, Wtedy to narodziło się „dzie- 
cię wojenne" w postaci orkiestry symfo- 
nicznej, któremu nadano imię „Ł. O, S,“ 
W ciągu kilku miesięcy wątłe to dziecię 
dawało słabe oznaki życia, zaczęło arty- 
kułować jakieś zgłoski, później wyma- 
wiało całe zdania, aż wreszcie w stycz- 
niu 1915 roku, po skutecznych  zastrzy- 
kach, stosowanych przez dyr. Tadeusza 
Mazurkiewicza, przemówiło pięknymi o- 
kresami muzycznymi na pierwszym kon- 
cercie w dniu 17 lutego w gmachu nie- 
istniejącego już dzisiaj Teatru Wielkiego. 
Któż z obecnych wówczas nie pamięta te- 
śo nastroju podniosłego już przy pierw- 
szych dźwiękach uwertury  „Coriolan'” 
Beethovena, rozpoczynającej to prawdzi- 
we święto Sztuki, 

Dziś, spoglądając na dziesięcioletnią 
pracę orkiestry, stwierdzić możemy z za- 
dowoleniem, że choć różne przeszła ter- 
miny, ostała się szczęśliwie Łódzka Orkie- 
stra Filharmoniczna, zmieniając tylko na- 
zwę dawna „Ł. O. S." na „Ł. O. F“, jak 
każda oblubienica, która poważnieje, 

A stała się nasza orkiestra poważną, 
bo o niej wiedzą i znają ją najwięksi dy- 
rygenci europejscy, którzy do nas przez 
ten okres czasu zjeżdżali, Słyszeliśmy nie- 
jednokrotnie zdania, że wobec pilniejszych 
zadań społecznych, kultura muzyczna u 


nas może być uważaną za rzecz drugo- 
rzędnej wagi. Niepodobieństwem jest je- 
dnak zgodzić się na usuwanie na drugi 
plan znaczenia sztuki, Zbyt wielką jest 
realna wartość piękna, zbyt ważnem jej 
oddziaływanie na bieg naszego szarego 
życia, aby ją móc traktować tylko jako 
rozrywkę, Teraz, kiedy frekwencja pu- 
bliczności na koncertach nie opiera się 
już na błyskotliwych i zewnętrznie impo- 
nujących szarlatanerjach, kiedy szerokie 
już warstwy społeczeństwa ulegają uro- 
kowi natchnionych arcydzieł muzycznych 
— wszyscy zgodzić się muszą na to, że 
nieodzownym pośredniczącym czynnikiem 
dla rozwoju i postępu kultury muzycznej 
jest istnienie własnej naszej symfonicznej 
orkiestry. A dlatego dziś po dziesięcio- 
letniej jej działalności fakt zorganizowania 
orkiestry podkreślić można ze szczerem 
uznaniem i słowami wdzięczności dla 
wszystkich tych, którzy czemkołwiek 
przyczynili się do jej istnienia. 

Pierwsze dziesięciolecie było dla tej 
placówki okresem burz i walk, ale i okre- 
sem pełnej zapału pracy. Oby nadchodzą- 
ce lata pozwoliły na spokojniejszą dzia- 
łalność na tle rozwiniętego już bardziej 
zamiłowania w naszej publiczności, oby 
ten ciężar pomocy, który dotychczas 
dźwigały jednostki, rozłożonym był na od- 
czuwające wyższe kulturalne potrzeby 
społeczeństwo. 

Na cześć i chwałę sztuki polskiej niech 
pracuje nadal Łódzka Orkiestra Filhar- 


moniczna! 
F. R. Halp em 


Rozkaz noworoczny gen. Junga 


Z okazji Nowego Roku dowódca okrę- 
gu korpusu łódzkiego, gen, dywizji Jung, 
wydał do wojska rozkaz następującej 
treści: 

Żołnierze! 

Minął rok 1925, Był to rok ciężki dla 
Was, żołnierze, rok kłopotów i trosk go- 
spodarczych dla Rzeczypospolitej. 

To, że mamy niepodlesłość, że w wol- 
nej Polsc- żyjemy, że danem nam jest być 
żołnierzami Rzeczypospolitej, to poczucie 
dziś nam nie starcza, 

Musimy dzisiaj w sobie wzbudzić świa- 
domość, że pragniemy tę niepodległą  Oj- 
czyznę widzieć i utrzymać wielką i po- 
tężną. I to jest hasło, z którem wchodzić 
musimy wszyscy w rok 1926, 

Gospodarczo i finansowo jest ciężko, 


z, 
Na bezrobotnych 
zł. 5— 
składa 
Dr. H. Kon z żoną. 


ZEE A JOY O M LWP ZN CEZ 


przechodzi przez kryzys gospodarczy ca- 
łe państwo, przechodzi przez ten kryzys 
armja nasza może najsilniej, Ale nam też 
dani, jest, jako żołnierzom, siła, wytrzy- 
małość i zrozumienie, że my przykład da- 
wać musimy w znoszeniu nałożonych nam 
ciężarów i obowiązków. A gdy trudy te 
na barkach naszych poniesiemy, gdy da- 
my całej Rzeczypospolitej przykład har- 
tu, josłuszeństwa i karności, wtedy, zro- 
biwszy rachunek sumienia z końcem 1926 
roku, będziemy mogli sobie powiedzieć: 
Utrzymaliśmy Polskę wielką i potężną, 
żołnierz Rzeczypospolitej spełnił swój 
obowiązek. 

Dowódca okręgu korpusu Nr. IV 

(--) Jung, gen. dywizji. 


4 duże pokoje 


z wszelkiemi wygodami w centrum mia- 
sta zamienię, ewentualnie odstąpię. Tele- 
fon 5-31, od 5—7 wiecz, 9462— 1 


aby się bawić! 

— To wolno zabierać bez pozwolenia 
czyjeś rzeczy? — pyta sędzia, 

A wolno mówić, że ja ukradłam, 
kiedy ja tylko kasetkę pożyczyłam?—od- 
powiada oskarżona, 

Anastazja Dolasa do winy przechowy- 
wania świadomie rzeczy, pochodzących z 
kradzieży nie przyznała się i oświadczyła, 
iż kasetkę chciała zwrócić właścicielowi, 
śdyby ten się zgłosił. 5 

„Kasetkę schowała do szafy, ponieważ 
dziecko po powrocie ze szkoły mogło pie- 
niądze zagubić, 

Świadek Ditrowski stwierdza, że cał- 
kowita suma wraz z kasetką zostały mu 
zwrócone, 

Prokurator Piotr Lewiecki wnosi o su- 
rowy wymiar kary dla małej złodziejki, 
zaś dla matki, która w ten sposób wycho- 
wuje dzieci o karę kilku miesięcy wię- 
zienia, 

— Co chcesz powiedzieć w ostatniem 
słowie? — zwraca się sędzia do Janiny 
Dolasy., 

— Proszę pana sędziego, ja chcę iść do 
domu, a nigdy już nie będę zabierała czy- 
ichś rzeczy, bo to grzech. 

Sąd po naradzie wydał wyrok skazu- 
jący Janinę Dołasa na 1 miesiąc aresztu, 
natomiast Anastazję Dolasa na karę 3 mie: 
sięcy więzienia, TH, 


„Czarna ręka” działa 


Zażądała wykupu 600 zł. 

Onegdaj, niejaki Jankiel Silberfeigt, 
zamieszkały przy ul. Traugutta 16, otrzy- 
mał pocztą list, autorem którego była szaj. 
ka bandycka „Czarna ręka”, 

W liście tym podpisana „Czarną ręka" 
pod groźbą śmierci rozkazuje Silberfeisto- 
wi złożyć 600 złotych na ręce osobnika, 
który w dniu wczorajszym czekać miał 
przy zbiegu ulic Małej i 6-g0 Sierpnia, 

List powyższy został złożony w policji, 
która wydelegowała na umówione miejsce 
dwóch funkcjonarjuszy, rezultatem czego 
było aresztowanie dwóch osobników, po- 
dej zanych. o autorstwo listu, 

Zaznaczyć należy, że jest to już drugi 
podobny wypadek w ciągu tygodnia, gdy 
nieznani złoczyńcy, kryjący się pod maską 
„Carnej ręki”, usiłują wyłudzić w ten spo- 
sób od ludzi pieniądze, (ib). 


Poniedziałkowy koncert jubi- 
leuszowy orkiesfry filhar- 
monicznej 


Dziesięciolecie naszej orkiestry filnarmonicznej 
które obchodzić będzie Łódź w nadchodzący po» 
niedziałek, dnia 4 stycznia punktualnie o godz, 8.30 
wiecz. w Filharmonji na wielkim koncercie sym- 
fonicznym, uświetni zaproszony specjalnie nie- 
zrównany pianista i kompozytor Leopold Godow- 
ski, cieszący się rozgłośną sławą na obu półku- 
lach, Koncert jubileuszowy wywołał niebywałe 
zainteresowanie, gdyż orkiestra  filharmoniczna 
jest instytucją, którą miasto nasze chlubić się mo- 
że i zasługuje na najszersze poparcię całego spo- 
łeczeństwa. Pomimo nieprzezwyciężonych trudno- 
ści, orkiestra filharmoniczna nietylko utrzymała 
się przy życiu, ale z każdym rokiem 
czyni coraz większe postępy i jest źródłem pod- 
niosłych wrażeń duchowych, które w ciągu dzie- 
sięcioletniej swej działalności mieliśmy okazję nie- 
jednokrotnie przeżywać. To też dzień poniedział- 
kowy będzie prawdziwem świętem dla naszych 
melomanów i wielbicieli muzyki, a niewątpliwie 
na długo pozostanie w pamięci łodzian, Koncert 
poprzedzi uroczysta akademja, a następnie pod 
batutą dwóch kapelmistrzów Tadeusza Mazurkie+ 
wicza oraz Bronisława Szulca rozpocznie się część 
koncertowa o bogatym prograraie. A więc wszyscy 
spotkamy się w poniedziałek na jubileusze orkie- 
stry w Filharmoniji, 

REŻ. | 

„KARNAWAŁÓWKA” Ł, K. S'u, 

W dniu 2 stycznia 1926 roku o godz. 
9,30 wiecz. w sali związku handlowców 
polskich, Piotrkowska 148, staraniem ko: 
misji dochodów niestałyśi Łódzkiego klu- 
bu sportowego, odbędzię się koncert-raut, 
p. n. „Karnawałówka” w pieśni, słowie i 
tańcu, z łaskawym współudziałem aaty- 
stów teatru miejskiego |**" 


„WESOŁY POCZĄTEK”. 


Jutro w sobotę pod powyższem hasłem 
odbędzie się w sali filharmonii wielka tra- 
dycjna reduta na rzecz |Niedoli Dziecię- 
cej", Rok rocznie ciesząfca się wielkiem 
powodzeniem reduta śojąśnie niezawo- 
dnie i tym razem elitę tpwarzyską Łodzi. 


MGLOS PO 
Łódź 
l stycznia 1 


-GAZETA HA 


Bolesny bilans naszych usiłowań skarbowych 


dostatecznie wyraźna; jest może i widocz- 
na, ale brak w niej fair play, jasnego ucz- 
ciwego postawienia sprawy. 

W jednym względzie sytuacja obecna 
przypomina nam nie okres pierwocin na- 
szego państwa, a nieco późniejszy, czasy 
Grabskiego II. Zjechał wówczas do nas 
Young; nie przywiózł ze sobą kapitałów 


ostatniego półrocza spostrzegł niewątpli- | 
wie zgoła szczęgólny ienomen: fakt syste- 
matycznego powracania do tej sytuacji, | 
która była wyjściową u początku powsta- 
nia państwa. 

Tem groźniejszą wydaje się nam bez- 
skuteczność lelrcji, z wielkim dla nas ko- 


Uważny obsevwator przebiegu wydarzeń | 
| 


sztem udzielonej przez historję. obcych; miał rozejrzeć się w położeniu, 
Szeregujemy fakty; Odrzuciliśmy reprezentowaną przezeń 


Gospodarstwo społeczne — pojęte ja- 
ko warsztaty produkcji — całkowicie im- 
mobilizowane, Dysprópercja kapitału sta- | 
łego i obrotowego pogłębia się: nie ujawni- | cy, a uczony proi, Kemmerer; nie wiezie 
ły się możliwości alimentowania krajowej | dolarów, wiezie ze sobą niewątpliwie radę, 
produkcji ani kapitałami własnymi (co jest | radę, którą już w tej chwili nie trudno 
naturalne) ani kapitałem obcym — co sta- | przewidzieć, Czy rada ta znajdzie u nas 
nowi smutne memento. Marża eksportowa | chętnych ełewów? — Oto problem na ju- 
stworzona przez spadek waluty naówczas | tro, 
markowej, obecnie złotowej nie została | - > ~ 
nawet wyzyskana — przekonywujący do- Z żalem stwierdzamy brak odmiany 
wód, że całokształt ubocznych momentów, ; faktów, Brak odmiany psychiki. Historja 
wpływających na prosperowanie produk- | jeśt nauczycielem, ale często nauczycie- 
cji, uległ zmianie na gorsze. W zakresie o- | Jem niezbyt wyrozumiałym, Nie wolno na- 
gólnych spraw, produkcji zaznaczamy trwa. 
nie „a sf twym punkcie obojętności a na- 
wet wojny go rczej z najbliższymi są- 
siadami, największymi odbiorcami, Sytua- 
cja w dotknietej przez nas dziedzinie 
ta sama czy riawet g niż ammo 1918. 

Skarb państwa w i cji analogicznej, 
Całkowite wyczerpani.” — cechą charakte- | 
rystyczną. Co gorsza — widocznem jest | 
duże pogorszenie w stosunku do stanu rze- 
czy z przed 7 lat. Zjedzone dochody z po- 
datku majątkowego, zjedzone dochody z 
rełormy monetarnej, 

Co najgorsze jednak, stwierdzamy po- 
wrót do iluzji z przed lat 7 w zakresie 
spraw skarbowych, 

Sprawa redukcji wojska po doświad 
czeniach wielu lat zdawała się przesądzo- 
ną, Okazało się, że była przesądzoną jedy- 
nie i wyłącznie w krótkim okresie zapału 


myśl ratunku w budżecie po jego stronie 
rozchodów (youngowskie 800 miliardów). 
Dzisiaj znów przyjeżdża nie kapitalista ob- 


Ze względu na przeciągającą się wojnę 
celną z Niemcami i konieczność nawiąza- 
nia bliższych stosunków tak eksporto- 
wych, jak importowych z innymi krajami, 
miejski urząd targu poznańskiego uzyskał 
bliższe dane, dotyczące rynku belgijskie- 
go, Dyrekcja targu poznańskiego uprasza 
firmy, pragnące wejść w stosunki z Belgją 
o przesłanie krótkich wzmianek ze swym 
adresem oraz podaniem artykułów, dla 
których ma zainteresowanie, Wzmianki te 
zostaną umieszczone bezpłatnie w jednem 


portowo-importowych „I'Exportateur-Im- 
portateur Belge", 

Jednocześnie dyrekcja targu zawia- 
damia, że otrzymała adresy firm belgij- 
skich, pragnących eksportować do Polski, 
względnie oddać reprezentację na nastę- 
pujące artykuły: 

1) Firma w Brukseli poszukuje przed- 
stawiciela na Polskę na maszyny do cię- 
cia metali różnego rodzaju. (Katalog do 
przejrzenia w biurze targu). 

2) Firma w Nimy les Mons poszukuje 


złotego. Dziś odżywia znów nastrój psy- 
akiczny, wrogi wzmypcnieniu obronności | 
kraju przez wzmotnięnie jego budżetn. Co 
było naturalne czasu |wojny, jest absurdem 
czasu pokoju. 

Komercjalizacja przedsiębiorstw pań- 
stwowych okazała się papierową. Nie po- 
sunęliśmy się ani o kłrok w sprawie wwol- 
nienia podatnika od qbowiązku ponoszenia 
kosztów prowadzenią deficytowych przed- | 
sńębiorstw. Pierwszą| pożyczką — dillo- 
nowską — załatańśmy dziury; sumienie un- | 
spokoiło się na krótki okres czasu. | 

Nie widać PRA TA usiłowań rów- 
noważenia budżetu 'nie od strony docho- 
dów a od strony rozchodów, 

Stąd wracająca w prze- | 


Jakie podatki płacić 


W styczniu przypadają do zapłaty na- 
stępujące ważniejsze podatki bezpośred- 
nie; 

1) do 15 stycznia miesięczne wpłaty 
podatku przemysłowego od obrotu, osią- 

WER x gniętego w poprzednim miesiącu przez 
z" pe siły odatnika. Piękne e- | przedsiębiorstwa handlowe I i II kategorji 
xemplum daje nami podwyższenie kar za | i przemysłowe I — V kategorji; 
zwłokę w płaceniu | podatków, uchwalone ; 2) do 31 stycznia wpłata trzeciej raty 
onegdaj w 3 czytantu. Jest rosyjskie przy- | podatku przemysłowego od obrotu za 
słowie bardzo dosatine: „na niet — suda | AFA 1925 r. w teka aji Pań 
niet" — otọ co, zdaje się, odpowie nieste- | "Z?ciei części sumy wymierzonego po- 
ty p. ministrowi skarbu płatnik podatków. 

Ze smujkiem stwierdzamy powrót na- 


strojów z 7 lat również w ekspery- 
mentowaniji w sprawach gospodarczych. 


Onegdaj w|3-em czytaniu uchwalono usta- 
wę o pod w naturaljach Rząd sam 
osłabia poszukiwanie za pieniądzem— oto 
eiekt obok wielu ych poprzednio na 
akceiffowanych, Wszystko to 


lepsze od cji | iwej, 54 ej 
ku drugiej stronie budżet 

W sprzwach waluty rzecz nie przed- 
szawia się absolutnie lepiej. Jak przed kil- 
ku laty, tak i dzisiąj mamy znów obieg par 
excellence jnilacyjay, Bank Polski, stwo- 
rzomy wielkim gysiikiem gospodarstwa 
krajoweńo przestkł być panem sytuacji 
walutowej, Nie jegt nim o wiele więcej niż 
P. K. K P, z przejd kilku lat, Podkład kru- 
szcowy na wyczejrpaniu, Zmiana nastroju 
w kierunku przyjęcia pomecy obcej z nie- 
odiącznemi jej jkonweniencjami nie jest 


4 9185—] 
; Dziś sensacyjna premjera! 


Po raz pierwszy w Łodzi! 


A 


%, w najnowszej produkcji filmowej 
roku 1925/26 p. t. 


Me Asl ti 5 a 
» L śmiercią w zawody | 
Í Wybitnie sensacyjno-awanturniczy Și 
dramat w 12 aktach, hi 


| 
„dobrobyt chadziło 


z najpoważniejszych pism belgijskich eks- 


dużywać jej cierpliwości, — W sprawach 
gospodarczych pewnikiem jest, że spokój 
gospodarczy zabezpiecza spokój społecz- 
ny. Anglicy na grobowcu królowej Elźbie- 
ty umieścili napis: 

„Pace iundata, Moneta ad iustum va- 
| lorem reducta“ — Pokój ustałony, moneta 
| doprowadzona do należytej wartości“, 

Nie ujawniamy dość woli odzyskania 

pokoju gospodarczego, Nie dajemy się w 
tej mierze historji niczego pouczyć. 

Wczoraj z bólem serca widzieliśmy w 

Łodzi, pewne reperkusje społeczne fatal- 
nego położenia gospodarczego, Nie chce- 
my nikogo winić — nie o to nam chodzi. 
Natomiast z troską, która dzisiaj ogarnęła 
każdego uczciwego obywateła w Polsce 
pytamy: Jeżeli nie mieliśmy dość silnej 
woli ratować dobrobyt kraju, gdy tylko o 
czy jednak nie 
znajdziemy tej woli, śdy w grę rozpoczną 
wchodzić fundamenty naszego organizmu 
społecznego. 


A. Z. 


Stosunki handlowe z Belgją 


rynku zbytu w Polsce na rury dla gazu, 
centralnego ogrzewania, wodociągów, ka- 
nalizacji, kotłów etc. (cenniki do przejrze- 
nia w biurze targu), 

3) Firma z H. Aywaille poszukuje zby» 
tu na maszyny i narzędzia dla kopalni, 
kamieniołomów, tartaków, robót ziem- 
nych, materjały budowlane, wyroby że- 
lazne i stalowe etc. 

4) Firma z Verviers poszukuje repre- 
zentanta w Polsce na oleje roślinne, ko- 
lonjalne, tłuszcze i esencje. 

5) Firma w Brukseli pragnie eksporto- 
wać do Polski chemikalja wszelkiego ro- 
dzaju oraz wyroby farmaceutyczne. 

6) Firma w Brukseli pragnie oddać re- 
prezentację na Polskę na świetlne apara- 
ty reklamowe. 

7) Firma w Massogne poszukuje agen- 
tów - podróżujących na kamienie do o- 
strzenia, 

Bliższych -informacji udziela się zain- 
teresowanym w biurze targu poznańskie- 


go, Głogowska 42, w godz, od 8 do 3. 


bedziemy w styczniu? 


datku; 

3) do 31 stycznia wpłata podatku od 
skrzynek depozytowych, obliczonego za 
cały rok zgóry; 

4) podatek dochodowy od uposażeń 
służbowych, emerytur i wynagrodzeń za 
najemną pracę — w ciągu 7-miu dni, li- 
cząc od dnia dokonania potrącenia po- 
datku. 

Nadto płatne są podatki, na które 
płatnicy otrzymali nakazy płatnicze z ter- 
minem płatności na styczeń 1926 r. 


APOLLO? 


Po raz pierwszy w bodzil 
Królowie Humoru 


Pat i Patachon 


w. najnowszej 
w 10-ciu akt. p t 


|. CYRKOWCY «© 


niezrównanej komedji § 


UWAGA: Prasa zagraniczna uznała fM 
jednogłośnie film ten za najlepszy FE 
s film z Patachonami. ak 
90 Część artystyczna: Komicy—imitatorzy 
je Pati Patachona — Zch Lorydas: 


LS 2: EAT 


ANDLOWA 


JaK przed siedmiu laty 


„GŁOS POLSKI 
Łódź 
1 stycznia 1926 r. 


Na rynku walufowym 


Na rynku walutowym dzień wczorajszy 
bez zmian. Tendencja dla dola- 

ra nadal słaba przy minimalnych obro- 
tach, Zarówno kurs oficjalny jak i prywat- 
ny utrzymał się na poziomie z dnia po- 


przedniego, W obrotach prywatnych kurs 
ustalił się na 8,60 w płaceniu, 8,65 w od. 
dawaniu. (rz) 


Rynek pieniężny 


Warszawska gielda urzędową. 


WARSZAWA, 51-go grudnia (Pat). 


. ; . . Na 
dzisiejszej giełdzie urzędowej notowani 
następujace: 3 gc 

Dolary 8.30 
Franki franc. — — 


CZEKI. 

Belgja 37.47 zk 

Holandja 332,10 

Londyn 40,30 

N. York 8.30 

Paryż 31.10 

Szwajcarja 159.66 

Wiedeń 116.28 

Włochy 33.33 

Sztokholm 221.55 

Kopenhaga 206,35 

Praga 24,75 

Pożyczka dolarowa 65.00 

10 proc. pożyczka kolejowa 110, — 

Pożyczka konwersyjna 43,50 

8 proc. pożyczka złota?100,— 

5 pr. obl, Tow. Kred, m. Warszawy 
złotowe 28.50 

4 i pół proc. listy zastawne zieme 
skie 19.25 


Gielda akcjowa 


Bank Dyskontowy 6.— 
Bank Handlowy 2— 
Bank Zachodni 1— 
Bank Zjedn. Ziem Polsk 
Grodzisk 0.20 

Kijewski 0.10 

Puls 0.45 

Spiess 2,— 

Elektr, Dąbrow, 0.62 
Brown Bovery 0.85 
Chodorów 5,25 

Cukier 2.05 

Firley 0.35 

Łazy 0.16 — 0.13 — 0.15 
Węgiel 1.80 

Nobel 1.75 — 1.90 
Lilpop 0.65 

Modrzejów 2.30 — 2.45 
Norblin 0.90 — 0.92 
Ostrowieckie 5.25 — 5.05 
Rudzki 1.04 — 1— 
Starachowice 1.20 — 1,10 
Ursus 0.65 — 0.75 
Zawiercie 7.60 — 7.75 
Żyrardów 8.00 — 7.80 — 8.00 
Borkowski 0.80 


Urzędowa ięłda gdańska, 


GDANSK, 51-do grudnia (Pat), Na dzi- 
sejszem zebraniu gieldy gdańskiej notowana 
guldenach gdańskich: 

100 marek Rzeszy 125.545—125 855 

100 dolarów «meryk, 519.35 —520.65 

Czek na Londyn 25.19.— 

Telegraficzna wypłata na: 

Berlin 125.545— 125,85 


Londyn 25.19,75 
Kopenhagę 128.559— 128,661 
Zurych 100 30—100 55 


Notowania giełdowe w Paryżn. 


PARYZ, 51-go grudnia (Pat) Zamknięce 
gieldy. 


Londyn 129.85 
N, Jork 26.76 
Belgja "121.32 
Hiszpanja 378 00 
Szwajcarja 517.75 
Włochy 108 25 
Holandja 1076,00 
Piaga 79.10 
Rumunja . 12.15 


Notowania giełdowe w Londynie. 


LONDYN, 5i-go grudnia, (Pat) Zamknięe 
cie gieldy. 


Nowy-Jork 485 12 
Holandja 12,05 40 
Francja 129.12 
Belgja 106 25 
Włochy 120,10 
Niemcy 20 38. 
Szwajcarja 25.08 
Hiszpanja 54,35 
Portngalja 255 
Danja 19.65 
Szwecja 18.09 
Norwegja 25.90 


PE OOOI O E I Z ZR 

W REKONWALESCENCJI, OSŁA- 
BIENIU I NIEDOKRWISTOSCI 
BIERZ CODZIENNIE SANATOR. 


„OŁOS POLSKI“ 
Łódź 
I stycznia 1926 r. 


GAZETA S 


PORTO 


Galerja znakomitości sportowych Łodzi 


„OŁOS POLSKI“ 
ódź 
1 stycznia 1926 r 


TAT: PIŁ MENZEL 


KRonarzewski-Gerbich-Mostrzewski-Rębowski 


Kominowy gród nasz, uchodzący po- | 
wszechnie za Kopciuszka, za prowincjo- 
meiny Pipidówek, który ponoć do zbudo- 
wanego gmachu sportowego Polski, nie- , 
wiele się przyczynił—wbrew przypuszcze- 
niom i powszechnemu mniemaniu, wydał | 
znakomitości, które obecnie są nietylko 
chlwbą Łodzi, lecz i całej Polski. 

Aczkolwiek zasługa Łodzi w budowie 
gmachu sportu narodowego jest może nie- 
co odmienna niż innysh ośrodków sporto- 
wych—to jednak jest ona niezaprzeczalna | 
i niemała, 

Z tej to przyczyny, wbrew zapowie- 
dziom, miast tradycyjnego, dorocznego bi- 


lansu sportowego, umieszczamy tym razem 
„galerję”* znakomitości sportowych Łodzi 
i postaramy się przekonać nadewszystko 
łodzian, by nareszcie doceniać potrafili 
własny dorobek — dorobek bardzo boga- 
ty. 


Już kilkakrotnie podkreślaliśmy na tem | 
miejscu fakt, iż gród nasz, w stosunku do | 
innych ośrodków sportowych kraju, w o- 
śólnem usportowieniu, dziwmemi drogami , 
kroczy. Podczas gdy wszystkie większe | 
środowiska nasze budują fundamenty na , 
nizinach, eliminując z mas, zaprawiających 
się we wszelakich sportach, doskonałe in- 
dywidwalności — Łódź niespostrzeżenie 
wysuwa nieprzeciętne talenty sportowe, 
mie mając oparcia na przeciętnych nawet, 
co do jakości i ilości, rezerwach. 

Czemu zjawisko to przypisać—napraw- 
dę trudno określić; niezaprzeczalnym jed- 
pak faktem jest, ze, mimo niedorozwoju na 
grimcie Łodzi szeregu dziedzin sporto- 
wych — w każdej z nich posiadamy wybit- 
nych przedstawicieli. 

Jeszcze przed 3 — 4 laty dziedzina bo- 
ksu była czemś zupełnie niezmianem 
terra incognita, której ani prasa, ani też 
szersze masy kominogrodu, nie obdarza- 
ły odrobiną uwagi. 

Aczkolwiek już wtedy 


14 . 


osiadaliśmy 


| popularnych w kraju — zupełnie zaabsot- 
bowani piłką nożną, nie docenialiśmy ich 
i wartości. 
„Do świazd, które nagle się ukazały i 
dotąd mocnym blaskiem świecą, należy, w 
ierwszym rzędzie, 


olski wagi ciężkiej 


wielokrotny mistrz 


TOMASZ KONARZEWSKI, 
chluba sportu samoobrony Polski - olim- 
pijczyk. 

Młody ten bokser, liczący obecnie za- 
ledwie lat 21 odebrał początkowe nauki 
pugilatorskie w Y. M. C. A„ pod znakomi- 
tem kienownicittwem pioniera - kmzewiciela 
łódzkiego boksu — Eugenjusza Nowaka. 

Komarzewski, odznaczający się bajecz- 
mą strukturą cielesną obok doskonałej mu- 
skulatury, jest „urodzenym” typem bokse- 
ra, który ma przed sobą wielką przyszłość. 

Do ósmego roku życia Konarzewski 
był słabowitem dzieckiem, chowanem, dla 
podtrzymania zdrowia i normalniejsześo 
rozwoju, na różmych „arsenach'* i „żelazi- 
wach” — jak się dzisiejszy mistrz Polski 
wyraża. 

Gdy środki te zawiodły, zrozpaczeni 
rodzice Konarzewskiego zaprawiać go za- 
częli w różnych sportach, skutkiem czego, 
już po kilku latach, dzisiejszy mistrz stał 
się doskonale rozwiniętym chłopcem, cze- 
go nikt przedtem przewidywać nie śmiał. 

Jako 17-letni młodzieniec, Konarzew- 
ski po raz pierwszy ukazuje się publiczno- 
ści na ringu w Pabjanicach, mając jako 
przeciwnika doskonałego naówczas S, Ja- 
rocińskiego, który z trudem pokonał dzi- 
siejszego mistrza. 

Mimo przegranej, sukces Konarzew- 
skiego był niezaprzeczalny i poważny, 
tembardziej, że Jarociński, reprezentują- 
cy naówczas pierwszorzędną, jak na nasze 
stosunki, klasę, pokonał młodziutkiego, 
17-letniego Konarzewskiego, zaledwie na 
punkty, 

Odtąd Konarzewski kroczyć zaczyna 
szlakiem zwycięskim, pokonywując, bez 
wyjątku prawie, każdego napotykanego 
przeciwnika, 

Konarzewski 
blicznie 23 razy. 

Dó najpoważniejszych meczów Kona- 
fzewski zalicza spotkania: z Radziejew- 
skim (mistrz Poznania, który rodakowi na- 
szemu uległ już w I rundzie), z Puchą - 
Pochwalskim, (który się w I rundzie z dal- 
szej walki wycofał), z mistrzem Danji — 
Larsemem (na olimpiadzie — zwycięzcą 
Konarzewskiego na punkty), z eks-mi- 
strzem wagi półciężk'e! — Gerbichem (nie- 
rozstrzygnięta) i z Wallim [zdobywca 


występował dotąd pu- 


| 
kilka znakomitości pugilatorskich, 


wielkiej nagrody paryskiej) — uznanym za | 
zwycięzcę, ze względu na wycofanie się | 
Konarzewskiego z dalszej walki (po 2-ch 
rundach), podczas której mistrz nasz wy- 
wichnął rękę, 

Doskonałej techniki bokserskiej nabrał 
Konarzewski p 


odczas dwumiesięcznego | 


pobytu w Paryżu, gdzie w szkole „Cercle | 


de la boxe", dzięki wspólnym trainin$om 
z Pauliro, Romerzo i z Kellinem, mistrz 
nasz przyswoił sobie wyższe techniczne 


rownictwem Compert'a, byłego sparing - 


umiejętności, pracując pod fachowem kie- | 
| 


piórkowej. 

Obecnie w kategorji wagi swojej Kona- 
rzewski nie posiada w kraju konkurenta, 
dowodem czego były ostatnie zawody mi- 
strzowskie w Warszawie, w których dzi- 
siejszy mistrz nie zetknął się z żadnym 
przeciwnikiem. , 

Konarzewski jest obecnie trenerem - 
amatorem „Unionu”, w którym wychowuje 

Drugą niepospoliłą indywidualnością 
bokserską jest 

JAN GERBICH, 
olimpijczyk, były mistrz Polski wagi pół- 
ciężkiej (waży obecnie 75 kg.) 

Mimo, iż Gerbich karjere bokserską 
rozpoczął dość późno, mając lat 21 (przed 
4 laty), pięściarz ten odrazu zwrócił na 
siebie uwage trenerów Y, M.C, A. Eu- 
geniueiza:. Nowaka i amerylkanina = instruk- 
tora — Burford'a, 

Już w najmłodszych latach życia Ger- 
bich był w świecie sportowym Poznania 
znany jako wszechstronny, utalentowany 
lekkoatleta, gdzie w roku 1922 był mi- 
strzem pięcioboju na okręg wielkopolski, 
mając zresztą doskonałe, jak na tamte cza- 
sy, wyniki (dysk — 33, oszczep — 38 i ku- 
la — 10 metrów). 

Już w roku 1922 uzyskuje Gerbich ty- 
tuł mistrza Polski wagi ciężkiej (ważył bo- 
wiem 79 kg.], startując zresztą po raz pier 
wszy na ringu. 

Dotychczas rozegrał Gerbich 19 me- 
czów, 

Do sensacyjnych pierwszych wyników 
Gerbicha należy rezultat walki z Wilefo- 
rem Junoszą-Iąbrowskim, z którym, po 
sześciu rundach, spotkanie uznane została 
za nierozstrzygnięte, 

Głośne bardzo było spotkanie Gerhi- 
cha z polakiem - amerykaninem Banżą w 
Poznaniu, który już w drugiej rundzie padł 
sknockoutowany na ziemię, 

Rok 1923 był dla Gerbicha jednem pa- 
smem tryumiów, z których na czoło wysu- 
wają się dwa As zwycięstwa 
nad Er(mańskim, W tymże roku w finale o 
mistrzostwo Polski zwycięża Gerbich No- 
waka, wzyskuwiąc tytuł mistrza Rzeczypo=< 
spolitej na rok 1923, 

W roku 1924 zwycięża Gerbich sensa- 
cyjnie, bo już w II rundzie, mistrza Śląska 
— Rischkego — knockouwtem i Konarzew- 
skiego — na punkty (druga walka uznana 
została jako nierozstrzygnięta). 

Pasmo zwycięstw w tymże roku prze- 
rywane zostaje przez porażkę Gerbicha — 
na punkty do duńczyka Petersena. 

Rok 1925 okazał się dla Gerbicha nie- 
litościwy, Mając pewne zwycięstwo na za- 
wodach o mistrzostwo Polski, Gerbich spo. 
tylka się z łodzianinem Stibbem, któremu 


liczne |zastępy młodych sił bokserskich. 
| 


| partnera Kriki'eśo — mistrza świata wagi | 


dotychczasowy mistrz Polski nadspodzie= 
wanie i sensacyjnie ulega — na punkty, 

Obecnie Gerbich trenuje w klubie szer» 
mierczym „Grono adeptów boksu”, 

Zaznaczyć warto, iż Gerbich wchodzi za 
najlepsześo technika sztuki bokserskiej w 
kraju, szczególnie, jeżeli o wagę półciężką 
chodzi. 

s , 

Jeżeli łódzkie gwiazdy pugilatorskie 
świecą przez dłuższy już czas silnym bla- 
skiem na firmamencie bolkserstwa polskie- 
fo o tyle większość  maszych wielkości 
ekkoatletycznych okazuje się tylko ko- 
metami, które równie szybko wschodzą 
jak i zmikają. 

Zjawisko to jest zupełnie zrozumiałe, 
szczególnie na gruncie łódzkim, gdzie lek- 
koatleci nasi odczuwają brak odpowied- 
mich włartmk, traimningowych. Temu rów- 
nież faktowi przypisać rówmież należy, że 
wielkości nasze, które utrzymują się przy 
kondycji, opuszczają z czasem Łódź, zasi- 
lając szeregi lekkoatletów miast akade- 
mickich, 

Jedną z najbardziej 
postaci lekkoatletycznych, 
nych na gruncie łódzikim jest 


STEFAN KOSTRZEWSKI, 
fenomen, którego obok Cejzika uważamy 
jako  najżnakomitszego przedstawiciela 
sportów olimpijskich. 

Wszechstronny ten lekkoatleta, które- 
go rtrizy rekordy są majbardziej zbliżone do 
wyników lzagnaniczn, należy bezsprzecz- 
nie do superajów i jest chlubą sportu pol- 
skiego. 

Począwszy od biegów krótko i długo- 
dystansowych, płaskich i, kończąc na in- 
nych konkurencjach, Kostrzewski poszczy= 
cić się może znakomitymi wynikami, naj- 
bardziej zbliżonymi do rezultatów zachodu, 
a conajmniej — do poszczególnych rekot- 
dzistów polskich. 

Karierę swą rozpoczął Kostrzewski, ja- 
ko „ulicznik”, W roku 1922 startował om 
po raz pierwiizy publicznie *o biegu ulicz- 
nego „Głosu Polskiego”, uzyskując drugie 
miejsce — za Woltersdorfem, W niespeł- 
na ośm dni później znów stariuje Kostrzew 
ski do biegu ulicznego, obsadzając po raz 
wtóry na wyboistej trasie drugie miejsce 
za Woltersdorlem przed znakomitościami 
tej garg co kpt. Banan, kølt. Kurletto 
it'd 

Odtąd rozpoczyna Kostrzewski train- 
nimgi w Ł, K, S$, w barwach którego ćwi- 
czy do r. 1923. 

Na jesieni tegoż roku opuszcza Ko- 
strzewski barwy mistrza naszego, zasila- 
jąc szeregi A. Z. S. warszawskiego, w któ- 
rym do dnia dzisiejszego jest filarem. 

Trainning Kostrzewskiego pod facho- 
wem doskonełem kierown. Baequet'a w 
krótkim czasie umożliwia fenomenowi 
łódzkiemu uzyskanie nadzwyczajnych re- 
zulłatów. (Obecnie trenuje Kostrzewskie- 
go Norling). 

Dotąd startował Kostrzewski publicz- 
nie 47 razy, uzyskując 27 zwycięstw. 

Pierwszą „ofiarą” fenomenu łódzkiego 
padły rekordy Kuchara. Rekord |wowia- 
niba na 800 mtr.. (2:04) pokrywa na mię- 
dzynarodowych zawodach akademickich 
Kostrzewski w czasie 2:004; drugi rekord 
Kuchara na 400 mtr. z płotkami (1:01,2) 


utalentowanych 
wychodowa- 


Zwycięska drużyna wiedeńska hockey'u na lodzie, która po- 
biła reprezentacyjną drużynę beriińską 4:3 


bity zostaje przez Kostrzewskiego w cza: 
sie 58,8 sek. 

Najlepsze wyniki, uzyskane przez Koa- 
strzewskiego, przedstawiają się następu- 
jąco: 800 mtr. — 1,59 (rekord Polski]; 
400 mtr, z płotkami — 58,8; 60 mtr. - 
7,2; 100 mtf. — 11,5; 20 mtr, — 238; 
400 mtr. — 52; 110 mtr. z płotkami— 17,3: 
200 mtr, z płotkani — 27,2; 1500 mir. — 
4:17,2; 3000 mir: — 9:33,2; 5000 mtr. — 
16,42,4, 

Zaznaczyć rówinież warto, żerw crossie 
o mistrzostwo Polski osiąga Kostrzewski 
na przestrzeni 10.000 mtr, czwarte miei- 
sce. 

Specjalnością Kostrzewskiego są bez- 
sprzecznie ształety. W konkurencji tej 
zaje ma aż cztery rekordy pol- 
skie, 

I tak; w sztaferie 4X 100 osiąga Ko- 
strzewski czas 458; 4X 400 — 3:32; 
100 X 200 X 400 X 400 — 2:06,6, 

W skoku w dal osiaga Kostrzewski 
6,17 mtr. 

Należy zaznaczyć, że ze| względu na 
wszechstronność i jakość wyników, nale. 
ży przyznać Kostrzewskiemu| bezsprzecz= 
nie pierwsze miejsce w Polste, przyczem 
niewątpliwe jest, że i zagranicą łenomer 
nasz byłby jednym z pierwszęchjgsów. 

Mimo, iż pewne jest, że wsz 
ny nasz lekkoatleta, chluba Łpdzi 


CZESŁAW RĘBOWSKI 

nie wypowiedział jeszcze ostatniego sło- 
wa w czynnej „słuąbie'* sportowej, skon- 
statować z przykrością należy, że gwiaz- 
da ta, chwilowo conkimniej, 82 2 za? 
czyna. 

Czesław Rębowski już w roku 1920 
wypływa na powierzćlmię życia lekko- 
atletycznego Łodzi jako komendant dru- 
żyny harcerskiej, którą reprezentować 
miał w tymże roku na międzynarodowym 
zlocie harcerskim w Anślji, 

Zawierucha wojenna w 1920 r. obraca 
zamierzenia Rębowskieśo w niwecz, Do- 
piero w roku 1922 przystęptje Rębowski 
łącznie z Kostrzewskim i Zandem do sy- 
stematycznego trainrmgu. Rbk 1923 jest 
punktem zwrotnym w-karjerze sportowej 
Rębowskiego. Trenowany potokiem Bae- 
quet'a w Warszawiej Rębowski rozporzą- 
dza już doskonałem | przygotowaniem fi- 
zycznem, staje się lekkoatlętłą wszech. 
stronnym, 

W końcu 1923 toku Rębowski ulega* 
modzie biegania uliczhego, startując w Ło: 
dzi i w Warszawie — bez poważniejszych 
sukcesów jednak, | 

Z czasem wraca Rębowski na bieżnię 
(podobnie jak i Kostrzewskij, stając się 
sportowcem all-round', 

W roku 1924 Ręlowski jest u szczytu 
swej sportowej karjery i na zawodach o 
mistrzostwo Polski uzyskuje on tytuł mi. 
strza w pięcioboju. 

Rok 1925 jest dla Rębowskiego punk- 
tem zwrotnym. Z pięciobojowca Rębowski 
kwalifikować się zaczyna na dziewięcio- 
bojowca. i 

W zawodach o mistrzostwo w dzie- 
więcioboju Rębowski, wskutek niedyspo- 
zycji nie startuje, nie mając zresztą wie» 
lu szans, ze względu ha spadąk formy, 

Rębowski, mający szersze, aspiracje 
sportowe, nie ogranicza się jedynie do 
uprawiania lekkiej atletyki, Będąc absol- 
wentem, a później — asystentem szkoły 
szermierczej w Warszawie, /Rębowski 
uchodzi za dobrego sztrtmierza; prócz te- 
go uprawia wszechstronny ten sportowiec 
wioślarstwo, pływanie bola, sporty Zi- 
mowe i grywa w „szczypiorniaka”. 

Rębowski jest synonimem zdrowia, 
czerpanego ze sporiu, ZU budowa 
ciała, o pięknej harmoninej muskułaturze 
i zamiłowaniu do sportów, pozwalają wró» 
żyć, że Rębowski karjsrę właściwą ma 
dopiero przed sobą. 

W miejscu tem poninąć nie można 
faktu, iż Rębowski nad runcie łódzkim 
uchodzić winien nadewf ystko za pione- 
ra-organizatora lekkoatftyki. 

Jako założyciel sekPi lekkoatletycz- 
nej w ŁKS, Rębowski wiele, uczynił, 
tembardziej, że sekcja ta w MWaubie mi- 
strzowskim jest najlepie) w Łodzi pod ke*- 
dym względem zaawansowana. 

Zupełnie tedy nie przesądzimy, gdy 
Rębowskiego nazwiemy jednym z powo» 
jennych pionierów lekkdptletyki tódzikiej. 

Jako wykwalilikowąday sędzia przy 
P.Z.L,.A., Rębowski, bądż udzielaniem fa- 
chowych wskazówek tutejszym klubom, 
jako też pomocniczą ciągłą pracą przy 

„O.Z.L.A, przyczynił się w wysokim 
stopniu do rozwoju lekkottletyki codzi 
Dent, 


strona.. 


p" 


rm WITH WATTERMAN ROTHACKER. 


POLSKI 


- 1926 r. 


Dziś nieodwołalnie po raz ostatni! 


vial zaginiony 


Dramat w 10 aktach wdg gen- 
jalnego fascynującego "dziela 


Bessie Love, Wallace Beery, Levis Stone, Lloyd Hughes 


Architekt i modele: WILLY H. O'BRIEN. 


W ralach 
głównych 


CONAN DOYLEA 


e istnieje gdzieś na ziemi zakątek takiej ziemijaką była ona 10,000,000 lat temu? A jednak film ten nam mówi, że tak jest. Prowadzi nas tam pośród najszaleńszych przygód 
-ebyście wiedzieli co on tam wyprawia? Jak rozgniata stopami tramwaje, domy i mury! W Londynie panika! 


wadza przedhistorycznego potwora na ulice Arsa A 


Ga dnia eap REAREA, 
odz, 1l-ej wieczór 


ALEREKA RED 


pod egr „Wesoły Początek" 
Sz Ł. PP Tow. 


niespodzianek! 


Nies, Pomocy Dzieciom „Niedola Dziecięca" 
Artystyczna orkiestra! 


SALA FILHARMONJI Eies 


(NARUTOWICZA 20) 


w ETERA dnia 2-g0 stycznia 
Od godz. 4—9 wiecz. 


UTA || Wielka TOWARZYSKA ZABAWA Dla Młodzieży 


na rzecz „Niedoli Dziecięcej“ 


Moc niespodzianek! 


urozmaicona pięknym koncertem pierwszorzędnych sił artyStyczniych, 
Wesoły nastrój! — — 


Po koncercie —tańcell 
Podwieczorek bezpłatny! 


ZAROTA ABSOLUTNIE | WVTVELUCZON A! 


iletu 4 złote. 


ROWY Łódź, dnia 31 grudnia 1925 r. 


arbowych 


OSZENIE. 


pwy podatków i opłat aocyś w Łodzi po- 
ogólnej wiadomości, że na pokrycie zaległych 
bowych odbędą się publiczne licytacje rucho- 
j wyszczególnionych dłużników: dnia 13 stycznia 
zdz. 10 rano, a 4 po pot.: 


zapował, Piotrkowska 110, 50 sztuk towaru. 
Pańska 54, ruchomości, 
ańska 46, ruchomości. 
ńską 36, ruchomości 
i, Piotrkowska 43, kasa ogniotrwała. 
„andau, Piotrkowska 78, 10 sztuk towaru. 
Piotrkowska 37, 10 żyrandoli, 
iotrkowska 87, ruchomości. 
iotrkowska 118, sześćset rolek tapet. 
Zawadzisa 5, 100 tuzinów pończoch. 
dzka 10, 30 par butów męskich. 
us, Zawadzka 12, pianino. 
, Zawadzka 16, 2 i pół beczki farb 
jdańsk a 22, ruchomości, 5 worków mąki. 
Fajwel, Al. I Maja 7, ruchomości. 
Leszno 3, iz mości, 
oegielniana 26, 20 sztuk towaru bawełnianego. 


— Blaty pozostale do PAS przy eS 


8 be! szmat wełnianych, | 


Pozostała ilość PORE NIEN biletów w cenie zł. 2.50 do nabycia przy wejściu. 


Ostatni tydzień Wystawy! 


Spieszcie na Wysfawę Hygieniezną „TOZuć, Andrzeja 1, 


Prócz objaśnień stałych lekarzy demonstratorów wygłoszą 


ODCZYTY 


1 stycznia o godz. 8 w Dr. L, Szytman p. t. „Stan zdrowotności 
żydowskiej w Polsce“ 

2 stycznia o godz. 8 w, Dr. M, Woifson n t. „Jak zapobiedz chorobom za- 
kaźnym*. 

5 stycznia o godz. 8 w. r. F., Klozenberg „Co to są choroby nerwowe i 
z czego one powstają”, 


Wystawa otwarta od 10—2 pp. i od 4—10 w. w soboty i niedziele bez przerwy 


BENZYNĘ lekką, samochodową, 
OLEJ GAZOW 
OLEJE I SMARY 


poleca 


„ELIBOR”" Sp. Ake. Handi. Przem. 
Ł. J. BORKOWSKI 


do mo- 
torów 


do ma 
szyn 


fel, 27-99. | | 


PERT LOKAL 


fabryczny blisko centrum miasta, 
łącznej powierzchni wraz z przy- 
budówkami do 1500 :n.*. Niezbęd- 
na jest siła parowa. Oferty sub. 
„B. B. B.“ do „Głosu“. 9592—2 


Imdności 


Í 


POLITE DN. 


harmonii 


KLINIKA POŁOŻNICZA, POŁUDNIOWA X 19, 
urządza w dniu 3 stycznia 1926 r w Sali Filhar- 
Pizy: tradycyjną zabawę dziecinną p t. 


„SGIĘTO DZIECI" 


NA PROGRAM ZŁOŻĄ S 
„FANTASTYCZNA OPERA aami -t „Ta- 
niec kwiatów“. Reżyserja p. ZINY KRUSZÓWNY, 
ze współudziałem uczenic qimnazj um „Wiedza“, 
Wiele atrakcji, niespodzianki, kosz szczęścia 

WIECZOREM OD 9-ej „DANCING*, === 


Prosimy o zaopatrzenie się wcześnie w bilety na 
zabawę dziecinną, by uniknąć natłoku przy kasie. 
Filfarmoniji. 3595 — I 


ska 18, ruchomości. 
lf, Zawadzka 15, 100 koszul męskich. 
achodnia 52, 60 resztek towaru, 50 mtr. barchanu, 


Oddział w Łodzi, 


ml. Kilińskiego 70, fel. 172 i 178. 
ul, Piofrkowska 48, tel. 84. 


Skład: 
Zachodnia 31, ruchomości. Sklep: 
jel, Konstantynowska 29, ruchomości, 
; Zachodnia 52, 15 sztuk towaru. 

jzef, Plac Wolności 2, 400 pudełek papierosów. 
Gdańska 21, ruchomości, 10 tuzinów pończoch. 
arja, Zielona 46, ruchomość. 

'hodnia 52, ruchomości, 


ISN mD biuro nasze na 
m. Gdańska 20, 10 sztuczek towaru, Re 
ińska 14, ruchomości, 


Ganar Humani styczne Mul. Zawadzką nr. 20 (dom własny? 
S-ka, 6 Sierpnia 2, 70 sztuk towaru. 


wj Tel. Ne 22-36 
oszek Jakób, Al, I Maja 8, 8 maszyny do robienia | $$ Eiti 5 | 
ek, Andrzeja 48, ruchomości, 53 SPARE i | Í 
i S-ka, Wólczańska 58, maszyna do drapania | $$ z p 


i prosimy wszelkie zlecenia kierować wyłącznie pod 
Narutowicza 59, 


4 lichtarze. 
AH ZAWIADOMIENIE. 

| Mamy zaszczyt zawiadomić Sz. Klijentów na- 
ISR szych, iż z dniem 1-go stycznia 1926 r. przenosimy 


ruchomości. 


tym adiesem. 

Polecając się nadal łaskawym względom Szan. 
Klijenteli, kreślimy się + 
„ja i S-ka, Cegielniana 39, ruchomości. Z poważaniem : 
Biuro Ekspedycyjne „REKOR 


S9-wie. 28 p. Strz. Kan. 52, ruchomości, ko iE 


podaje do wiadomości, że w klasach niższych, 
z ps od I do V, są wolne miejsca. 
,orstantynowska 37a, ruchomości, di. ej 


dańska 112, ruchomości 

jusz, Wólczańska 19, fortepian. 
$z, Piotrkowska 35, ruchomości, 
m, Piotrkowska 66, Zachodnia 68, 


: Kancelarja otwarta codziennie od 10—1 p 
2 sztuki towaru. (Gz 5, 


urządzenie! 


EP Z Binak szkół =P PEPEE 3 
| 0-kl. gimnazjum humanistyczne żeńskie f p. 


(T-wa „Oświata”) w Łodzi, ; WIEDZA” Simia Wschodnia GZ. 


? i Egzaminy dla nowowstępujących rozpoczną K 
zawiadamia, że egzaminy do wszystkich kias (prócz 8 y P | y EAI 


| 7:ej i 8-ej) rozpoczną się w czwartek, dnia ? stycznia he się w dniu 4-ym stycznia. 
1926 roku o godz V-ej rano. $ 9555—092 DEE (= ) B. ludełewicz 
Opłata szkolna w klasie wstępnej znacznie” zredu- Ri ZP; 
kowana. Lekcje w klasie wstępnej (c) rozpoczynają REA PARZE AOE 3 

» | się o godz. Jej rano 

Pod ania przyjmuje kancelarja Gimnazjum (ul. ks, 
Skorupki—Placowa Mè 15, tel. 2-98) w godz. szkolnych, 
94035—5 


A: 


| ; Dyrekcja Gimnazjum Herak 


|im.khs Ignacego Skorupki 


ie ruchomości są do obejrzenia w dniu sprze daży 
żników na miejscu licytacji. 


KIEROWNIK URZĘDU: 
(7) Podmunicki. 


Bi DAt ENT LENEN EAD LAANE 
mt” 


DYREKCJE 


4OWAKZ, Zydo WSK (l 


nag 7 
ud ILL! 


> EEV S N TDPI T a a 


Gimnazjum Humanistyczne Zeńskie 


Dyrektor (—) W. Davison. $ 
TSSEA. OEE J. ABA w Ładzi, 4 


Zielona 8. | 
MEBLE |G;656; 


STYLOWE 9205—4 
w wielkim wyborze pokoje F ekus med. 
SYPIALNE o 

STOŁOWE OKUSIEWICZ 

GABINETY ul. Andrzeja 1l 
PANIExs3KAIE | Choroby skórne i 

weneryczne 
godz. przyjęć od 


9 do. 11 i od 5 
do 7 i pół, Panie 
od5 do 7 wiecz 


74 
LRU] 


przytmuje zapisy powowktępajądych | 
uczenie od A do IV kiasy wiąc znie, 


Wpis w klasie A — zł, 70.—, B, — z. 80.—, C. = zł. 
90,— kwartalnie, 


Dyrektor: J. Ab. 
BESEIRE AIA DOZ ZOT Z O LZEZORZE IRK Z ZE ZIE 3 REA 


(r. H. Reiterowski | 


Choroby płucne 


Kancelarja 


8507 — 1 
wawstępujących uczniów i uczenie przyjmują 
iedzieii 3-go stycznia Kancelarje odnośnych szkół 
południowych: 
ME, il. Magisiracka 7a, 


agisiracka 16, 


Piramowicza 7, 


oraz 


poleca ua 


RATY I ZA GOTÓWKĘ 


ROCA 


i T HENKI 


Konstantynow- 
11—12 Kde 
sag da 


| PIEGYKI 
| 
i Wólczańska 144 od 6—7 W.| c: 


HIE, ul. 


ŻE ŃS 


wszelkie meble pojedyńcze | 
| 


3281 | í ecznica przy ul. 
duriadaci: 9281 | 5 Leczni 
bf DA skiej róg Zachodniej od 


rzedłożyć deco ||] M. TERKELTAUB | 
TJ 18. were 12. OERO 


naiezy mewyvkę I 


ER 4 a <a 
~ SBS A i r R IE i 
Ay CR Ą 

WE ' 

i nowo sA 


È J i di > f 55 P, 
premieralą r A 


„Kaprys! "ndk i 


Dramat życiowy. 


W roli gł. urocza a i gi RB f ig 
rodaczka' nasza Å A 3 a A rodaczką 


Pierwszorzędna wystawa! Niebywała gra! Arcyciekawa treść! 


WYSTĘPY ARTYSTYCZNE: === WYSTĘPY ARTYSTY 
ulubiony piosenkarz, monologista i autor wyk. najn. swoje 
LN i Pan F.d. Finansista Salomon Manufak 

znakomita śpiewaczka, pri- 


gogia [rena Zalewska 


acyjno-życiowy dramat w 8 


ch "W rolek głównen Claire Windsor i Thathas } 
NAD PROGRAM: NAD PF 


Król - Ridolini w 2-aktowej tryskającej MII f d z 
śmiechu humorem farsie — — 33 i 0$G na 10; 


OBentra pod Kieruntktiiem p. Goldlusta. 


Se g 


Ogłoszenia drobne liczą się po 10 Voa dla posg 

groszy za wyraz. Pierwszy wyraz bez względu na 

liczy się podwójnie. Najmniejsze kosztują 75 groszy, 
ogłoszenie 50 groszy. iS gin 


en 271904 


NAUKA i WYCHOWANIE | “P | | BIURO REN" 


= | umeblowamy do wynajęcia „amotnemu solidnemu | Buchalteryjno-Rewizyjne (abs. praw i b. rzeczo- maluje i batikuje suknie, 3 
I BUCHALTERJI panu. I Piotrko! wska 120 m. 2 9586--3-m , zmawcy ksiąg handlowych), Piotrkowska 183, wy- | by do prania). Udziela ró 
podwójnej i korespondencji uczy gruntownie dy- POTRZEBNY(EJ manana | komije wszelkie czynności buchalteryjne. przystępne. Narutowicza 
plomowany nauczyciel, Cegielniana Nr. 71, lewa . i 9552—4.d dnia 76). 
oficyna, 3 piętro, m. 26, Przyjmuje w godz. od | 1 większy, względnie 2 _małe Ro je. Oferty pod a : = 
s j : ż | 0“ is a 581—1- 
„WESĘE O 0 eRT I 9572—1-n aE O. w Administr, „Głosu Pols „9581—1-m | DO HAFTU 


NE zeby o kij 2 ESET 5% ! ODSTĄPIĘ zy „.. | recznego przyjmuje suknie jedwabłem i koralami | „sk, do od ASPR 
SPRAKE AZ UE AD) duży pokój frontowy, centrum miasta, wejście | mereżki, toledo i aplikacje na bieliznę, filet na ka- k se Mał S Pa PARN 
' niekrępujące. Oferty sub. „M. 180“ do administr | py, story, firanki i poduszki Ceny niskie. Warun- | Weal zawo? PZA: 
BIURKO | „Głosu Polsk.“ 9587—3-m | ki dogodne. Tamże potrzebne panny do me- | | S$/9wa 8 tel. 41-93, 
żaluzjowe, średnie, okazyjnie do sprzedania. | -——— | reżki i haftu. Margulies, Kilińskiego 46, I p., front, | ————--—-— —-— 


Przejazd 6. Biuro Ubezpieczeń, 9519—2-k DON || KSI KN Į A ROZ +i AITE 5 9515—1 W 30 LEKI 


KUPIĘ FUTRO PRZEDSTAWICIELSTWO MUZYKI pod gwarancja, wykluczał 
męskie, mało noszone, może być bez kołnierza. wszechświałowej firmy dobrze zaprowadzone, da- | z i Ari lekoż ; | wyucza praktycznie na sa 
Łaskawe oferty proszę złożyć w redakcji niniej- | jące stałe utrzymanie, z powodu wyjazdu do od- tanio. gruntownie udzielam lekcji na skrzypcach, ra-bilansistę b. TZECZOZNAW 
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